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• Z ruin i zgliszcz powstanie nowa Warszawa

-Vw-' t-S-*’''- . ioj SwC
* >' *

■ <■' ■

'jsś.:

Oczy całej Polski zwrócone- 
są obecnie na Warszawę. Z ruin 
i stosów zgliszcz powstaje na oczach 
naszych nowa stolica Polski dzięki 
ofiarności całego społeczeństwa, któ 
Te nie szczędzi ofiar na rzecz jej

, : J
1 gdyś Warszawskiego „drapacza 
. chmur na placu Napoleona, 

poważnie uszkodzonego i spalonego 
-> 1 w czasie powstania. W .Miesiącu 

Odbudowy Stolicy" winniśmy wy­
tężyć wszystkie nasze siły i na-odbudowy. Mamy zamiar odbudo- rowski. Na zdjęciach fragmenty zburzeniu: resztki barykady i wyr sze możliwości, aby odbudować 

Wac Warszawę piękniejszą, niż ta, zniszczeń Warszawy (zdjęć doko- Wa po wybuchu bomby Jotniczej możliwie lak najszybciej nasza sto- 
kwra. była, a którą w straszliwy nano W czasie trwania walk): koś-(widoczne rury kanalizacyjne, z któ-licę. NoWa Warszawa musi buć 

sie ostatniego powsta dół św. Aleksandra na placu rych czerpie kobieta resztki wody) chlubą Polski, chlubą całeso 
lestialski okupant hitle- Trzech Krzyży bezpośrednio po i smutny wygląd luksusowego nie- Narodu. °

sposób w czasie ostatniego pomsta 
nia zniszczył bestialski okupant hiłle-

GROZV4 SYTUACJA EKONOMICZNA W AMERYCE

LEWIS SILKIN

Wrocław
WROCŁAW (PAP). Do Wrocła­

wia przybył bawiący w Polsce jako 
gość ministra odbudowy brytyjski 
minister planowania miast i wsi 
Lewis Silkin wraz z towarzyszącymi !

Plan Marshalla nie zapobiegnie 

kryzysowi gospodarczemu 
Znany ekonomista radziecki o niebezpieczeństwie 

nadprodukcji w USA
MOSKWA (PAP). Tygodnik mos-

_J . kiewski „Nowoje Wremia“ zamieścił 
p j nowy artykuł znanego ekonomisty i 
... 'radzieckiego prof. E. Wargi, ptfświę- |

Silkin

mu urbanistami brytyjskimi. W cza­
sie swego pobytu we Wrocławiu min. 
Silkin zwiedził państwową fabrykę 
wagonów oraz miasto.

Min. Silkin zwiedzi ośrodki prze­
mysłowe i roln. woj. wrocławskie­
go zaznajamiając się z życiem i pracą . 
polskiego osadnika na tym terenie.

eony zagadnieniu kryzy'su gospo­
darczego w USA. Warga stwierdza, 
że przyczyną wzmagającej się w 
Stanach Zjedn. nadprodukcji jest 
zdwojenie sił produkcyjnych w cza­
sie ostatniej wojny oraz kurczenie 
się rynku wewnętrznego na skutek 
wzrostu cen i zmniejszenie się glo­
balnej sumy płac robotniczych.

Warga wskazuje na szereg symp­
tomów, świadczących, i'ż w USA za­
czął się już ukryty kryzys nadpro­
dukcji. Gw a towny wybuch kryzy­
su nastąpi w chwili, gdy zacznie się 
ostry spadek cen.

Koniunkturę gospodarczą w USA 
podtrzymywał dotychczas eksport 
towarów, jednakowoż olbrzymia 
przewaga eksportu nad importem 
powoduje za granic- głód dolarowy 
i tym samym grozi zahamowaniem 
dalszego eksportu. Przeciwdzjąać 
temu ma plan Marshalla. Warga wy­
kazuje, że nawet przy najbardziej 
optymistycznych wyliczeniach, nlan 
Marshalla nie może uratować USA 
od nieuniknionego kryzysu gospo­
darczego, którego z owrog: cień za­
wisł już nad Ameryką.

80 kślometirów 
od ATEN

LONDYN (PAP). Greckie mini­
sterstwo bezpieczeństwa publicznego 
podało do wiadomości, że powstańcy 
zaatakowali stację kolejową Davleia 
w odległości 80 mil na północ od 
Aten, paląc zabudowania dworcowe 
i wieżę naporową oraz wysadzając 
w powietrze tor kolejowy.

Wielki rurocrgg 
HAFTOWY

NOWY JORK (obsł. w!.). Amery­
kanie Zawgrli umowę, mocą której 
dostarczana im będzie ropa naftoWa 
z Arabii. Długość rurociągu wynosić 
będzie 1.140 l«n, rozpoczynając się w 
Attiku w Saudh Arabii, a kończąc 
na Silton w Libii. Rurociągiem tym 
przepływać będzie od 300 do 4X)0 ty­
sięcy ton ropy naftowej dziennie.

' Ha „Dzień 
Spółdzielczości”
Trzyletnia niemal działalność spół­

dzielczości polskiej w wyzwolonej 
Ojczyźnie pozwoliła już niewątpliwie 
na zebranie wielu obserwacji i po­
czynienie wielu doświadczeń co do 
metod pracy i organizacji tego ru­
chu, który w życiu gospodarczym 
naszego państwa zajmuje — i to 
słusznie — pierwszorzędną pozycję. 
Było zupełnie zrozumiale, że wraz 
z demokratyzacją życia politycznego 
i społecznego, nastąpić musiała i de­
mokratyzacja odcinka gospodarcze­
go ,czego właśnie wyrazem stało się 
m. in. forsowanie i popieranie przez 
czynniki kierujące państwem ruchu 
spółdzielczego. Bez wielomiliardo­
wych kredytów, bez ułatwień w Za­
kresie uzyskiwania surowców, lokali 
handlowych, wytwórczych, magazy­
nów itd. spółdzielczość polska nie 
osiągnęła by z pewnością tych suk­
cesów, jakie dzisiaj ma ona do za­
notowania. Nie bez znaczenia było 
również poparcie, jakiego udzieliły 
rozwijającej się spółdzielczości par­
tie polityczne, które ideę spółdziel­
czości uznały jako jeden z ’funda­
mentów demokracji ludowej.

Tak szybki rozrost organizacji 
spółdzielczych nie mógł oczywiście 
dokonać się bez zgrzytów, niedo­
ciągnięć. a nawet błędów. Były one 
w danych warunkach nieuniknione 
i wcale nie dyskwalifikują one ru­
chu spółdzielczego.

Brak kapitałów własnych, korzy­
stanie prawie w 100% z kredytów, 
konieczność wykonywania deficyto­
wych zleceń państwowych, skiero­
wały częstokroć organizacje spół­
dzielcze na drogę Osiągania maksy­
malnych zysków. Na tej drodze 
łatwo było już zapomnieć o podsta­
wowych zadaniach spółdzielczości, 
o służbie dla warstw pracujących 
ekonomicznie słabych, o wielkiej 
akcji „zduszania" cen i obowiązku 
dostarczania klasie pracującej ta­
nich produktów.

Mnożenie się organizacji spół­
dzielczych, powstających najczęściej 
systemem „odgórnym". trudniało 
stworzenie pewnego między nimi 
powiązania organizacyjnego, co zno­
wu z kolei komplikowało włączenie 
tych organizacji do planowej poli­
tyki gospodarczej rządu.

Brak fachowych i ideowych pra­
cowników, „przemyt" do organizacji 
spółdzielczych ludzi z ruchem spół­
dzielczym zupełnie nie związanych, 
a nawet wrogo wobec niego usposo­
bionych, f był również ważkim mo­
mentem, który umniejszał niezaprze­
czone wartości działalności gospo­
darczej sektora spółdzielczego.

Nie można wreszcie pominąć i te­
go zjawiska, że spółdzielczość pra­
cowała mimo wszystko w pewnym 
oderwaniu od społeczeństwa, a na­
wet samych rzesz członkowskich. 
Spółdzielczość nie była „atrakcyjna". 
Korzyści, jakie gwarantowała ona 
udziałowcom, a dotyczy to w szcze­
gólności powszechnych spółdzielni 
spożywców, nie były tego rodzaju, 
aby mogły one przyciągnąć i zainter- 
resować szersze warstwy społeczeń­
stwa.

Postulat usunięcia niedomagań po­
winien przyświecać dzisiejszemu 
„Dniu Spółdzielczości". Oparcie spół­
dzielczości na mocnych i zdrowych 
podstawach finansowych, uspraw­
nienie pracy, wzmocnienie dyspozy­
cyjności w stosunku do ogólnej poli­
tyki gospodarczej państwa, zapew-

Jak wyglądał —- =
'KONGRES MAGIKÓW?

Woda zamieniała się w wino—Wpowietrzu 
„maierializowały si|" kule bilardowe— 

__________Szale zmieniały barwy
PARY2 (PAP). W ramach między­

narodowej konferencji sztukmistrzów, l Ozenie, że woda zamięnia się w wino, 
odbywającej się w Paryżu z udziałem 
500 delegatów z 14 krajów, zorgani- 

„nowemu samobójstwu" Ameryki jak zowano zawody między przedstawicie 
określają niektóre pisma pomoc Ame- ■ lami „sztuk magicznych' 
ryki dla Europy? ł

UŻYWAJCIE 
00431 pasty do zębów

Przeciw „nowemu samobójstwu” USA
czyli przeciw planowi Marshalla

WASZYNGTON (ZAP). W Białym I również i silna opozycja przeciwko 
Domu zawrzało. Po nadejściu oczeki­
wanego tutaj od tygodnia raportu 
konferencji paryskiej cały sztab mini­
sterialny gen. Marshalla zaprzęgnięty । 
został do pracy. Eksperci wszystkich i 
działów gospodarczych rozpoczęli dys­
kutować sprawę pomocy dla Europy.

Prezydent Truman odbył szereg j 
konferencyj w ciągu dnia a nadto po­
wołał do życia szereg komisyj. O ra­
porcie paryskim wypowiedział, się 
dodatnio, nie wyraził jednak swego 
zdania co do zwołania kongresu; ra­
czej wołałby nie czynić tego, ale wo­
bec katastrofalnej sytuacji nie wyklu­
cza tąkiej możliwości. Gen. Marshall 
nawet ją popiera.

Opinia jest na ogół ,zą przyśpieszę- i 
Siem akcji pomocniczej, ale istnieje' [

zawodów widzowie mieli pełne z’-u-

Zawsze 

pierwszej 
jakości 

krem

z róiżnych 
‘ państw. W czasie tych oryginalnych

terpentynowy
Fabr. Techn. - Chemiczna, Poznań, M. Focha 137

Telefon 64-85 )•
KUPUJE WOSKI. PARAFINĘ. TERPENTYNĘ 465

w powietrzu „materiaiizują się" kule 
bilardowe, szale jedwabne zmieniają 
barwy i same więżą, się w węzły itd. 
Delegat brytyjski William Ramsay 
zyskał dużo oklasków chwytaniem z 
powietrza monet i zapalonych papie­
rosów. Również delegat Francji, Paul 
Gisen zdobył uznanie audytorium swy­
mi szarfami magicznymi zmieniający­
mi barwę w powietrzu. Zawody trwa 
ły 4 godziny, po czym magicy ze 
wszystkich stron świata udali się do 
pobliskiej tawerny, gdzie nastąpiły 
dalsze pokazy. Punktem kulminacyj­
nym było w sobobę wieczorem przed­
stawienie galowe w Palais de Challiot, 
w jednej z najelegantszych dzielnic 
Paryża,
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nienie warstwom pracującym pro­
duktów przemysłowych i rolnych po 
niskich cenach, powiększenie mas 
członkowskich, powiązanie spółdziel­
ni „dołowych" z członkami i zainte­
resowanymi ich losami spółdzielni, 
pełne przestrzeganie zasady samo­
rządu — oto najpilniejsze zadania 
ruchu spółdzielczego.

Przed oczyma zaś trzeba mieć 
zawsze słowa wielkiego spółdzielcy, 
Romualda Mielczarskiego?1 „Praca 
w spółdzielniach, to nie praca nad 
ludem czy dla ludu — to praca sa­
rn,ego ludu."

IOWA METODA
leczenia
paraliżu dziecięcego
INSBRUCK (ZAP). Celem opanowa­
nia niesłabnącej w Berlinie i Hambur­
gu epidemii paraliżu dziecięcego przy­
być ma do Berlina odkrywca nowej 
metody leczenia choroby dr Hans Rot 
bacher, lekarz z Innsbrucka. Kuracja 
jego daje podobno stuprocentową, u- 
leczalność, ZOjarzeprowadzonych przez 
niego doświadczeń 90 wypadków za­
kończyło się całkowitym wyleczeniem.

DOBROBYT jest niepodzielny
— oświadczył dr. LANGE na komisji 

finansowej ONZ
aby wszystkie państwa używały me­
chanizmu ONZ. „Dobrobyt — mówił 
dalej dr Lange — jest podobnie jak 
pokój, niepodzielny i nie może istnieć 
tylko w jednej grupie państw, czy na 

podczas gdy

NOWY JORK (obsł. ’wł.) Na ko­
misji finansowej ONZ przemawiał de­
legat polski dr Lange. Krytykując 
plan Marshalla, mówca stwierdził, że 
jakikolwiek aparat pomocy dla Euro- j 
py powinien działać w ramach ONZ. ! jednym kontynencie, 
Konieczne jest uchwalenie zaleceń, ’ gdzieindziej panowałaby nędza i za-

mieszanie"

CO PISZĄ INNI?

oganHE^RKT / j
Reporter „Polski Zbrojnej" zaob­

serwował:
„Do natłoczonego tramwaju: 

wdzierają się dwie kobiety, to­
rując sobie drogę., gitarą i ba­
njo Przeraeni pasażerowie-' u- 
stępują miejsca i w „ciszy noc­
nej" rozlega się „cudowna" mu­
zyka i jeszcze „cudowniejszy 
śpiew". „Czy pamiętasz tę noc 
w Zakopanem. “ Z usteczek 
śpiewaczek ulatują „perłowe" 
opary.

Zbieranie pieniędzy odbywa 
się pod hasłem „Pomówcie oby­
watele, biednym 
W domu g'odne 
przeliczeniu sumy, gitarzystka 
zwróciła do swej partnerki roz­
promienioną twarz, szepns’a:

— Bror-iu. jak Boga kocham 
nr dwie kwaterki już mamy i 
zagrała ponownie Zabrakło jej 
widać na „zagrychę".

kobietom 
dzieci. . Po

ci

ze 
najbardziej ..bojowych" 

napisał w wieku 88 
Bernard Baruch w wieku 

energię czlowie 
o 20 lat mvod-

podaje nazwiska znanych światu 
sobisto ci i ich wiek:

„Bernard Shaw, jedną 
swych 
książek, 
lat
77 lat wykazuje 
ka przynajmniej 
szego.
W dziedzinie 
sławny Franc Lloyd Wright ma 
lat 78 W muzyce — Toscanini 
80 Najbardziej zadziwiającym 
okazem jest w polityce Mahat­
ma Gandhi — 77 lat — pomimo 
częstego pobytu w więzieniu i 
głodówek, jest ciągle jeszcze 
nies’ychanie aktywnym przy*- 
iwódcą Hindusów Podobna jest 
historia Leona Bluma W roku 
1940 został przez rząd Vichy a- 
resztowany i trzymany w wie­
zieniu Podtrzymywał na du­
chu wszystkich towarzyszy nie­
doli, pochłania* książki, pisał Po 

‘ wyzwoleniu został premierem
Ma lat 73
Pierwszy rząd włoski po wyzwo 
leniu sk’adai się z nastę-pu.iącei 
"młodzieńczej" czwórki: Bene­
detto Cróce — 81 lat Vittorio 
Orlando — 87 lat, Francesco 
Nitti — 78 lat, Ivano Bonomi. 
beniaminek — 74 lata Wszyscy 
oni wykazywali dużo energii i 
aktywności politycznej.

architekturz —

. rrasgaaa,.
Oświadczenie
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WYSZYŃSKIEGO na konferencfl prasowej

ZSRR zwalczać będzie
wszelkie próby rewizji KARTY ONZ 

Dulles, Bullit, Mac Mahon I Austin głównymi podżegaczami 
NOWY JORK (PAP) W piątek od­

była się w sali posiedzeń Rady Bez­
pieczeństwa konferencja ' prasowa z 
udziałem blisko 600 
dziennikarzy, na której 
Wyszyński, rozwinął 
twierdzenia, zawarte w 
wieniu z 18 bm., iż kola podżegaczy 
wojennych w USA i w innych kra­
jach prowadzą btwartą i nieprzebie- 
rającą w środkach kampanię propa­
gandową na rzecz nowej wojny oraz 
udzielał wyjaśnień na temat stosun­
ku Związku Radzieckiego do wszyst­
kich zagadnień,, znajdujących się na 
porządku dziennym Zgromadzenia 
Generalnego ONe.

Na wstępie Wyszyński odrzucił 
zaprzeczenia, złożone przez przedsta­
wicieli USA przeciwko zarzutom, wy­
suniętym w jego mowie na Zgroma­
dzeniu Gen. Popierając te zarzuty 
nowymi faktami i nazwiskami, spo-

delegatów i 
wiceminister 
i uzasadnił 
jego przemó-

NOWOŚCI!
Witold Supiński 

Od Westerplatte do Hiroszimy 
Pitrwsza polska historia II wojdj Światowej 

Cena 420 z».

Stefan Sulima

Zieinia Odnalezicnych Przeznaczeń
Cena 420 s*.

Leszek Gustowtki 
Szczecin - fakty i liczby 

Cena 400 s', 
do nabycia we wszystkich k«’ęgar njacti 

WYDAWNICTWO ZACHODNIE 
= Poioań. <1. Chełmońskiego = 
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BryśanŁowa afera
Detektywi amerykańscy używają „eliksiru prawdy" 

na śledztwie!
śmierć wdowy po cesarzu Wilhel­

mie II była nielada sensacją w Niem­
czech- Nie dlatego, że duch ekscesa- 
rzowej odszedł w zaświaty, lecz z 
powodu równoczesnego zniknięcia 
cennych klejnotów, należących do ro­
dziny cesarskiej. Prasa amerykańska 
w pogoń: za sensacją nadała xtemu 
wydarzeniu cechy tajemniczej wersji, 
według której Hermina została za-
mordowana, a klejnoty zrabowane. •Książę kilka klejnot przechowywał
Pisma amerykańskie podkreślały, że 
tajemnicze'zdarzenie miało miejsce 
w strefie radzickiej. Hermina mie­
szkała bowiem we Frankfurcie nad 
Odrą. .

Dopiero po kilku tygodniach wy­
szło na jaw, że historia z brylantami 
ma znacznie szersze tło, a afera za­
czyna się dop ero w amerykańskiej 
strefie Berlina.

Część kosztowności rodziny cesar­
skiej jeszcze przed śmiercią Herminy 
znajdowała się w posiadaniu cesarzo­
wej. którą to cześć po jej śmierci 
przekazano córce cesarzowej — Ka­
rolinie (ok. 19 sztuk ródnych ko­
sztowności) Karolina zabrała je ze 
sobą do Berlina. Natychmiast po 
przyjeźdz:e w mieszkaniu 
zjawiają się amerykańscy 
i zabierają jej brylanty, 
starają się „przekonać'* 
matka nie zmarła śmiercią 
lecz została zamordowana. Detektywi 
celowo fabrykują historię o zamor­
dowaniu ekscesarzowej, aby zatrzeć

Karoliny 
detektywi 
Przy tym 
córkę, że 
naturalną,

do nowej wojny
śród podżegaczy do nowej wojny 
Wyszyński wymienił przede wszyst­
kim Johna Fostera Dullesa, jednego 
z filarów delegacji amerykańskiej, 
który jego zdaniem posiada olbrzymi 
wpływ na obecną politykę zagranicz­
ną USA, następnie byłego ambasado­
ra w Moskwie Buliita, senatora Mac 
Mahona i szefa delegacji amerykań­
skiej Austina, oraz dwóch dziennika­
rzy amerykańskich Franka Gannetta 
i Waltera Winchella. Następne Wy­
szyński poddał pstrej krytyce prze-^ 
mówienie delegata brytyjskiego Mac 
Neila, zbijając je punkt po punkcie i 
podkreślając, że stanowisko członka 
Partii ?*racy, który bez zastrzeżeń 
stanął po stronie Churchilla musi bu­
dzić co najmniej zdumienie. Określa­
jąc wszelką propagandę wojenną, jako 
szkodliwą społecznie w najwyższym 
stopniu Wyszyński oświadczył, że 
ZSRR uczyni wszystko aby Zgroma­
dzenie ipodjęlo odpowiednie kroki 
przeciwko jej kontynuowaniu.

W związku z atakami prasy amery- 
kańsk ej na cytowane przez Wyszyń­
skiego na posiedzeniu Zgromadzenia

------- o--------

Min. Modzelewski 
konferował 
z MARSHALLEM

NOWY JORK (PAP). Min. Modze­
lewski przeprowadził półtoragodzin­
ną konferencję z amerykańskim se- 
kretarzerA stanu Marshallem. Obecny 
był również ambasador polski w Wa­
szyngtonie. Tematem rozmów były 
zagadnienia gospodarcze oraz stosun­
ki Polski z krajami zachodnimi.

Związek Radziecki proponuje

wycofanie wojsk z KOREI
MOSKWA (PAP) W ąeulu odbyło 

i się posiedzenie mieszanej komisji 
i radziecko-amerykańskiej do spraw 
Korei, na którym szef delegacji ra- 
dzieck ej gen. Sztykow sprecyzował 
stanowiska rządu ZSRR wobec zagad­
nienia przyszłości tego kraju. Oświad­
czył on na wstępie, że wszelkie próby 
Związku Radzieckiego utworzenia w 
Korei demokratycznego rządu spełzły 
na niczym wobec sprzeciwu strony

ślady za sobą I uniknąć dochodzeń, 
co do dalszych losów kosztowności.

Zeznania lekarzy, którzy leczyli ce­
sarzową jak i damy dworu potwier­
dzają fakt, że wdowa po Wilhelmie 
zmarła śm ercią naturalną.

Co stało się z drugą częścią ko­
sztowności rodziny cesarskiej? Otóż 
znajdowała się ona w posiadaniu 'sy­
na Hermkiy księcia Ferdynarida.

u pewnego Amerykanina, u którego 
zwykle nocował. Książę miał dość 
dziwne zwyczaje. Dom miał w strefie 
angielskiej, ale nocował w strefie a- 
merykańskiej i przebywał wyłączn e 
w towarzystwie dziennikarzy i ofi­
cerów amerykańskich. Na kilka dni 
przed śmiercią matki, klejnoty ukry­
te u przyjacieia-Amerykanina znik­
nęły. Jednocześhie książę, który 
zwrócił się do policji amerykańskiej 
o przeprowadzenie śledztwa w tej 
sprawie, został przez nią aresztowa­
ny Oskarżono go o fakt zathjenla 
członkostwa NSDAP.

Gdy yvolniono księcia za kaucją 
5.000 marek, oskarżył on policję a- 
merykańską o brutalne metody śledz­
twa. po których musiał dłużej choro­
wać. Podobno detektywi amerykań­
scy wstrzyknęli mu „eliksir prawdy". 
Czy książę mówił tylko prawdę na 
śledztwie niewiadomo, za to wiadomo, 
źe później oskarżył przed reporterem] W związku z mascw . . . . . . . ___  ___
francuskim policję amei^kariską o z Zachodu i Wschodu , wzmogło się I nie fabryki pokrywają w całości za» 
to, że zabrała mu klejnoty. W odpo- też ostatnio zapotrzebowanie na pro- i potrzebowania inwalidów wojennych,

zyski firm amerykańskich w czasie 
drugiej wojny światowej de.legat ra­
dziecki przytoczył nowe dane zaczer-. 
pnięte z nowych źródeł statystyoz-
nych i potwierdzające fakt, że zyski Karty ONZ, a zwłaszcza osłabienia 
te przekroczyły sumę 52 miliardów Rady Bezp eczeństwa i ..
dolarów.

W drugiej części konferencji praso-
wei, Wyszyński odpowiadając na kil- akcji.

Min. MODZELEWSKI
o prserjąciM Włoch, Rumunii Bu' 

garii, Wqgier I Finlandii do ONZ

NOWY JORK (PAP) W związku z 
listem wystosowanym ptzez delega­
cję polską do przewodniczącego Ra­
dy Bezpieczeństwa, w którym Pol-

KATASTROFALNA
burza we Włoszech

RZYM (PAP) W północnych i pół­
nocno-zachodnich Włoszech -ada bez 
przerwy deszcz po katastrofalnej bu­
rzy, która spowodował” straty o’ ’1- 
czone na miliony lirów. W okolicach 
n~ wiedzionych burzą ruch kolejowy 
i drogowy oraz komunikacja telefo­
niczna została przerwana.

Donoszą też o wielkich stratach w 
pogłowiu bydła i o ijcznych pożarach.

OSTATNIE! CHWILI
NOWY JORK. Na. posiedzeniu ko­

misji politycznej ONZ, delegat ra­
dziecki Gromyko odpowiedział na a- 
merykariską propozycję załatwienia 
sprawy Grecji. Przedstawił przy tym 
nowy projekt rezolucji, stwierdzają­
cej, że winę za sytuację w Grecji 
ponosi rząd, oraz że jest ona wyni-

amerykańskiej. Ponieważ naród Ko­
rei, podobnie jak wszystkie inne na­
rody, ma prawo do niepodległości i 
suwerenności, rząd radziaski uv ’a, 
ż» należy mu dać możność utworzenia 
rządu samemu, o włńsnych siłach. Z 
tego powodu, jeśli rząd amerykański 
żgodzi się na ewakuację swych wojsk 
z Korei, armia radziecka wycofa się 
z tego kraju jednocześnie z armią 
amerykańską.

wiedzi na ten wywiad szef policji a- 
merykańskiej oświadczył, że książę 
jest nikczemnikiem i rzekomo sam 
się okradł.

Na zakończenie trzeba dodać, że 
kilka brylantów przechowywała Wie­
ra Herbst kbchanka Ferdynanda. Ta 
została- równ eż przesłuchana przez 
policję amerykańska i u niej również 
w czasie śledztwa zniknęły kosztow­
ności.

Kosztownoścl zniknęły. Policja a- 
merykańska twierdz:, że okradziono 
z nich zamordowaną Herminę, Fer­
dynand zaś, że klejnoty skonfiskowa­
ła policja amerykańska^ Kto njówi 
prawdę? Zapewne usłyszymy jeszcze 
coś na ten temat w przyszłości. 

» Wszystkie pracujące obecnie \ 
kraju fabryk- wykonują obecnie ok. 
300 protez miesięcznie. Po uruchom e- 
niu fabryki we Wrocławiu, co nastą­
pi w niedługim już czasie, produkcja 
wydatn e się wzmoże. Ogólna pro­
dukcja protez w roku 1947 zamknie 
się sumą około 5 tysięcy.

W chwili obecnej trudno jest ściśle 
określić liczbę inwalidów, potrzebują­
cych protezy. Dużą w tym przeszko­
dą jest ruch migracyjny, Sągłe prze­
noszenie się ludności -z miejsca na ; 
miejsce, oraz niezakończona repatria-j wydawa te są bezpłatnie, zwraca się 
cja. Przypuszczalnie mamy w całej również koszty doiazdu do miary 1 
Polsce około 20 tysięcy inwal dów I przymraki. Ćzas wykonania jednej 
wojennych — kalek bez rąk lub nóg-■ protezy wraz z dwoma przymiarkami

W związku z masową repatriacją I trwa przeciętnie ok. 6 tygodni. Obec-

w | tezy. Za pośrednictwem obwodowych 
i okręgowych urzędów inwalidzkich 
wpłynęło w ostatnich czasach około 
tysiąca zgłoszeń inwalidów wojen­
nych. Aby otrzymać protezę wystar­
czy zgłosić się do odpowiedn ego ob­
wodu lub okręgu z książeczką inwa­
lidzką po przekaz do protezowni. 
Tam następuje rńiara i wyznaczony 
zostaje termin przymiarki. Wykoń­
czoną protezę przesyła się następnie 
do miejsca zamieszkania inwalidy.

Protezy dla inwalidów wojennych

kadziesiąt pytań prasy wielokrotnie 
podkreślał pokoio<e zamiary ZSRR 
znane całemu światu z oświadczeń 
radzieckich mężów stanu oraz zde­
cydowaną wolę Związku Radzieckie­
go utrzymania w mocy wszystkich 
dotychczasowych zobowiązań wiel-( 
kich mocarstw. Jednocześni Wy­
szyński stwierdził z naciskiem, iż 
ZSRR prowadzić będzie na obecnej 
snsji Zgromadzenia Gen. obok walki 
przeciwko propagandzie wojennej 
walkę z wszelkimi próbami rewizji

i 1 likwidacji 
zasady jednomyślności mocarstw o- 
raz wyraził wiarę w powodzenie tej 

ska popiera wnio 
sek o przyjęcie v 
poczet członkóv 
ONZ Włoch, Ru 
munii, Bułgarii, 
Węgier i Finlandi:, 
min. Modzelewski 
omówił na posie­
dzeniu Rady mo­
tywy tego kroku. Przyjęcie do ONZ 
tych państw, które zerwały całkowi­
cie z przeszłością i wkroczyły na 
dróg'’ realizacji demokratycznych 
form życia, będzie połączone — pod­
kreślił min. Modzelewski — jedynie 
z pożytkiem tak dla ON-7 jak i dla 
wspomnianych krajów.

kiem mieszania się państw trzecich 
w stosunki wewnętrzne tego kraju. 
Rezolucja domaga się wycofania 
wojsk obcych z Grecji oraz powo­
łania specjalnej komisji dla nadzoro­
wania pomocy amerykańskiej.

♦
NOWY JORK (PAP). Kongres prze­

mysłowych zw. zaw. — jedną z naj­
potężniejszych organizacji zawodo­
wych w USA zwrócił się do prezy­
denta Trumana z żądaniem natych­
miastowego zwołania kongresu na 
nadzwyczajną sesję, w celu zapobie­
żenia inflacji.

*
BERLIN. Rokowania w sprawie za­

warcia układu o wymianie towaro­
wej między połączonymi strefami an­
glosaskimi a strefą francuską w 
Niemczech zostały zerwane. Przy­
czyna nie dojścia pertraktacji do 
skutku nie została podana.

JEROZOLIMA. Brytyjski patrol 
wodny zatrzymał na wodach Pale­
styny statek 9 400 nielegalnymi imi- 
gratami żydowskimi. W chwili, kie­
dy żołnierze patrolu weszli na
kład statku, doszło do starcia, w wy­
niku którego jedna osoba została za­
bita, a kilka rannych. Statek skie­
rowano do portu w Haifie.

po­

LONDYN. Premier Attlee i Chur­
chill przemawiali wczoraj na temat 
spraw zagranicznych i wewnętrznych 
Churchill poparł decyzję rzędu bry­
tyjskiego odnośnie przekazania ONZ 
sprawy mandatu nad Palestyną. Mó­
wiąc o sytuacji wewnętrznej Chur­
chill oświadczył, że W. Brytania żyje 
dziś gorzej niż w czasie wojny i jeśli 
socjaliści nadal sprawować będą wła­
dzę, to sytuacja ulegnie dalszemu po- . 
gorszeniu.
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Natalia Tu'owjecka

Sp. Witold Wiśniewski
।

W N'A N I E
Kiedy po dwu miesiącach nieustan-'; kie serca. Zza krat odratowanych,

nych grzmotów ponad walczącą War- • bydlęcych wagonów nrgnęły ku nam

W dniu 24. 9. 1947 roku na 
Cmentarzu Wojskowym w 
Warszawie pi iy udz ale władz 
Stronnictwa Pracy, pocztów 
sztandarowycl SP, odbył s'ę 
pogrzeb śp. Witolda Wiśniew- 
skiego, uczesti iką grupy boje* 
wej S. P. „POCHODNIA", 
wchodzącej w skład Polskiego I 

■ Związku Wolności (P. Z. W.). | 
Śp. Witold Wiśniewski ps 
„Szakal", ur. 4. 10. 1924 roku 
działał w czasie okupacji w 
zespole praskim „Pochodnia", 
który nosił nazwę „Karawania- 
rzy". •

Niezwykle bohaterski ten ze­
spól wykonywał t^jbardziej 
śmiałe i ryzykowne akcje kar­
ne i sabotażowo-dywersyjne, . 
zlecone przez Kierownictwo 
Walki Podziemnej. Do najgloś- 
n ejszych akcji zespołu „Kara- 
waniarzy" należało wykonanie 
wyroku śmi.erci na niebezpiecz­
nym, głośnym prowokatorze 
gestapowskim „Smudze'*, któ­
rego ofiarą padlo przeszło 400 
działaczy Stronnictwa Pracy z 
Petnomocn kiem Rządu Franci­
szkiem Kwiecińskim na czele.

Śp. Witold Szakal-Wiśniew- 
ski to typ młodego zapaleńca, 
dla którego nie było rzeczy 
niemożliwych. Ożywiało Go 
ogromne umiłowanie Ojczyzny 
i wielka nienawiść do okupanta.

Padl śmiercią żołnierza w 
pierwszych dniach sierpnia 1944 
roku.

Cześć Jego pamięci!

szawą martwa cisza spadła na miasto, 
konsternacja ogarnęła odwykłych od 
ciszy mieszkańców. Co kryło się za 
tym milczeniem? Przewidywano naj­
gorsze, wiedząc z doświadczenia, że 
nie m‘a rzeczy dość okropnej, aby nie 
mogło nastąpić jeszcze coś straszniej­
szego. I przyszedł wstrząs. Kapitu­
lacja. Koniec pierwszego aktu war­
szawskiej tragedii.

Niezłomny duch warszaw!aków za­
chwiał się — zwłaszcza, gdy po 
pierwszym wyjściu na. miasto Ujrzeli 
cały ogrom spustoszenia. Lecz za­
chwiał się nie na długo. Nie upły­
nęły 24 godziny od ogłoszenia kap:- 
tuiacji, a już w lepiej- zachowanych 
rejonach stolicy widziało się ludzi, 
którzy z godnym podziwu zapałem 
wymiatali gruz i szkło ze swych po­
sesji, układał’' płytki chodników z 

i rozbieranych barykad, -— przymoco­
wywali szyldy nad sklepami. Mniej­
sza o głód — o ciągły brak dopływu 
żywności (pierścień niemiecki zarfy- 

i kał wciąż miasto). Mniejsza o prze- 
I możną potrzebę-snu — po tygodniach 
! krótkich urywanych . drzemek między 
I jednym a drugim nalotem, atakiem 
czołgów itp. Szczęśliwy posiadacz 
własnego kąfa w niezniszczonym cał- 

i Sowicie domu ńie prędzej pozwoli so- 
| bie na odpoczynek, aż nie doprowa­
dzi go jako tako do porządku. I gdy 

i tak — pomimo klęski, ludzie szyko­
wali .się podjęć na n"wo trud życia 
codziennego na ruinach tak bliskie!! 

i sercu, z którymi się tyle przeżyło,’ 
spadł nowy cios — ostateczny: roz­
kaz opuszczenia miasta.

Zaczął się akt drugi dramatu.
*

Rankiem, 6 października, pociąg 
nasz — jeden z pociągów ewakua­
cyjnych, opuścił stację Ursusa (do­
kąd ostatnio skierowywano trasporty 
z Warszawy, z braku miejsca w Prusz- 
kowid). Ścisk w wagonach — brud­
nych, zakopconych węglarkach. był 
niesłychany, warunki sanitarne nie 
lepsze, niż w warszawskich schro­
nach. Wymęczeni ludzie, niezdolni 
już —, jak się zdawało — do myśle­
nia, ani do żadnych głębszych wzru­
szeń, ożywiali się nieco, gdy na mi­
janych stacjach ludność miejscowa 
okazywała swą sympatię, i współczu­
cie, rzucała -Jjochenki chleba, jabłka 
i pomidory. (nie widziane od dwóch 
miesięcy) do przejeżdżających wago­
nów.

Jednak nięczułość i apatia warsza- 
fwiaków były tylko pozorne. W Skier­
niewicach, na widok pociągu stojące- 

I go na bocznym torze, zadrżały wszyst

proporczyki biało-czerwone — w głę- 
młode, wychudzone twarze, %z bó­

lem w oczach i uśmiechem na war­
gach... Nasi chłopcy.

Wzajemne pozdrowienia z obu 
stron, okrzyki zachęty i pqciechy — 
„Boże dopomóż! Wytrwajcie! Nie­
długo się zobaczymy!" Niemcy, es­
kortujący ów pociąg z powstańcami, 
nie protestowali — nawet, gdy 
wszystkie wagony zabrzmiały nutą 
Warszawianki. *

Już minęliśmy ich — straciliśmy z 
oczu. Tylko niejedno serce z nasze­
go pociągu wyrywało się do męża, 
syna, czy brata...

Słońce wzeszło wysoko, dopiekając 
niezgorzej — potem jęło się chylić 
ku zachodowi, a wciąż nie widać-by­
ło kresu naszej jazdy, x

Na przystankach nie wolno było 
nikomu — bodaj na moment, opuścić 
wagonu. Wiele osób rozchorowało 
się.

Nadeszła noc. Ludzie trzęśli się z 
zimna i nerwowego napięcia. Pociąg 
stanął znowu — jak zwykle, w szcze­
rym polu. Wtedy zaczęło się coś 
dziać w ciemnościach. Jakieś cienie 
ześlizgiwały się z dalszych wagonów 
— jeden, drugi, trzeci — potem 
nagły wrzask: halt! ...chwila ciszy roz­
dygotanej biciem serc ludzkich — i 
nagle błysk strzały — i znowu 
ciemność i cisza...

Jak '-się dowiedziałam, tamte zwa- 
' gony (które później odczepiono od 
pociągu) zajmowali ludzie przeznacze­
ni na wysy’ke do Niemiec. Nie 
dziw, żę próbowali ucieczki. Czy 
skutecznie?

W pamięci mojej stała ciągle moja 
“własna? ucieczka, w innych okolicz­
nościach. W porównaniu z despe­
rackimi próbami, czy strategicznie 
obmyślanymi planami wydostania się 
na wolność, ucieczka moja była tak 
prosta i nieskomplikowana. A jed­
nak, ileż strasznego napięcia mieściło 
się w tej krótkiej chwili, która zade­
cydowała o moim losie. Pamiętam 
szeregi ludzi stłoczonych u wyjścia 
wielkiej fabrycznej hali Ursusa, gdzie 
zaczynała się segregacja i mur czer­
wony naprzeciwko. Drzwi po drugiej 
stronie szosy — mur, wzdłuż które­
go przechodzili ludzie — w lewo '_
w prawo — links — rechts — jak 
marionetki,, kierowane przez żanda^ 
ma przy wyjściu, podczas, gdy inny 
Niemiec, stojąc na zewnątrz nod mu- 
rem, pilnował z dala porządku.

Samopoczucie ludzi było okropne, 
— po niespokojnej nocy na wiązkach 
brudnej słomy, — wobec strasznej

niepewności jutra... Links, — rechts 
— na lewo — na prawo,.. Links, ter 
znaczyło: do Niemiec.

■ I usłyszałam to straszne słowo. Zan 
darm o bezwzględnej twarzy powtó­
rzył je — jeszcze dobitnijj — gdy i 
się zawaha’am — i pchnął mnie tak 
gwałtownie, że upadlam na drodze. 
Podniosłam się z uczuciem śmiertelnie 
zranionego zwierzęcia...

Już zawróciłam jak automat na 
lewo, już przeszłam parę kroków — 
i wtedy — coś zbuntowało się we 
mnie.

...Rozłąka z bliskimi - zdanie na 
łaskę wroga — nie, to niemożliwe! 
Przełomowy moment nastąpił. Za 
plecami żandarma zajętego dalszą se-

I gregacją przebiegłarń. na drugą stro- 
| nę. Co by to było, gdyby się od- 
■ wrócił? Ale był jeszcze drugi Nie- 
1 mieć, stojący pod murem. Ten wi­
dział. Czułam na sobie jego spoj-

■ rżenie. — I rzecz niewiarygodna — 
■ zesztywniał, odwrócił głowę i pozwo- 
’ lił mi przejść. Spośród tysięcy Niem­
ców, trafiłam na jednego, który był 
człowiekiem!

Jeszcze jeden moment trwogi prze­
żyłam w pociągu, dokąd nas za’ado- 
wano, gdy nadszedł znów jakiś Nie­
miec i zaczął liczyć oąoby w wago-

1 nie. Co będzie, jeśli się okaźe o 
■ jedną za dużo? Ale nie — pociąg 
• ruszył.

Co prawda, nie wiadomo było, do­
kąd nas wiozą — kiedy puszczą. Gdy 

i minęła doba, a pociąg wlókł się cię­
gle — krążąc po różnych bocznych 

i torach, pesymiści jęli wyrażać wąt- 
' pliwość, czy nie wiozą nas „przeto- 
I pić na mydło".
I Wreszcie pod koniec drugiego 
’ dnia wyładowano nąs w Charśnicy

pod Krakowem Zadaniem RGO było 
rozlokowanie wysiedlonych po oko­
licznych wioskach.

I gdy bezdomni warszawiacy — 
spragnieni spokoju, szukali przytuł­
ku pod obęym dachem u obcych lu­
dzi — w dalekiej opuszczonej, zdanej 
na pastwę Warszawie — promień tra­
wił resztki domów — pousycony 
ogniem nienawiści i zemsty wroga.

i Marian SlapacLi

spółdzielca

Gąbka słodkowodna 
u polskich brzegów-

GDYNIA (dz.) Morskie Laborato­
rium Rybackie w Gdyni podczas prze­
prowadzania badań nad planktonem 
roślinnym i zwierzęcym naszego mo­
rza natraliło na gąbkę słodkowodną, 
którą po raz pierwszy odkryto u na­
szych brzegów. Odkrycie to w świecie 
naukowym stanowi swego rodzaju 
sensację. W związku z tym poza 
materiałem z pomiarów temperatury 
i zasolenia do druku w Biuletynie

1 Hydrogralicznym w Kopenhadze oprą-' 
cowano notatkę na temat odkrycia 
gąbki u naszych brzegów. Laborato­
rium w dziele ichtiologicznym, na^ood- 
Stawie spottrzeień i analiz, poczy- 

i nionych przed wojną i po wojnie, 
j przeprowadziło na duią skalę porów­
nanie składu pogłowia flader. Bada- 
nia wykazały poprawę w stanie po­
głowia. Referat na ten temat prze­
słany został do Kopenhagi, jak rów- 
niei referat dotyczący polskich badań 
nad dorszem.

Obok wielkiej i niezapomnianej 
postaci Romualda Mielczarskie- 
go polski ruch spółdzielczy miał 
w swych szeregach zasłużonego 
działacza Mariana Rapackiego. •

Marian Rapacki już 'od pierw­
szych dni niepodległości II-giej 
Rzeczypospolitej brał czynny u- 
dział w organizowaniu ruchu 
spółdzielczego i był Najbliższym 
współpracownikiem R. Mielczar- 
skiego. Po jego śmierci zaś obra­
ny został prezesem Zarządu Zw. 
„Społem" i godność tę piastował 
nieprzerwanie aż do września 
T944 r., kiedy to w pełni sił ginie 
podczas powstania warszawskiego

M. Rapacki był członkiem 
Komitetu Wykonawczego Między­
narodowego Związku Spółdziel­
czego. Był autorem wielu prac z 
zakresu spółdzielczości. Jako wy­
kładowca Wyższej Szkoły Han­
dlowej kształtował typ młodego i 
ideowego spółdzielcy.

Wielką zasługą Mariana Ra­
packiego jest właśnie to, że idee 
swoje i. metoBy pracy umiał za­
szczepić innym ludziom, którzy 
dzisiaj prowadzą dalej Jego dzie­
ło.

Adam Grzymała - Siedlecki

ale - pozo- 
int.elektualna, 

myślenia,

Na diługo przed Pestalozzim każdy 
myślący cz’owiek wiedział, że kształ- 

• cimy się w szkole nie tylko w tym 
celu, by nabyć mniejszy czv większy 
magazyn wiadomości, ale i — a 
może przede wszystkim w tym celu, 
by przez prącą myślową nad zdoby- 

" waniem wiedzy doskonalić swoje 
w’adze mózgowe. Z biegiem lat wy- 
parowywa z g-’owy, potowa, a nawet 
i więcej nabytej i podręczników i 
wyk.adów nauki, 
staje uprawa
uzyskana umiejętność* 
wnioskowania, badania.

W obliczu tego aksjomatu szczegól­
nej wagi nabiera pytanie: wedle 
jakiego has’a uczyć m-’'odz'eż? Uczyć 
dudo, czy uczyć gruirtownię? Powiedz­
my, przykładowo: Co skuteczniej roz­
winie inteligencje ucznia jedno rów­
nanie algebraiczne rozwiązane dobrze, 
czy pień równań źle rozwiązanych? 
Logik odpowie mi: można dobrze roz­
wiązać i pięć równań Tak, w teorii i 
logik ma rację, ale praktyka wyka­
zuje, że w danym wymiarze czasu 1 
przy danych swych intelektualnych । 
uczeń dobrze wywiązać się może 
tylko z zadania nieprzenoszącego jego | 
siłyi jeśli dobrze rozwiązać może co- I 

'• najwyżej jedno równanie, to na pew­
no źle rozwiane pi°ć

Nie wiem, jak jest na ca’ej roz­
ciągłości obecnych programów szkol­
nych,, ale na niektórych odcinkach

wystarczy? Na co zastrachanej egza­
minem m odzieży targać nerwy po­
czuciem lichego — bez swej winy • — 
przygotowania się do egzaminu Dla 
jakich nie wytfumaczalnycih cełó.w 
ma młodzież tracić czas na wyszuki- 

i wanie nie dających się odszukać 
i dzie’-, Jaki intelektualny i edukacyj 
' ny sens ma w tempie aeroplanowym 

trwa jeszcze niezłomnie zasada: raczej przelatywanie oczami po nieskończo­
nej ilości stronnic książek?

Szereg to pytań związanych z tego­
rocznymi trudami i tremami młodzie­
ży, /poddającej się postulatom owej 
nauki przez korespondencję — bo w

tandetnie, ale dużo się uczyć. Tak 
np. w jednej z gaęzi szkolnictwa ar- ’ 
tystycznego nauka dla eksterni stów 
odbywa się trybem t. zw. korespon­
dencyjnym. Miałem w ręce nadsyłane 
co dwa tygodnie pensum wymagań;

1 wśród innych zadań zobowiązywa o 
ucznia do przeczytania — przez te 4 
dni! — kilkunastu (zdarza’o się na­
wet szesnastu) tom czy to powie:ci, 
czy poezyj, czy dramatów — żądano 
tego od młodzieży już zawodowo za-

; trudnionej, — zatrudnionej nieraz po 
10 godzin dziennie i zadawano do

: (lektury dzieła. które dostać malina 
I tylko po mozolńych poszukiwaniach, 
a zdarza’o się, że kilkudniowe poszu­
kiwanie nie dało w ogóle rezultatu. 
Wspóczujący biednej m-’odzie<ży spot- 
katem raz wp ywowego członka In-

; stytucji, w której ’onie działa owa 
; kom’'-’’ naukowo korespondencyjna 
1 i zwróciłem mu uwagę na sadystycz­
ny stopień - wymagań tejże komisji. 
„My sobie doskonale zdajemy spra­
wę — odparł mi: — że kandydaci 
do egzaminu nie mogą przeczytać 
ani połowy przepisanej lektury, ale 
niech przeczytają dziesięć proc., to 
nam wystarczy".

Może się nie znam na tym. może 
idę drogą najmylniejszego myślenia, 
•ale wydaje mi się, że stanowisko 
owej komisji jest wprost horrendal­
ne. W jakim celu żądać'czytania dwu­
stu dzieł, gdy znajomość dwudziestu

roku przyszłym sprawa będzie już wy- : 
, glada’a inaczej nowa fala eksterni- ’ 
stów już sie dowie, że „lipa" były 
wszystkie górne wymagania, że wy­
starczyło znać dwa — trzy dziela za­
miast dwudziestu czy trzydziestu, — 
że tylko umieć zablagować, a sukces 
pewny. Zablagować z. aprioristyczną 
aprobatą komisji egzaminacyjnej.

Czasu tamtej (1914—1918 r .) wojny 
spotkałem się z pewnym inżynierem 
Szwajcarem,. cz owiekiem o szerokich 
horyzontach myślowych i krytycz­
nym po świecie bywalcem. Zżyliśmy
się ze sobą, więc miałem odwagę go 
zapytać, dlaczego narody słowiańskie 
takiej co najmniej pobłażliwej reputa­
cji zażywają na Zachodzie? Dlaczego
np. u Francuzów tak ironiczny pos­
mak ma określenie: ,,le charme sla­
ve". Poprosiwszy o prawo przyjaciel­
skie! szczerości prawdziwy Europej­
czyk tak mi odpowiedział;
— Wiszę narody nie dość sobie zda­

ją sprawę, że wszystko co się z'ożyło 
na dobytek postępu, udoskonaleń so­
cjalnych zdobyczy technicz. i do­
bra moralnego to nie tyle owoc ge­
nialnych natchnień, jak również nie 
wynik ztej eksplozywnej energii, w
które/ Słowianie celują, lecz suma
zdolności do codziennie jednakowego 
jwysi’ku nerwów, mięśni, woli, decyzji
1 pracy. — Jesteście może więcej od 
nas warci w momentach odświętnycb 
historii, ale brakuje wam waszego 
dnia powszedniego. To was czyni ele­
mentem...".

Tu urwał, ale w intonacji jego gło­
su czu'o się, że miał powiedzieć: „to 
was czyni elementem niepoważnym" 

Inaczej: jesteśmy niedokończeni, 
niedok adni, niespełnieni... Jakże 
więc ważne by od dziecka naprawiać 
ten nasz defekt, by w szkole już przy­
zwyczajać się do dokładności, do tę­
pienia w sobie',niedbalstwa, powierz­
chowności, partactwa. Inaczej: w szko 
le już dawać uczniowi raczei ma’o, 
ale tyrańsko wymagać, by to „ma’o“ 
bv'o zrobione dobrze a nawet dosko­
nale.

Adam Grzymała-Sie/ł.lpcm

W gruncie rzeczy czymże jest po­
dobne traktowanie nauki? Dokształ­
cającym kursem partactwa. Ugrunto­
wywaniem inkk«acji do ( niedokład­
ności, szkicowcwci roboty, połowicz 
ności kompetencji, powierzcbownof- 
ci. niedbalstwa, jakiegoś niedokon- 

। czenia sie w sobie!,..

i Z łaski Opatrzności jesteśmy jed­
nym z najzdolniejszych narodów 
rwiata. Nigdzie na świecie nie ma 
takiego odsetka jednostek* obdaro­
wanych, zręcznych, stworzonych do 

, jakiejś czy to artystycznej czy tech- 
- nicznej twórczości Ale nigdzie na 

świecie nie ma też tylu ludzi zawie­
dzionych w sobie, w tym czy innym 
'kierunku wykolejonych, tylu nie- 
ukwalifikowanych, tylu bez dokoń­
czonych studiów w swoim zawodzie, 
tylu Tausendkuenstlerów bez fachu

i bez attestatu. We- wszystkich nich * 
i w kolorycie naszego życia — coś 
niedokończonego, coś niedoprowadzo- 

końca, 

gdy tak zastraszająca 
miast i,miasteczek 'to 
— dziś, powtarzam, 
mało wymowny, ale 

co pamiętają wygląd

część 
ruiny 
obraz 
starsi 
kraju

nego do
Dziś, 

naszych 
i gruzy, 
to może 
ludzie, 
sprzed wojny, może sobie przypomną:

Gdy się jechało przez jakieś np. 
powiatowe miasto, zw aszcza w Kró­
lestwie lub Galicji, na linii pierw- , 
szego piętra [icho murowanych ka- I 
mieniczek ./Uderzał oko znamienny ‘ 
szczegó : z muru domu sterczące 
tu i ówdzie dwa drągi żelazne, naj 
czięiściej—dwa kawa'ki szyn kolejo­
wych; zdobny ten motyw architek­
toniczny zapowiadał urbi et orbi że 
w tym miejscu budów,!;' projektowany 
był balkon, mający stanąć na owych 
szynach i że na projekcie balkonu 
się skończy’0. — I czy to takie mia­
steczka. czy nawet przedmieścia wię­
kszych miast naszych, wszędzie wi­
działo się jakieś niedokończenie: tu 

1 nićotynkowany sznetny mur 
: tam nieogrodzony przed domem nie- 
dokwietnik, ówdzie od wieku nie na- 

i prąwiony wy’om w mierze, tam zno- | 
I wfl prowizoryczna, furtka czy bramka !

Nigdy się nie mog’em opędzić 
wrażeniu, że to urbanistyczne niedo­
kończenie naszych grodów to ponie 
kąd symbol psychicznego niedokoń- 

, czenia Polaka. Tamte nie powsta 
• wiane balkony, nieobnw—’wane
1 kwietniki i tymczasowe bramki to re 
: zultat naszego ubóstwa finansowego. 

ale w’atnie i w duszach nnszvrh 
brakuje iakiegoś kapitału woli. wv- , 
trzyma’ości, który by pam się doz- | 
woli'* * * * * * * * * * * 1 dokończyć fachowo, życiowo i 
cywilizacyjni*. 1
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Cesarz etiopski Haile Selassie przy obicdźie w swoim pałacu W stolicy 
kraju. Stół zastawiony jest wspania łymi naczyniami, a piwnice królew­

skie są dobrze zaopatrzone w wi na francuskie i dobre potrawy

ILUSTROWANY KURIER POLSKI wsammj

Cesarstwo abisyńskie wczoraj i dziś
Dwie podróie „króla królów" — Odzyskany tron — Biali doradcy czar- 
nego>cesarza - Linia lotnicza jego cesarskiej mości - Uniwersytet 

Narodowy w Addis Abeba
Kraków, we wrześniu.

Ody po ostatecznym żałamaniu się 
armii abisyńskiej, czarny władca pań­
stwa potomków Lwa Judy — cesarz 
Haile Selass.e opuszczał na pokładzie' 
pancernika brytyjskiego „Entreprise' 
port w Dżibuti, nie był na pewno op­
tymistycznie usposobiony. 1_ ____ .
pozostawił płonącą stolicę, podpaloną 
przez dezerterów i buntowników, 
zdradę i przekleństwo. Przed sobą 
widział jedynie tłumy ironicznie ą- 
śmiechniętych reporterów ’ fotogra­
fów. Zdawał sobie doskonale sprawę 

* z niezwykłości swego położenia. Tra­
gikomiczna farsa, w której on Negus 
Negesti chcia! grać rolę co najmniej 
mężnego Menelika II, wielkiego wo­
jownika i stratega, zakończyła się 
kompletną kompromitacją. Vąe vic- 
tis! Otoczony najbliższą rodziną, kil- rzalego typu z r. 1870 chciała oprzeć 
ku doradcami (liczącymi na bogate się uzbrojonym od stóp do głów woj- 
depozyty cesarza w bankach londyń- j skom Mussoliniego. 
skich) oraz kilku oficerami Royal Na , 
vy, rozpoczynał swą tułaczkę, na któ- ! Addis Abeby amerykańscy 
rej jak uważał, sądzone by’o mu 
umrzeć w zapomnieniu. Zmęczony 
stalyrri zmienianiem kwater, śledzony 
i goniony przez włoskie eskądry bom­
bowe — potomek potężnego Salomo­
na i królowej Saaby, stracił j

kiej wojny. Pracował, kul nowe pla­
ny mające stworzyć potężne, nowo­
czesne państwo, bezpieczne na agre­
sje faszystowskich kolonizatorów.

Już w 1941 roku czarny władca 
odzyskał s^ój tron. Wrócił do Addis 

:wno op- Abeby pełen nadziei w towarzystwie 
Za sobą kilku amerykańskich i angielskich 

j doradców. Zaczęła się gorączkowa 
[ praca. Trzeba bylq odrestaurować 
' aparat państwowy, powierzyć mini­
sterstwa odpowiednim ludziom, wre- 

I szcie wyszukać i przykładnie ukarać 
j renegatów i kolaboracjonistów. Ne- 
1 gus Negesti pragnął się zrehabili­
tować przed opinią świata. Z pomocą 

| Ang^i, która dostarczyła Selassiemu 
* broni i kilkudziesięciu wyższych ofi­
cerów, 
miejsce tej, która strzelbami przesta-

wtargnęli inżynierowie rzeczoznaw­
cy, pozostawiając na drodze swego 
zwycięskiego pochodu lotniska, hote­
le, studnie i zbiorniki z wodą, radio­
stacje, autostrady i stacje benzyno­
we. Abisynia zmienia z każdym nie­
mal dniem swe oblicze.

Grupa Amerykanów, która wróciła 
[niedawno z Afryki twierdzi, że za kil- 
'ka lat, kraj u źródeł Nilu połlobny 
będzie do ich cudnej Kalifornii. Je­
szcze w roku 1939 podróż z Kairu do 
Addis Abeby trwała w najlepszym 
wypadku 30 dni. Była' to żmudna tu­
łaczka Morzem Czerwonym do Dżi­
buti i stamtąd 800-kilometrową linią 
kolejową do stolicy Abisynii. Dziś, 
dzięki postępowym zarządzeniom 
Haile Selassie’go, ta sama podróżnowoczesna armia zajęła

.i£
Budownictwo współczesnej Abisynii nosi cechy zachodnio-europejskiej 

kultury

'h’z.

W tym samym roku przybyli do 
rzeczo­

znawcy z dziedziny finansów, handlu, 
zdrowia publicznego i polityki. Z do- 

' raźną pomocą przyszła odrodzonemu 
i cesarstwu również Szwecja, przysy- 

.... [ lając wielką ilość niezbędnych le- 
już karstw i personel sairtarny. Szwaj-

wszelką ochotę do życia. Los jednak 
miał się również wielu innym wład­
com okazać niełaskawy. Zaledwie w 
trzy lata później zaczęła się naj­
straszniejsza w dziejach świata woj­
na. W wielkiego władcę „in exil*’ 
wstąpiła nadzieja. Noce całe studio­
wał mapy, konferując z miarodajny­
mi czynnikami. JV czasie tym Haile’ 
Selassie prowadził, bardzo ruehliwy 
tryb życia, podróżując i przypomina- ........ .
jąc się prezydentom, premierom i mi- I World Airline".

j nistrom, prowadzącym politykę wiel-j

no w życie szereg nowych ustaw o- 
raz zawarto wiele umów handlowych. 
Rząd abisyński zdaie sobie również 
spra.wę ze znaczenia oświaty. Jedną 
trzecią budżetu państwowego po- 

. święcono szkolnictwu. Nowoczesna 
I szkoła techniczna w Addis Abebie 
jesLdumą Hale Selassiego. W naj­
bliższym czasie powstanie w stolicy 
nocarctwa nimvw uniwersytet na-cesarstwa pierwszy uniwersytet na­
rodowy. Miejmy nadzieję, że obok

rozwoiu technicznego i reform mo­
dernizacyjnymi znajdą się w planie 
państwowym również konieczne re­
formy socjalne.

Biblijna Etiopia nie chce być gor­
sza od Egiptu, Palestyny, czy Persji. 
Rykiem motorów nowoczesnych sa­
molotów daje znać światu, że kroczy 
we wspólnym pochodzie ku lepszej 
przyszłości wszystkich narodów.

Wamplty - pta&a
Znamy powsze-hnie nietoperze, któ- ny ciętej. Miejsce ukłucia jest okrągłe

Fragment ulicy głównej 
w Addis Abebie

trwa zaledwie 10 godzin. Doskonale 
wyposażone, wygodne samoloty pa­
sażerskie umożliwiają podróż V Mar­
sylii do Addis Abeby w ciągu jednej 
doby, wliczając w ten czas obiad w 
Kairze.

Modernizacja życia w Abisynii po­
stępuje naprzód kosztem licznych zo­
bowiązań wobec USA i Wielkiej Bry­
tanii. Negus Negesti uważa, że obec­
na niewola gospodarcza jest w każ­
dym wypadku lepsza od okresu zu­
pełnego poddaństwa i... wygnania. 
Haile SelaSśie chce mieć w historii 
przydomek „budowniczego moderni- 
zatora' i uważa się za wcale nie gor­
szego władcę od słynnego Meneli­
ka II.

Selassk* stara się naśladować An­
glię. Zaprowadzono nawet tzw. 'par­
lamentaryzm klasyczny z tym, że rola

rych lękają si|ę dzieci i niewiasty, 
.zwłaszcza te ostatnie, gdyż zabobon 
każę wierzyć po wsiach, iż nietoperze 
wpijają się we włosy.

Jest jednak pewien gatunek nieto­
perzy, który naprawdę wpija się 
ssawkami, jak pijawka w ciało zwie- 
rząt i ludzi, wysysając z nich krew. 
Są to tak zwane wampiry, których 
najwięcej jest w Ameryce.

W czasie kampanii wojennej mię­
dzy Paragwajem i Boliwią wąmpy 
tamtejsze stały się istną plagą dla żoł- 

I nierzy. Masy tych krwiopijców zano­
towano zwłaszcza w rejonie Chaco i 
Capirenda.

Lekarz-kierownik kilku szpitali wo­
jennych w Chaco poddał obserwacji 
działanie tej nocnej plagi i stwierdził, 
że ukąszenie wampów jest bezbolesne, 
nawet gdy wampy wpijają się w de­
likatne i wrażliwsze części ciała jak 
wargi, nos, które były ulubionym o- 
biektem żerowania wampirów. Owe 
operacje, spijania ludzkiej krwi prze­
prowadzają wampy na ludziach śpią­
cych w nocy i to tak delikatnie, że 
człowiek w ogóle nie przebudzi się a 

• wstawszy rano, widzi się zbroczonym

o średnicy ołówka i głębokie na 2—3
mm. *

Przyjemniejsze w każdym razie są 
nasze europejskie wampy, które za­
puszczają swój pyszczek w wargi przyj 

! godnego amanta nie wyciągają z nie­
go krwi a co najwyżej trochę forsy 
na pończoszki i inne utensylia płci 
pięknej.

Alicja ł-ukasikowa

caria dostarczyła Selassiemu inży4 
nierów i... 'fachowców hotelowych, 
ttiąłry i przezorny władca liczy bo­
wiem również na wielki ruch tury­
styczny. Już w krótkim czasie, dzięki 
przeds ębiorczości cesarza urucho­
miona została państwowa linia lot­
nicza pomiędzy Addis Abebą a Ka­
irem. Nieco później podpisano umowę [ monarchy jako czynnego władcy jest 
pomiędzy rządem abisyńskim a ame- w wypadku abisyńskim bardziej re- 
rykańskimi liniami lotniczymi „Trans alna. Rząd ma już sporo sukcesów 
....... .........  . poza sobą. Ujednostajniono system

W ’egzotyczne państwo Lwa Judy prawny, zatwierdzono i wprowadzo- i krwią, jakby z jakiej otrzymanej ra­

HA.KENKREUZ
•GfG. Wspomnienia KRZYSZTOFA ZBRUCZA

Co chwila Jaś w białej rękawiczce, żeby go 
było widać z daleka nie odwracając się ma­
chał poziomymi ruchami ku ziemi, by się 
kryć, to znowu podrywał wszystkich i robił 
skok od dukty do dukty. Przeszliśmy spory 
kawa! słowackich Karpat.

Na polanie za laskiem trzy równo usta­
wione kamienie graniczne. Przeczekaliśmy 
chwilę... Nie by o widać Żywego ducha, tylko 
przebudzony dzięcioł zastukał gdzieś w korę, 
zaskrzypiał chróst pod stopami.

Za miedzą... za owymi kamieniami by'a 
Polska!
‘ Jakież dziwne dogłębne podrażnienie. Nie 
uciecha to, nie bojaźiń a mole nadzieja bez­
brzeżna?

Nareszcie!
Coś drga spazmatycznie Zęby nerwowo 

skubią naskórek warg. Oczy odwracają się 
od świadków, i Jeszcze chwila a padniesz 
plackiem w spażmie rozmodlenia i zatrzę- 
siesz się roze kaniem, które przejdzie po 
grzbiecie zygzakiem.

Opanujesz się wczas. Nie jesteś sam.
I nie wiesz nawet, kiedy przyklękniesz 

odwrócony od reszty i pod pozorem sznuro­
wania buta wplączesz utęsknioną doń w kę­
pę trawy i rozczochrasz jej grzywę...

Chłodne to, bujne, odżywczo rosną 
chnąte...

To przedświt.
Zerwane źdźbła towarzyszą dalszym kro­

kom, rozkładając radość w kierunku do- 
wi'lanym.
, Jo Polska.-

pa-

Janusz RychlewskQ
Już!
Ale jaka?

•Nim dopędzisz towarzyszy przytkniesz u- 
kradkiem do policzka zerwane źdźbła i 
pieszczotliwie coś im szepniesz...

Ktoś sarknie: — prędzej! Wleczesz się jak 
mucha w smole!

— A bo sznurowadło mi pękło — skła­
miesz zawstydzony.

Bo prawdziwe uczucia są nieśmiałe. Bo 
prawdziwe uczucia nieśmiałością wielkie.

Nie -czas tu jednak na refleksje. Dalej i 
dalej, by odbić się od tej granicy i uczepić 
się którejś z karpackich wyżyn. A'ż tu jak 
na złość księżyc schowany dotąd na zamglo­
nym niebie pokazał się pó kołem i oświetlił 
niepotrzebnie. Nikt nic nie mówił. Przyczaili 
się wszyscy i wpatrywali w wąwóz. Staliśmy 
u progu Doliny Śmierci. Księżyc jak na u- 
rągowisko objął jasnym chwytem całe wnę­
trze doliny. Maleńki zdała widziany domek 

: granicznej straży, połyskliwe rozlewisko stru­
mienia, ciemny aksamit boru potęgował doj­
mującą jaskrawość obrazu.

Poma u jak na filmie o zwolnionym tem­
pie pełzliśmy w dó®. Była to męczarnia 
wprost. Co chwilę k:a!ś!ć się, czaić i znów 
czołgać. W chacie zapaliło się światło. Ktoś 
niewidzialny przedtem znalaz’ się naraz na 
tle drzwi, otworzył je i wszedł do środka. 
Widać było miniaturowy cień jakiegoś ruchu 
na tle firanki. Widocznie zmiana warty. Nie­
wiadomo tylko, czy idąc dajej nie napotkamy 

| następnych patroli?

u stoku, oddaliśmy jej

księżyc zajdzie, czy odczekać przyjścia na­
stępnych wach.

Jaś słuchał tych szeptów i nagle, jakby 
on tylko miał prawo decydować o życiu i 
śmierci, chrypliwym głosem rozkazał:

— Julek, ty z nimi — tu wskazał na po- 
zosta’yeh — jak piorun na tamtą stronę. Nie 
szukać mi deski... Przebiec w bród... Ja pod 
drzwi... Krzysztof kolo kładki. Jakby co, to 
będzie rąbanina...

Trójka zosta’a
pocztę i bagaże. Od brzózki do brzó-zki po­
maleńku szed em za'Jasiem. Widzia em jak 
w pewnym momencie zanurzył nogę w wodę, 
zagłębi! się po pas-, przeszedł tak kilka kro­
ków i wygarnął sir cały po tamtej stronie. 
Rewolwerem kiwną,, bym poszedł za nim.

.W cieniu dużego cisa rozdzielił;role:
— Ja będę sta! dwadzieścia' kroków od 

drzwi... Jakikolwiek ruch w chałupie, strze­
lam naoślep... Ty wal w szj-bę i gonty. Na 
stracha. Potem zobaczymy...

Stanąłem w ukryciu. Tamci zaczęli prze­
chodzić. Zapluskała woda i zatupotało głucho 
na łące. Julek szedł na przodzie, dźwigając 
na plecach profesorską walizę, w lewej ręce 
«ecak Jasia i mój, w prawej nieodstępnego 

ausera. Podobny był do wilko aka w tym 
objuczeniu. Za nim biegła truchtem drobna 
figurka Romana i zgięta w pałąk postać Be­
nedykta. Każdy ich odg os czułem w skro­
niach. Od wpatrywania się w jeden punkt 
pstrokate płaty przed oczami. Chcia'o się 
rozgrywki... A może by tak napaść na nich, 
rzucić ze dwa granaty i wyt-łuc do nogi? Ale 
Jaś gwizdnął dwukrotnie i psyknął, by iść 
naprzód. Sam szedł na końcu. Z tej strony 
wąwćiz miał ścianę wprost stromą. To też 
tamci nie wspięli się dotąd wyżej nad dwa 
metry. Iść można by’o tylko opierając się o 

' pnie drzew, któąe kłuły gałężmi i trzeszcza’y 
jakby się wszystko sprzysięgtó.

1 Gdyby grencszuce, idąc za tym odgłosem, 
Zaczęliśmy się naradzać, czy czatować a(ż | wstrzelali się w to miejsce nie usze^Lby nikt

FRANKFURTI 
stolicą 
zachodnich Niemiec

FRANKFURT n/Menem (ZAP). Dó 
Frankfurtu nad Menem przenoszą 
obecnie w! adze okupacyjne biura 
Naczelnej Rady Gospodarczej an- 
glo-amerykańskiej strefy okupacyj­
nej. Przeprowadzka trwa już od sze­
regu tygodni i ma być zakończona 
w końcu października. Przeniesione 
też mają być i inne biura admini­
stracji okupacyjnej. Przez to zcen­
tralizowanie urzędów Frankfurt od­
grywać będzie praktycznie rolę sto­
licy zachodnich Niemiec.

z nas. Nie mdłna było jednak fiść tyralierą 
bo księżyc znów zaszedł... O pięciu się w po­
jedynkę mowy być nie mogło... Jeden dru­
giego musiał wciągać i popychać.

Prawie sennie dobrnęliśmy na mniejszą 
pochyłość. Niecałe trzydzieści metrów pię­
liśmy się przeszło godzinę.

Kiedym tak Id.’at bezw adnie na ziemi, 
dysząc ciężko, usłyszałem skrzypienie drzwi. 
Wyda o mi się, Że zasnąłem na czatach i nie 
upatrzyłem chwili kiedy nas warta naszła. 
Ale nie.

Leżeliśmy pokotem, tuż przy ścianie cha- 
tyny. leśnej, nikt jednak nie miał sił zapu­
kać tam wcześniej. Pierwszy zdobył się Ju­
lek. Zacząć skrobać jak pies po bierwionach 
(ścian i skomleć, aż otworzyło się okno i ktoś 
mlasnął trzykrotnie, nie pokazując się przy 
tym. Potem otwarły się drzwi gdzieś z boku. 
Weszliśmy do środka. Ktoś niewidziany po 
ciemku rozlewał w ten sam duży, lepki ku­
bek wodę i szepta.'-coś ucieszony. Rozgrzane 
ciała ogarnął chłód postoju. Z Jasiem byli 
po imieniu.

— Kilka dni temu sz’a z Polski grupa 
Żydów... Ale nie jak wy, pod górę, a stecz­
ką... Nakryli ch. Chłopó-w^ wystrzelali i jedną 
starą... Młode kobiety wzięli na majufes... 
Wasze szczęście, że tam idzie robota na zmia­
nę. Inaczej, bez rąbania by nie uszło.

— Ile mówisz, trzy? A ładne? — wtrącił 
Jaś.

— O, jedna to pikną... I te dwie sobie ni­
czego. Codzień rano nago muszą latać do 
wody.

— Chłopcy, chcecie je odbić?
Pomysł przeszedł jak dreszcz. Ja by’em 

gotów, Julek też, Tylko profesor wezwał do 
opamiętania:

— Nie dosłyszałem... Ile, mówicie? Trzy 
dni już tam są?

— A trzy... Może cztery.
(Ciąg dalszy)
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Adam Czefca/ski

KSIAZKA NA STOSIE
Książka, nie tylko polska, nieraz 

już w historii ludzkości płonęła na 
stosie, świadcząc tym źle nie o sobie, 
ale o tych, którzy ją w płomienie 
rzucali Poza wiekiem XVI, nigdy 
większemu zniszczeniu nie ulega 
książka polska, jak w okresie hitle­
rowskiej okupacji .u nas, w latach 
1939 — 1945.

Barbarzyńca niemiecki, w szale 
niszczenia doWbku kulturalnego in­
nych narodów, poszedł za najwstręt- i sumy pieniędzy, strata moralna jest 
niejszymi i najbardziej nikczemnymi 
wzorami przeszłości Postawił on so- ■ 
bie za cel zniszczyć nie tylko biolo- , 
gicznie naród polski, ale także i 
wszelki jego dorobek kulturalny w . 
ciągu wieków.

W hitlerowską noc Walpurgii pło­
nęła książka polska w naszych mia­
stach i naród ponosił olbrzymie, bo 
wprost nieoszacowane straty kultu­
ralne.

Na marginesie hitlerowskiego auto, 
da-fe, nie od. rzeczy będzie sięgnąć 
myślą w przeszłość i przyjrzeć się 
całopaleniom książek polskich w wie i 
kach dawnych.

Bibliofilstwo polskie do wieku XVI 
jest bardzo ubożuchne. Przytłoczyła 
je całkowicie i bez reszty łacina, ' 
która niepodzielnie dominowa a do 
tego czasu w kulturalnym życiu poi- | 
skim. Wiek XVI przyniósł wielki i 
rozwój literatury polskiej, ale ksiąiż- 1 
ki z okresu całego tego wieku były , 
i nadal są wielką rzadkością Przy- I 
czyny tego są dwojakie: Polacy 
XVI-wieczni, kąpiąc się po prostu 
we wszelkiego rodzaju zbytku, by­
najmniej nie dbali o to, ażeby gro­
madzić . ksiaćki. polskie, pisane na 
pergaminie, który nie tak łatwo jak 
papier ulega zniszczeniu I podczas 
kiedy np Francuzi i Włosi posiadają 
ułkiebie do dzisiaj ca’e zbiory lc ' 
pergaminowych, my mieliśmy ich za­
ledwie trzy: Statut Łaskiego, Mowę 
legata Molespiny i Jana Tarnowskie- wej religii). 
go „Consilium rationis bellicae", | Zborowscy z Czarnkowskim wyku- 
drukowane w Tarnowie przez Łuka- pyWali i niszczyli historię Hejden- 
sza Andrysowicza w roku 1558 Do 
tego dodać trzeba czeste po’ary do- ' 
mów drewnianych, w których w prze ! 
sz’oici sp'one’o mnóstwo rękopisów 
i książek Poza tym zwyczajne u nas 
niedbalstwo w przechowywaniu 
książek,, które niszczały na stry­
chach i w rupieciarniach

Drugą przyczyną jest palenie ksią- I 
żek na stosach w okresie reformacji 
i walk religijnych między łacinnika- na Litwie, zostaćy tak gruntownie 
mi- a reformatorami. W tym miej­
scu warto się dużej nieco zatrzymać 
i przypomnieć te wszystkie stosy, na 
które rzucano najwartościowsze nie­
raz dzie’a w języku polskim

I tak np synowie Radziwił a Czar­
nego, a g ównie Sierotka, palili Bi­
blię Brzeską, na którą ich ojcięp 
szczodrze wysypał niema'o grosza 
Przy tej ok. za jedn zachodem, wrzu rynku krakowskim publicznie w ro- 
cano w ogień ca'e mnóstwo innych ku 1628 Inne dzie o pt. „Aurora na 
akatolickich książek.

Lutrzy i Kalwini palili namiętnie 
pismh SOcynianów, Jezuici dla od­
miany księgi Lutrów i Kalwinów, 
a nawet wszystkie książki wydane 
u Wierzbięty, którego drukarnia kwit ; lwowskiego, 
nęła w Krakowie w latach 1550 — . stosie 
1590

W akfech oficjalatu kurzelowskie- I wrzucane do ognia rekami yyslra- 
go znajdujemy szczegółowe dane o 
tym, jak to w roku 1556 palono na 
rynku w. Secyminie bogatą bibliote­
kę Szafrańców, liczącą kilkaset to­
mów Bibliotekę tę spalono w ca’o- 
ści, „żadnej nie wyjmując — jak po­
wiada wyrok — aląy się czasem w ■ dziwiła) z zaiad'ofcią godną lepszej 
wyborze nie pomylono, albo przez 
niedbalstwo zamiast użytecznej, ja­
ka zapowietrzona ł zakazana nie o- 
cala’a" Na pierwotnych drukach 
polskich kadź, napis: libfr igno­
tus, oznaczając tym, że książką nie 

•jest dozwolona dla katolików do czy­
tania, a zatem skazana jest na zni­
szczenie.

Joachim Bielski niszczył dziewa 
swego ojca Marcina, uznawszy, że 
zawierają one zdania kacerskie, lek­
komyślnie przez ojca jego przyjęte, s kolaja Reya z Nagłowic, 7 zaginęło .

których w drugiej połowie XVI wie­
ku zaczęto się już w Polsce wypierać 
i wstydzić. z

Nięjaki S upecki, dawny < kalwin, 
wróciwszy na iono kościoła rzym­
skiego, cały swój bogaty i przepięk­
ny księgozbiór, liczący kilka tysię­
cy tomów (jak na ówczesne stosunki 
cyfra niebywale wysoka!) — spalii 
na stosie na podwórzu wasnego do­
mu. Pominąwszy już stratę wielkiej

zupełnie, a odszukane 8 są niesły­
chanej rzadkości, chociaż taką np 
„Postyllę" drukowano dwa razy, 
..Zwierciadło" trzy i „Psałterz" 
trzy. \

Ostatnia wojna porobiła okropne 
zniszczenia w naszym piśmiennic­
twie wieków dawnych Dlatego dzi- 
sidj musimy wszelkie stare zbiory 
czy pojedyńcze tomy otoczyć najser-

deczniejszą opieką, a wszystkie rzad­
kie egzemplarze, których na Zie­
miach Odzyskanych znaleźć można 
wiele, bo je tutaj Niemcy magazyno­
wali — pqwinny być obowiązkowo 
zwrócone bibliotekom publicznym,, a 
nie chowane pod korcem w prywat­
nych zbiorach i zbiorkach i uniedo- 
stępniane tym badaczom i pisarzom, 
dla których stanowią onę wartość 
bezcenną. Wiam 
znam takich oso 
szabrowane' rzadkie dzieła u siebie 
posiadająATe ksiąlżki muszą bezwa­
runkowo być zwrócone społeczeń­
stwu. z

KULTURALNE

i dobrze, a nawet 
Isobiście, którzy „za-

nieoszacowana
Biskup wileński Walerian Protaso- 

Wicz, zebrawszy bardzo wiele ksiąg 
akatolickich, które wydano w Wilnie 
i w innych miastach, wśród nich 
przekład Biblii — wsaystkie je ka­
zał spalić na rynku wileńskim przez 
kata, na miejscu, gdzie stał pręgierz 
i szubienica.

Z kolei znowu akatolicy wykupy­
wali skrzętnie książki Skargi, jak: 
„O jedności' kościoła bożego" i bar­
dzo ochoczo palili je pa stosach w 
różnych miastach Polski.

Przy zawieraniu ugody między 
Lutrami, Kalwinami i Braćmi ^Cze­
skimi w roku 1595, umówiono się, 
aby wszystkie książki wydane prze­
ciwko Związkowi Sandomierskiemu 
(który został zawarty na kilka lat 
przed rokiem 1695 i w tym czasie 
rozrywany byt przez Erazma Blicz- 
nera) — poniszczyć.

Ale nie tylko u nas dopuszczano 
się takich barbarzyństw przeciwko 
kulturze Za Kromwela, wyrokiem 
parlamentu angielskiego, palono w 
Wielkiej Brytanii „Katechizm Rako­
wiecki", przełożony na język łaciń­
ski przez Hieronima Moskorzewskie 
go Kondeusz popalił w Paryżu dzie­
ła Hozjusza, w Amsterdamie spalo­
no publicznie w roku 1640, wydaną 
u Sternackiego książkę w przekła­
dzie Szmigleckiego, pastora Volkoliu 
sa: „De vera Religione" (o prawdzi-

. Steina, a Zygmunt III historię Zyg-
; munta Starego,, napisaną przez Sta- 

rowolskiego i posiadającą wielką 
wartość naukową Opryszki z powia­
tu pińczowskiego ca’ą drogę z Czarn 
kowa (dzisiejsze Czarnkowy) db Piń­
czowa zas'ali książkami Stanis awa 
Lubieniewskiego

Ksiaćki Abrahama Kulwy, pierw­
szego propagatora zasad akatolickich

zniszczone, że dzisiaj nie znamy ich 
nawet z tytułu Pra’aci, komendata- 
riusze-i inni książkę „Liber penticus" 
tak do gruntu wytrzebili, że został 

i Benedykta Szczygielskiego również 
tylko jeden jej egzemplarz, który 
znajdował się w Państwowej Biblio­
tece w Leningradzie Książkę Szen- 
beka „Gratys plebański" spalono na

.Aurora na
i horyzoncie lwowskim świecącą Prze 
o'wieconemu Exarsze S Tronu Apo­
stolskiego 
go'
ku 1633, z wyroku 

spalono

konstantynopolitańskie 
wydane u Michała Sloski w ro- 

konsystorza 
również na

eż to ksiaiżek sp’onać musiało,

szonych w sumieniy swoim żon, w 
tajemnicy przed mężami, i iluż to 

i mog’o być takich Słupeckich, którzy 
fca'e swoje zbiory niszczyli w ogniu! 
| Toż dla ukojenia obrażonej pychy 
I jednego z magnatów litewskich (Ra-

sprawy — niszczono wartościowe 
książki Kojanwicza, a innych dzie' 
tegoż autora nie drukowano, bo na 
to nie zez.wafali Jezuici

I wreszcie niezbyt dawno, bo w po­
łowie ubiee’ego wieku: Benedvktvni 
fęancitscy. przenids’szy się do Polski, 
podi°h sie uporządkowania Bibliote­
ki Świętokrzyskiej i wtedy liczne 
polskie ksiaiżki, dla nich niezrozu- 
mia’e spalili na stosie

Z 15 ksłażek wydanych przez Mi-

U plastyków warszawskich

(gwasz)Janina Dobrzyńska

Wymiana kulturalna 
polsko-jugoslo wiańska 
W ramach wymiany kulturalnej 

polsko-jugosłowiańskiej przybędzie 
w dniu 10 października br. do Pol­
ski grupa pisarzy jugosłowiańskich. 
W skład grupy wchodzą: Historyk 
literatury prof. Konecki ze Skoplje 
poeta Wiekoslaw Kaleb z Zagrzebia, 
poeta Juś Kozak z Lubiany, poetka 
Desanka Maksymowicz z Belgradu i 
krytyk literacki Welico Petrowic z 
Belgradu. '

Goście jugosłowiańscy zabawią w 
Polsce cały miesiąc i wezmą udział 
w walnym zjeździe Zw. Zawodowego 
Literatów Polskich we Wrocławiu. 
Jednocześnie w dniu przyjazdu gości 
jugosłowiańskich uda się do Ju­
gosławii, na ten sam okres czasu wy­
cieczka pisarzy i plastyków polskich. 
W skład wycieczki polskiej wchodzą: 
A. Rudnicki, pisarze chłopscy S. Nę­
dza Kubiniec, Józef Morton^i Antoni 
Olcha oraz plastycy — Wlodz, Sa- 
wulak z Krakowa i Tad. Borowski 
z Warszawy. / •

Port w Szczecinie

Itarśan Tumid

SŁOWA NA PALECIE

\

Zamknięty 
w pracowni cztery niskie ściany (
jak w niedołęstwo zamknięty człowieka — 
Mistrzu malarski — daleki, nieznany 
spoglądasz z g ębin umarłego wieka 
jak święty.
Strzęp płótna kurzem okryty i brudem, 
obraz niezdarny rysunlflem i plamą, 
jakimże cudem 
jest rozchyloną twej legendy bramą?
D’ugo mi bramy te były zamknięte, 
ze zbytnim chcia em je minąć pośpiechem — 
kluczam nie szukał, a nawet. — pamiętam — 
rzuciłem w obraz kamieniom litości, 
jak piaskiem, wzgardy sypałem nań śmiechem: 
przecież — człowiecze by objawić wnętrze 
wystarczy 
linie u’ożyć najprościej 
albo
barw kilka przetopić na tęczę...

' Czyż ci do tego — Mistrzu stary — celu 
nie wystarczy’a plam i form wymowa? 
żet Świętym Pańskim na twych płótnach wielu 
od warg — w kształt trąbek wypisywał — SŁOWA? 
Czyliż — cz’owiecze by rozewrzeć wnętrze 
a’ do s’ćw trzeba uciekać pomocy? j 
gdy nawet sprawy najskrytsze, najświętsze 
świadczą się niebem gwiaździstym Wśród nocy

Po niezliczonych dniach serdecznej męki 
sfąry mistrz pędzle od’otyi z rozpacza: 
Niesh bracia, mjstrze cechowi, wybaczą, 
że malarz — pióro wziął do drżącej reki ..

Wo’a’e4, Mistrzu. dopuścić sie zdrady, 
niż przed drugimi wnetrze swe kryć dumnie, 
wiedząc, że przecież wnet — milczący, blady, 
sam bodziesz z sobą poprzez wieki w trumnie. 
I przerażony tym sarrt-na-sam z grobem. : 
chcia’et sie zwiazać z przysz’vch dni żywotem 
hvjnnetn geniusza, niemowy bełkotem, 
kotcjvm snosobem
Wiedząc, że barw twych i linij wymowa 
rnig’ebszyoh tonów serca nie obwieści 
noto* na obraz, wynisvwa* s’owa, 
bym Teraz — klucz miał do Twej, Mistrzu, treści.

Po wielu wiekach, ją — naim’odszy z cechu 
rozwarta mijam twej lecendv bramę-------
Pragmenia może — to twvch tęsknot echo, 
a kroki — ścieżki mijaia te same
Oto me płótno na
Wiotce jest nroste nrzede mna zadanie: 
przetonió barwy paleta objete. 
aby serdecznym spłynę’y wyznaniem.

bleitram napięte

Kamieniem na mnie nie rzućcie litości, 
jeśli zadania najprostszego w świecie 
nie zdo am — pędzlem wyrazić najprościej 
i pocznę — SŁOWA pisać na palecie.

Wieczór autorski 
Aragona w Moskwie

W wypełnionej po brzegi sali od­
czytowej Moskiewskiego Muzeum Po 
litechnicznego odbył się wieczór au­
torski znakomitego poety francuskie 

' go Louis Aragona, Pisarz francuski 
odczytał szereg swych poezyj, po 
czjńn przekłady rosyjskie recytowali 
sami tłumacze, wybitni poeci ra­
dzieccy. Na zakończenie gość fran­
cuski odczytał swój głośny poemat 
„Róża i Rezeda", poświęcony wspól­
nej walce i wspólnemu męczeństwu 
dzia'laczy ruchu lewicowego i kato­
lickiego we Francji, po cźym wyświe 
tlono film, produkcji francuskiej, o- 
sntity na tle poematu. Publiczność 
na sa® i tłumy, które ze względu na 
brak miejsca zgromadziły się przed 
wejściem, urządziły poecie francu­
skiemu spontaniczną owację.

Wystawy 
w Muzeum Narodowym.
Dyrekcja Muzeum Narodowego w 

Warszawie przygotowuje szereg wy­
staw artystycznych z zagranicy, or­
ganizowanych z inicjatywy naszych 
placówek dyplomatycznych. Ustalo­
no na najbliższy czas 5 wystaw ob­
cych. Cykl ten przedzielą czasowe 
wystawy sztuki polskiej projekto­
wane na koniec bieżącego roku. 
Jedną z nich będzie wystawa po­
śmiertna prac Tytusa*Czyżewskiego, 
a drugą — pokaz współczesnych 
tkanin artystycznych.

Na krakowskiej scenie
Dyr. Teatrów Miejskich — Br. 

j Dąbrowski zapowiada na najbliż- 
‘ szy sezon wystawienie następują­
cych sztuk: Wyspiańskiego — 
„Klątwy" i „Warszawianki", Fredry 

' „Dożywocie", z występami Solskie­
go i Leszczyńskiego. „Rewizora" Go­
gola, ponadto nową sztukę Morstina 
i na zakończenie sezonu „Krako­
wiaków i Górali".

,,Dwa Teatry" w Bernie.
W teatrze ..Svobodne divadto" w 

' Bernie na Morawach odbyta się pre­
miera .Dwóch teatrów" J Szaniaw- 

, skibgo w przekładzie H. Teigowej.
Sztuka spotka a się z nader gorą- 

j-cym przyjęciem licznie zebranej 
publi znbści.

Klasycy literatury świa­
towej w Z w. Radzieckim

I O niez.wyk ej popularności klasy­
ków literatury światowej w Związ­
ku Radzieckim świadczą następują­
ce przyk ady: utwory Wiktora Hu- 

■ go — wydawane by y w ZSRR prze- 
| sz>o 230 razy, powie.'ci Maupassanta 
prawie tyleż razy, ogó em nak ad 
dzie Zoli przewy'szy 2 i pó mi­
liona egzemplarzy, a Twaina — 3 
miliony.
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niezłomnej Warszawy
UWAGA!

Czytelnicy IKP
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UWAGA*!

Bydgoszcz, we wrześniu.
W owym miesiącu, kiedy radio za­

czynało spełniać osobliwą funkcję i 
rozgłośnia warszawska stała się je­
dynym Łącznikiem ze światem, przed

Stefan Starzyński

udziela przez radio odpowiedzi na py­
tania, zawarte w depeszy agencji pra­
sowej United Press, w której jeszcze 
raz prostuje kłamstwa niemieckie, że 
okrutne prowadzenie wojny uzasad­
nione jest postępowaniem ludności 
cywilnej. Odpowiedział, że straty są 
bardzo znaczne, przeważnie w lud­
ności cywilnej, głównie wśród kobiet 
i dzieci. Na pytanie, czy widać Niem­
ców z Warszawy odpowiedział;

— Widzimy tysiące lotników, bom­
bardujących bez przerwy, miasto. O 
ile pomoc świata cywilizowanego dla 
Polski nie’będzie szybka i skuteczna, 
nic nie uratuje WarsAwy od całko­
witej zagłady.

1 W dzień później, dowiadując się, że 
płonie Teatr Wielki i .Narodowy i że 
nie ma ratunku, gdyż zabrakło wody,

grupie techników, bezimiennych boha­
terów, którym zawdzięczyć należało, 
że kiedy wszystkiego zabrakło w 
Warszawie, radiostacja warszawska 
funkcjonowała, gdyż z narażeniem 
własnego życia pilnowali na forcie 
mokotowskim urządzeń technicznych

— Jest bardzo źle — powiedział 
wówczas do Starzyńskiego speaker 
Zbigniew Świętochowski, który ze­
szedł jako ostatni ze stanowiska.

— Nje, jest dobrze — odpowiedział 
Prezydent — i to dzięki wam, dzięki 
waszej pracy świat cały wie o barba­
rzyństw. tych HunnówJ Świat nas sły 
szy, wie że giną dzieci i kobiety, świat

I nie pozwoli, by taki naród jak Niem­
cy mógł rządzić Europą!

Jeszcze pod sam koniec zapewniały 
: nas gorące, namiętne i jednocześnie

Ilustrowany Kurier Polski, chcąc spopularyzo­
wać wśród jak najszerszych warstw społeczeństwa 
polskiego znajomość Ziem Odzyskanych, posta­
nowił urządzić wielki konkurs ilustracyjny pt.;

>zy znasz Ziemie Odzyskane?

tarziyń.-ki ze łzami w oczach jedzie tragiczne słowa naszych żołnierzy — 
o radia, by głosem pełnym wzruszę- j obrońców Warszawy:

mikrofonem jej staje codziennie 
den człowiek, aby dodać otuchy zr-„. 
paczpnym i ginącym: prezydent mia 
sta Warszawy, major Stefan Starzyń­
ski, nazwany przez Anglików Stefa-, 
nem Upartym. j

„Celem mej pracy jest zapewnić 
wojsku zaspakajanie wszelkich jego I 
potrzeb i zabezpieczyć normalne 
funkcjonowanie życia codziennego 
ludności cywilnej. Policja państwowa, i 
a ze strony społeczeństwa Straż Oby- i 
watelska zapewnią ludności ład i po- 
rządek“.

Oto słowa pierwszej odezwy Prezy­
denta Starzyńskiego, wygłoszonej po 
objęciu firzez niego Stanowiska Komi­
sarza Cywilnego w dniu 8 września i 
1939 roku.

... „Podjęliśmy walkę z niemieckim i 
barbarzyńcą—mówi Starzyński w jed­
nym z swych przemówień radiowych, : 
—walkę o wolność. Niech nikt się nie 
przestraszy moją, czy innego śroier- i 
cią... Po nas przyjdą inni, którzy wal­
czyć będą o sprawiedliwość nad nie- i 
sprawiedliwością, o to, co w życiu 
jest piękne i dobre nad tym, co jest 
podłe i złe*. i Wrzesień 1939. Niemcy wdzierają się na przedmieścia Warszawy.

Podczas jego przemówień cała’War-! . . , .
szawa skupiała się przy głośnikach. ■ nla Powedz,6^: 
Wszystkie głośniki były otwarte, ' 
wszędzie rozbrzmiewały taęskie słowa 
Prezydenta. Słuchający go z wzrusze­
niem mieszkańcy jeszcze wolnej, choć 
już oblężonej Warszhwy i ci, 1 
już jęczeli w niewoli, parniętać^będą 
zawsze jego słowa, które wlewały i 
otuchę w znękane serca. I vvarszaw?-

Mówił o wszystkim, o troskach co- ! GdV teraz do was widzę ją
jlziennydh, o bohaterstwie Poflakyw, Praez ok®° w ca^ł wielkości i chwa- 
o zbrodniach niemieckich. Nie ukry- le’ ot°czoną kłębami dymu, rozczer- 
wał prawdy. Namawiał do wytrwania. ’ wiemonę płomieniami ognia, wspania- 
Idzie o godziny, pomoc jest blisko... Iła- wielką, walczącą Warszawę!
Wierzył V nią i wierzył w zwycięstwo I . \ cl»°« tam; 9dzie miaJy bYć wsPa' 
— Byle jeszcze jeden dzień! Oto sło- n’a ® sierocińce gruzy leżą., gdzie
wa jego rzucone z myślą o pomocy... । mi^Y hyć parki; dziś są barykady, gę- 
o którą apelował przez radio do An-j 9^° P°kryte, choć płoną na­
glij i Francji, gdyż stał się w owym i' -’--i -■>
czasie również naczelnym ambasado- 
rem Polski...,

6 ;«.*>• . »

Konlcurs Ilustrowanego Kuriera Polskiego md nie 
tylko dostarczyć Czytelnikom naszego pisma pożytecz­
ną rozrywkę. W pierwszym rzędzie ma on spełnić spo­
łeczną funkcję propagatora piękna zabytków, znajdują­
cych się na Ziemiach Odzyskanych, ma podkreślić pol­
skość tych jiem. Z tych też przyczyn w konkursie IKP 
winny wziąć udział najszersze warstwy czytelnicze, 
szczególnie zaś młodzież szkól powszechnych, średnich 
i wyższych. •* • '

WARUNKI KONKURSU: e
Począwszy od 1 października będziemy co drugi 

dzień umieszczali w naszym piśmie zdjęcie konkurso­
we, przedstawiające pewien obiekt z Ziem Odzyskanych. 
Następnego dnia po zamieszczeniu zdjęcia znajdą Czy­
telnicy nasi w IKP kupon konkursowy, oznaczony kolej­
nymi cyframi od 1 — 15. Pod każdym zdjęciem kon­
kursowym znajdzie uczestnik naszego konkursu krót­
kie objaśnienie, z którego to miasta polskiego na Zie­
miach Odzyskanych pochodzi przedstawiony obiekt 
i jakie owo miasto posiada zabytki? Zadaniem uczestni­
ka konkursu- będzie dać odpowiedź na pytanie: co 
przedstawia nasze zdjęcie. Każdy uczestnik konkursu 
ilustracyjnego IKP będzie więc musiał udzielić nam 15 
odpowiedzi, wyjaśniając, co przedstawia 15 reproduko- 

* wąnych w naszym piśmie w odstępach dwudniowych 
fotografii. Równocześnie uczestnik konkursu będzi 
musiał przesłać nam komplet kuponów konkursowych 
z numerami od 1 —15. Zwracamy uwagę, że przy obli­
czaniu wyników konkursu w wypadku większej ilojci 
trafnych odpowiedzi zadecyduje o przyznaniu nagrody 

■ większa ilość nadesłanych kuponów, których poza obo­
wiązkowym kompletem może każdy uczestnik konkursu 
przesłać nam dowolną ilość.

Ofo jak będzie wyglądał konkurs s
•— Nie wierzcie, że jesteśmy w roz-1

— Obciąłem, by Warszawa była' sypce! Nie wierzcie, że jesteśmy roz-' 
wielka. Ja i moi współ,pracownicy j bici!
kreśliliśmy plany, robiliśmy szkice 
wielkiej Warszawy przyszłości. I War- 

vZyjzv szawa jest wielka^ Prędzej tb nastą.- 
‘’Tjęda f”*0' ni|ż przypuszczaliśmy. Nie za 50 

lat, mie za 100, lecz dziś widzę Wielką 
Warszawę.

sze biblioteki, choć p^oną nasze szpi­
tale, nie za 50 lat, nie za 100, lecz 

i dziś — Warszawa, broniąca honoru 
W odezwie do lorda-majora Landy-; Polski jest u szczytu swej wielkości 

i sławy!
I Z trwogą w sercu i modlitwą na us- 
: lach Polska wsłuchiwała się w docho- 

nadkwanie audycyj poi- dzńce z Warszawy przez fale eteru de- 
1 tonacje bomb lotniczych i pocisków 
artyleryjskich, podziwiała speakerów 
trwających na stanowisku. Lecz nie 
tylko ich bohaterskiemu wytrwaniu 
należy się specjalne uznanie, ale f

nu podziękował w imieniu kraju za | 
pozdrowienia przesłane przez radio ■ 
londyńskie, które z dniem 7 września 
rozpoczęło i
skich, oraz w imieniu kraju i jego । 
obywateli dopominał się o spieszną । 
pomoc i wypełnienie zobowiązań so­
juszniczych.

Odpowiedział również przez radio

W dniu 26. 9. rozpoczynają się 
.gwałtowne przygotowania artylerii. I 
Do szturmu wychodzi niemiecka pie­
chota. Natarcie to udało się zahamo-1 
wać. Lecz był to już ostatni wysiłek. 
Zdobyto się nań, by nie dopuścić do 
opanowania miasta szturmem. Hitle- ■■ 
jgwskie represje podobne byłyby do 
pamiętnej rzezi Pragi.

Wczesnym rankiem 28 września 
ustala się techniczne szczegóSy' prze­
kazania miasta Niemcom. Podpisano 
warunki kapitulacji. Starzyński nie 
skorzystał z okazji, by wylecieć włas­
nym samolotem, nie opuścił miasta.

Umilkły działa. Przestały warczeć 
samoloty. Z ciasnych piwniczek i za­
tęchłych schronów ludzie zaczęli wy­
chodzić na ulice, szukając między j 
stosami gruzów swych najblższych. I

•—Na bohaterskich murach pustych, • 
wypalonych domów rozlepiona była 
ostatnia odezwa Prezydenta Starzyń­
skiego.

Pozycja walki o Państwo Polskie 
trwała tak długo, dopóki istniał cho­
ciażby cień możliwości oporu...

Waleria Dry gafów a
bohaterskiemu burmistrzowi Brukseli 
z pierwszej wojny światowej, mówiąc, 
że jest szczęśliwy, że może reprezen­
tować ludność, dla którego bohater­
stwa brak mu słów. Z takim heroizmem, 
z jakim broniła się Bruksela podczas 
pierwszej wojny światowej, Polacy 
dziłś bronią swej Stolicy.

W dn. 12 września Prezydent z och­
rypłym jurż głosem stanął znowu przed 
mikrofonem z następującym apelem:

— Potrzeba mi 600 młodych ludzi, 
odwaiztnvch, gotowych do bolju na 
śmierć, do upadłego. Potrzeba mi ich 
zaraz. Ńie zawiodłem się na was ni­
gdy, wiem, żę nie zawiodę się i w tej 
chwili- Ochotnicy zostaną natychmiast 
umundurowani i uzbrojeni i utworzą 
I. Oddział PuHku Obrońców Stolicy, 
jej honorowy poczet. Za nimi pójdą 
d’lsi. Na razie potrzeba mi 600".

Na punkcie zbornym falował za 
chwilę tfiutn kilkutysięczny. Ludzie 
przybiegli tak jak stal5 i w tym, w 
czym byli. Bili się o pierwszeństwo. 
Byli to przeważnie prości, szarzy lu­
dzie, którzy w dniach wrześniowych 
Bailepiej zdali egzamin z patriotyzmu.

XI vraekiiia Prezydent Starzyński

Cyfry
o rozwoju spółdzielczości

Na dzień 1 lipca br. mieliśmy na terenie kraju:
12.314 — czynnych spółdzielni, w tym:
.5.526 — spółdzielni powszechnych,
1998 — gminnych spółdzielni Samopomocy Chłopskiej,

262 — inne spółdzielnie pomoc niczo-rolne,
622 — spółdzielnie rolniczo-handlowe,

1.289 — spółdzielni oszczędnościo wo-pożyczkowycb,
1.061 — spółdzielni pracy,

749 — spółdzielni przetwórczych (mleczarni i gorzelni),
33 — spółdzielnie elektryfikacyjne,

10 — spółdzielni zdrowia,
764 — spółdzielni ogrodniczo-warzywniczycb, rybackich, parce- 

lacyjno-osadniczych, księgarskich, wydawniczych, budo­
wlanych, budowlano-mie szkaniowych,

18.798 — sklepów spółdzielczych,
3.815.000 -— członków spółdzielni — wobec 2.356 tys. przed wojną.
85 miliardów zł wynosi obrót spółdzielni w pierwszym półroczu 1947 r.
wobec 40 miliardów zł w całym roku 1946.
Takie osiągnięcia były możliwe tylko dzięki warunkom, jakie spół­
dzielczość uzyska w Polsce Ludowe j.

(Z wywiadu trrzesa Zw. Rewizyjne ao Spółdzielni RP— E. Pśzczółkowskieffo).

Pod takim np. zdięciem zamieścimy krótkie objaśnie­
nie. które zorientuje uczestnika konkursu co do okolicy 
lub miasta, z którego pochodzi przedstawiony przez 
nas obiekt. Czytelnik odpowie — co przedstawia obiekt.

Sqd konkursowy
w którego skład wejdzie przedstawiciel Instytutu 

Zachodniego w Poznaniu i Wydawnictwa Zachodniego 
w Poznaniu oraz członek Redakcji Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego po sklasyfikowaniu odpowiedzi przyzna 
zwycięzcom konkursu ,

Nagrody
1 Hagroda - 25 0^0 xł
2 „ 15 0©0 «ł
3 5 OOG xt
4 5 000 zł

oraz 30 dalszych pięknych nagród książkowych w posłaci
pub ikacji popularyzujących Ziemie Odzyskane

Termin nadsyłania odpowiedzi na konkurs ilustra­
cyjny IKP mija ostatecznie z dniem 15 listopada br. 

Wielki konkurs ilustracyjny IKP, będzie trwał 
od 1 — 31 października br.

DWA6J! CZYTEUBCY IKP! W56S!
15 odpowiedzi 15 kuponów

w wielkim konkursie ilustracyjnym

Czy znasz Ziemie Odzy skane?
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filmów radzieckich

Mikołaj Simonow

Poznań, we wrześniu.

Podczas, gdy amerykańska produk­
cja filmowa skoncentrowana została 
wyłącznie w Hollywood — radziecka 
polityka filmowa oparta jest na de­
centralizacji produkcji w wytwór­
niach rozmieszczonych na olbrzymim 
obszarze ZSRR. Słuszny ten krok po­
dyktowany był w pierwszym rzędzie 
chęcią utrzymaniaf odrębności regio­
nalnej na polu, filmowym poszcze­
gólnych republik radzieckich.

Od wiosny tego roku, rząd radziec- 
k' w trosce o podniesienie poziomu 
sztuki filmowej, powołał do życia 
Ministerstwo Kinematografii. Pierw­
szym krokiem nowego ministerstwa 
było stworzenie Centralnego Biu­
ra Pisania Scenariuszy Filmowych 
i angażowanie doń wybitnych pi­
sarzy radzieckich, Obecne wysiłki 
Biura Scenariusz^ idą w kierunku 
zwiększenia ilości scenariuszy, na te­
maty współczesne i z niedalekiej prze 
szłości tj. walk wyzwoleńczych. Nie­
którzy scenariopisarze zostali za swą 
pracę odznaczeni, jak Boris Czyrskow 
za scenariusz do filmu „Wie.lki Prze­
łom".

W inwencji na polu filmowym kro­
czy Związek Radziecki na pierwszym 
miejscu, bo oto Sergiusz Iwanow

pierwszy w świecie wynalazł i roz­
wiązał kwestię filmu trójwymiarowe­
go, -nakręcając film „Robinson Kru- 
zoe“ i uruchamiając na wyświetlanie 
tego rodzaju filmów — specjalny ki­
noteatr. Połączenie telewizji z filmem 
jest również _ przedmiotem ekspery­
mentalnym inżynierów radzieckich, 
i w chwiji obecnej zakłada się dwie 
wielkie placówki telewizyjne w Le­
ningradzie i Kijowie.

Nie mniejszą, wagę przywiązuje się 
do roli aktora. Akademia Sztuki Fil­
mowej w. Moskwie rokrocznie wyda- 
je dziesiątki zdolnych aktorów, z któ­
rych wielu znanych jest w Polsce z 
wyświetlanych filmów.

Trudno wymienić wszystkie „gwia­
zdy1' ekranu radzieckiego. Ograni­
czymy się do przedstawienia tych, 
których ujrzymy w filmach wyświet­
lanych w miesiącu zbliżenia polsko- 
radzieckiego. Juri Tolubiejew, Młody 
utalentowany aktor, którego po raz 
pierwszy widzieliśmy w filmie „Mak­
sym" (Wyborska dzielnica). Grał na­
stępnie w filmach: „Wielki przełom", 
„Wyspa bezimienna" i. „Dni i noce".

Elena Derewszczykowa. Młodziut­
ka aktorka, którą podziwialiśmy w 
kolorowym Czarodziejskim kwie- j 
cie" jako Katię oraz w niedawno wy-

świetlanej komedii sportowej „Goal" 
Pierwsza rola: epizod w filmie „Da­
leka droga".

Mikołaj Simonow. Ludowy artysta, 
laureat nagrody stalinowskiej. Grał

w Polsce

Juri Tolubiejew

Elena Derewszczykowa

>X'

w kąż- 
już nie 
Europy 

(zj)-

w filmach: „Czapajew", „Piotr I", 
„Powrót", „Wyspa bezimienna" i 
„Admirał Nachimow". Nakręca filną 
„Trzecie uderzenie".

Walentyna Sierowa, znana polskiej 
publiczności z filmów: „Cztery serca" 
„Czekaj na mnie", „Zuch dziewczy­
na", Zobaczymy ją. wkrótce w obra­
zach: „Glinka" (z życia kompozytora 
rosyjskiego) i „Kwestia rosyjska".

Tamara Makarowa. Znakomita ar­
tystka znana z filmów: „Maskarada" 

i „Siedmiu śmiałych", „Czarodziejski 
i kwiat (rola Władczyni Miedzianej 
j Gory). Zobaczymy ją wkrótce w fil- 
[ mie „Przysięga".

800 teatrów
rozpocznie pracę

Osiemset “teatrów zapoczątkowało 
sezon teatralny w ZSRR. Obfitować 
on będzie w znaczną ilość premier. 
Do Komisji Repertuarowej Komite­
tu do Spraw Sztuki wpłynęło 3.200 
nowych sztuk, spośród których set­
ki zostały już zatwierdzone dla re­
pertuaru teatrów radzieckich. Tea­
try narodów ZSRR poza rosyjskimi 
przygotowały na nowy sezon tea­
tralny 73 premiery. Nowe sztuki 
teatralne poruszają przede wszyst­
kim zagadnienia życia powojennego. 
Teatry radzieckie zatrudniają 50.000 
artystów i reżyserów.

Nowe zespoły teatralne powstały 
w bieżącym seionie w Kłajpedzie, 
Nowoczerkasku, Kaliningradzie i 

---------o-

Panzęrfaust'* chęiał pewien ka­
pitan węgierski zrobić pokrywkę do 
garnka. Przy manipulowaniu hast-j- 
pił jednak wybuch,, wskutek którego 
zniszczeniu uległy meble w mieszka­
niu kapitana, ze ścian posypać i ę 
tynk, a nawet zarysowały się mu;v. 
Sam kapitan jednak wyszedł z wy­
padku bez jakiegokolwiek zadraśnię­
cia, a jedynie nabawił się strachu'! 
poważnych strat materialnych. (zj)

Przeszło ćwierć miliona rozwodów 
udzielono w Niemczech w czterech 
strefach okupacyjnych od chwili za­
kończenia wojny. Rozwody stały się 
pewnego rodzaju zaraźliwą chorobą. 
Są one następstwem propagowanych 
przez reżim hitlerowski „błyskawicz­
nych" małżeństw, a najwięcej mał­
żeństw rozchodzi się spośród tygh, 
które zawarto na dystans, kiedy to 
strony nie widziały się przez długie 
miesiące, a nawet lata. Rozwody 
mają jednak również tło polityczne, 
gdy żona chce się teraz oswobodzić 
od męża-hitlerowca, który dziś jej 
jest zbyteczny, jako że znajduje się 
w obozie odosobnienia, albo 
dym razie'bez pracy i jej 

: przywozi z różnych stron 
zrabowanych zdobyczy.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii

Od rysownicy do modelarstwa i rzeźby
Dolny Śląsk kształci kadry fachowców przemysłu drzewnego. — 
Zwiedzamy Gimnazjum Stolarskie i Rzeźbiarskie w Cieplicach

Cieplice, we wrześniu mysłowy charakter tych ziem, troska 
' ] ta oczywiście idzie po 'linii

! szkolnictwa zawodowego, mającego 
i dać licznym zakładom przemysłowym 

i warsztatom pracy nowe kadry fa- 
, chowców, techników i instruktorów.

Jedną z takich szkół to Państwowe 
j Ginwiazjum Stolarskie i Rzeźbiarskie 
; w Cieplicach, przy ul. Gdańskiej, o 
j istnieniu którego dowiadujejny się z 
j racji odbywającej się włąśnie wysta- 
j wy prac uczniowskich z-działu ry— 
| sunków, modelarstwa, rzeźby -i drob- 
! nych mebli. Wystawa ta to właści­
wie najlepszy bilet wizytowy szkoły 
i chwilami trudno nam uwierzyć, że 
wszystkie te prace, świadczące nie 
tylko o wyraźnej systematyczności w 
sposobie nauczania i wykazujące 
już dulżą dozę artyzmu i prawdziwego 
uzdolnienia, wykonali 15, 16 i 17-let- 
ni chłopcy. Nie dziw więc, że dy­
rektor szkoły i jej organizator od 
chwili Założenia — p. Edmund Sroka, 
dupiny jest ze swoich pupilów.

Nauka w gimnazjum, do którego 
przyjmowani są uczniowie bez różni­
cy płci, po ukończeniu szkoły po­
wszechnej, trwa 3 lata i obejmuje po- 

ogólnokształcącymi, 
artystycznych oraz 
związaną, z archi- 

Uczniowie zapozna-

Ziemie Odzyskane, a szczególnie 
Dolny Śląsk, mają to do siebie, że 
cieszy nas tu każdy, najmniejszy na­
wet dorobek i wysiłek twórczy. Cie­
szy nas każdy dobrze zagospodarowa­
ny zagon ziemi, każdy dymiący ko­
min, a już prawdziwą dumą napełnia 
rozwijające się szkolnictwo i wyraźnie 
wybijająca się na czoło zagadnień — 
troska o młodzież. Z uwagi na prze-

cześnfe gospodarczą stroną uczelni. 
W internacie panuje wzorowa .czys­
tość, a pokoje są sympatycznie choć 
skromnie urządzone. Miłe wrażenie 
sprawia ponadto typowo, dolnośląska 
kaplica, oraz świetlica-jadalnia, w któ 
rej uczniowie zbierają się na posiłki 
i gdzie spędzają wolne od zajęć chwi­
le. Obecnie w domu sąsiadującym 
z internatem, koricz*y się przygotowa­
nia do otwarcia internatu dla dziew­
cząt. Jak z uśmiechem twierdzi dyr. 
Sroką, dziewczęta są elementem bar-

• ‘
dym z nich zmysłu piękna i zdolności 
komponowania. Jeśli chodzi o rzeź­
bę, to nowoczesna nauka zerwała już 
całkowicie z przesądem, że mogą się 
do niej brać tylko wielkie talenty. dzo pożądanym w szkole, gdyż jeśli 
Zresztą nie każdy z absolwentów skie- ' chodzi o modelarstwo, rzeźbę i urzą- 
ruje swe kroki na Akademię Sztuk dzanie wnętrz, wykazują, najwięcej 
Pięknych. Wielu pójdzie na politech- polotu i rzetelnego entuzjazmu w 
nikę, lub obejmie odpowiedzialne i pracy.
kierownicze stanowiska w rozwijają-

radzieckich 
w nowym sezonie 
Królewcu. Teatry dramatyczne sta­
nowią więcej aniżeli połowę wszyst­
kich tehtrów radzieckich. Poza tym 
w ZSRR- istnieje 36 teatrów opero­
wych, 42 teatry komedii muzycznej, 
49 teatrów dla dzieci i młodzieży i 
114 teatrów objazdowych, które ob­
sługują najdalsze zakątki ZSRR, m. 
in. osiedla myśliwskie, stacje polar­
ne, miasta i porty dalekiej północy. 
Teatry znajdują się w najdalszych 
zakątkach ZSRR w górach Pamiru 
w Tadzikistanie, na Sachalinie, Kam­
czatce i na dalekiej północy. W naj­
bliższych trzech latach zbudowa­
nych będzie około 250 nowych gma­
chów teatralnych m. in. w Kazaniu, 
w Burjatmongolskiej stolicy Ulanude 
i Petrozawodsku. Bea.

Z wydawnictw nadesłanych
Irena Pioterek —' Żurnal obuwia Nr 3 I ładnych modeli męskich i dziecięcych, 

Żurnale obuwia p. Ireny Pioterek tak, że wszechstronnoiścią ujęcia na 
mają julż * ustaloną markę na rynku I pewno zyska sobie szczere uznanie, 
wydawniczym i trzeci z kolei zeszyt, 
poświęcony tym razem modelom na 
sezon jesienno-zimowy, nie zawiódł 
oczekiwań zarówno rzemiosła' szew­
skiego,, jak i naszych pań. Zgodnie z 
przedmową, żurnal uwględnia tym ra­
zem raczej modele praktyczne, utrzy­
mane w kolorach bardziej stonowa­
nych. W obuwiu damskim widać wy­
raźny i bezapelacyjny nawrót do nor­
malnych obcasów i bardziej elegan- goszcz, ul. Kaszubska 18.
ckiej, choć spokojnej linii. Gustowne I Żurnal do nabycia jest w Byd- 
zwłaszcza są modele obuwia wizytowe goszczy, w księgami p. N. Gieryna, 
go, a fantazja i pomysłowość naszych przy ul. Jagiellońskiej 2. 
mistrzów szewskich znajdują szerokie ‘ 
pole do popisu w obuwiu Jprnawało-1 
wym. ąurnab zawiera ponadto kilka

Całość r uzupełni a arkusz kroju i no- 
wowprpwadzony dział fachowo-infor- 
macyjny. Co prawda pewne stylistycz­
ne ujęcie jednego z artykułów budzi 
zastrzeżenia, alń mamy nadzieję, że 
w następnych zeszytach wydawnictwo , 
i w dziale redakcyjnym stanie na wyso 
kości zadania. Szata graficzna żurnalu 
•— bez zarzutu.

Adres redakcji i administracji: Byd- |

KSIĘGARNIA N. GIERYNA
Bydgoszcz, Jagiellońska 2 

poleca wszelkie nowości wydawnicze

za przedmiotami 
stolarkę mebli 
rzeźbę użytkową, 
tekturą wnętrz.
jąc się z właściwościami drzewa, je­
go obróbka, tak ręczną jak i maszyno­
wą, wykonują też samodzielnie- 
wszystkie potrzebne rysunki technicz­
ne. W parze z opanowaniem 
sprawności idzie rozwijanie

Wnętrze pracowni 
rzeźbiarsko - modelarskiej

Prace uczni zdążyły już wzbudzić 
duże zainteresowanie w całym kraju 

i i gimnazjum otrzymuje cały szereg 
zamówień na prace rzeźbiarskie (ołta- 

I rze, świeczniki} a nawet zabawki' itp.

się coraz bardziej polskim prze-

tych 
każ-

Fronton Gimnazjum Stolarskiego 
i Rzeźbiarskiego w Cieplicach

cym 
myślę drzewnym.

To zresztą jest celem szkoły i w 
tym jej wielki plus, że uczeń opusz­
czający te progi ze świadectwem tzw. 
małej taatury, jest już pełnowartościo­
wym fachowcem, umiejącym zapraco­
wać na swój chleb, codzienny, przy 
czym zawsze pozostaje dla »mego 
otworem droga do wyższych uczelni. 
Kierownictwo gimnazjum, przykłada­
jąc jednocześnie dużą wagę do spo­
łecznego wyrobienia uczni przez pracę 
w komórkach organizacji młodzieżo­
wych, czy kółkach literackich i ama­
torskich lub w dobrze zorganizowa­
nym samorządzie szkolnym, przyczy­
nia się niemało do tpgo, że absolwent 
szkoły będzie jednostką wartościową 
i społecznie nawskreś użyteczną. Po­
nadto dużo uwagi poświęca się zdro- 

i wiu fizycznemu i sportom. Uczniowie 
I korzystają z daleko idącej, bezpłatnej 
I pomocy lekarskiej i nowocześnie u- 
■ rządzonego ambulatorium dentystycz- . 

nego.
Specjalną dumę szkoły i przedmiot I 

zazdrości wielu podobnych szkół za­
wodowych w Polsce, stanowi nie­
dawno urźądzony internat, nad któ­
rym pieczę sprawuje p. major Stani­

sław Sobucz, zajmujący się'jedno-

Ostatnio zamówienia nadeszły też z 
zagranicy, ze Szwajcarii i Szwecji, 
tak, że gimnazjum zamierza wysta­
wiać prace uczni również na wszel­
kiego rodzaju wystawach zagranicz­
nych. Zresztą patrząc na eksponaty 
skompletowane na wystawie i wyniki 
prac uczniów, nie wątpimy, że udział 
w wystawach zagranicznych przyspo­
rzy tej pożytecznej uczelni ńowyth 
laurów. Kierownictwo projektuje je­
szcze budowę specjalnego baraku na 
warsztat przedmiotów artystycznych, 
w którym uczniowie nadprogramową 
pracą będą mogli zasilić swoje fun­
dusze.

Trudno nam ukryć fakt, jak bardzo 
cieszy nas ta placówka na Ziemiach 
Odzyskanych, jak cieszy entuzjazm, 
trud i serce wkładane zarówno przez 
kierownictwo, wykładowćów, jak i 
uczni i opuszczamy szkołę z takim ża­
lem, z jakim w kilka dni później że­
gnamy całe to przepiękne królestwa 
Liczyrzepy — Karkonosze.

Praca przy pile taśmowej
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Łódź, we wrześniu.
Z duszą pełną błękitu morza, lub 

fioletu gór, z rozzłoconymi słońcem 
myślami — wkraczają znów w mu- 
ry szkolne ci, którzy z czasem zmie­
nią nas przy warsztatach, w biurach, 
szpitalach i sądach.

Wraz z nimi wracają, rozwiane 
przez wiatr letnich dni, przeróżne 
zagadnienia i troski rodziców i pe­
dagogów.

J.aką ścieżką kroczy młodzież, ja­
kie dajemy jej drogowskazy, jakim 
będzie to młode pokolenie, gdy wy- 
bije dla nas godzina zmiany warty?

Kto zluzuje nas, zmęczonych prze­
żytymi wojnami, smaganych hura­
ganem, który obalał dziejowe pom­
niki, a kurzęm zwątpienia pokrywał 
ołtarze?

Echo tego niepokoju już się błąka 
po szpaltach pism...

Ostatnia wiosenna matura położy­
ła silny akcent na sprawach ideolo­
gicznych przygotowania przy­
szyci} obywateli kraju Nąuka o 
Polsce i świecie wspó’czesnym była 
czołowym postulatem Komisji Ma­
turalnych, conditio sine qua non dla 
obecnych na egzaminie przedstawi­
cieli społeczeństwa.

Pisano o tym ,,Odrodzenie", poru­
szał to „tygodnik Powszechny" i in­
ne pisma.

O co pytano nńódzież? jaki spo­
sób badano jej przygotowanie ide­
owe?

je"... Demagogiczne, bez przekona- ' 
nia odpowiedzi, dające upragniony 
wynik egzaminu, to posunięcie naj­
bardziej demoralizujące dla reszty 
uczniów i kłoda pod nogi nauczycie­
la w roku następnym.

System thki uczy obłudy i łatwiz­
ny i wyklucza pracę poważną.

Nasuwa się też inny problem, mo­
że bardziej ważki od kwestii metod 
egzaminowania, bo dotyczący spo­
sobu nauczania — formy i meri­
tum sprawy.

Formą — zawsze muszą być no­
tatki z wykładów nauczyciela, ksiąiż 
ka winna tylko pomagać w pogłę­
bieniu kursu.

Żywe słowo płomiennie musi 
(Wpaść do duszy, ale... jakie ognie 
ma wskrzesić, jakie porywy stłumić, 
co omroczyć cieniem, a co rozjaśnić 
uśmiechem zapału?...

Szkoła dzisiejsza przygotowuje do 
życia publicznego nie tylko chłop­
ców, lecz i dziewczęta, przyszile peł­
noprawne obywatelkxkraju. I to — 
pełnoprawne nie tylko wedle brzmię 
nia konstytucji, lecz i rzeczywiście

W pięknej skądinąd ksiąlżce p.t. 
„Głos mówiącego milczeniem" Jana 
Rybałta, spotykamy taki aforyzm 
autora: „Równouprawnienie, które 
wyzwoliło kobjetę z aresztu domo­
wego.. posłało ją na ciężkie ro­
boty"

Nie ma cięlżkich robót tam, gdzie

jest ich dowolność i prawo rozpo- ■ 
rządzenia sobą, bez nieproszonych 
opiekunów i odwiecznej kurateli, w 
której wszelkie faszystowskie rządy 
doszły do perfekcji!

W Polsce przed rokiem 1939 pra­
wo konstytucyjne nie robiło różnic 
pomiędzy kobietą a męlżczyzną, lecz 
w praktyce — redukowano kobiety 
w urzędach, nie dopuszczano do sta­
nowisk wyższych, nie było proku­
ratorów kobiet, \tiie było sędziów^ 
(prócz paru do spraw dla nie­
letnich). Dowcipuszkami i ironią 
zbywano kwestię tak ważną dla se­
tek tysięcy pracowniczek, posadę 
np. urzędniczki na poczcie uzależ­
niając od rozporządzenia pana mi­
nistra (vide głośne swego czasu za­
rządzenie Miedziriskiego, który „nie 
uznawał" kobiet w# podległych sobie 
urzędach) zaś możność zawodowego 
kształcenia się aplikantek sądowych 
uzależniało się od widzi mi się tego, 
lub innego prezesa Sądu Apelacyj­
nego.

Nawiasem mówiąc, dzisjaj, gdy 
faktycznie wszelkie stanowiska stoją 
otwarte przed kobietą, a liczny ich 
zastęp w salach chirurgicznych, na 
ławach obrończych, w prokuraturze 
i Sądzie należy do zjawisk codzien­
nych, — jakże głupio się muszą czuć 
szermierze przegranej sprawy!

Wracając do tematu, — dziś, gdy 
i kadry kobiece stają do pracy przy

odbudowie Ojczyzny, zasady obywa- I by „zagranica wiedziała"... Uczono z 
telskie, które zakwitną kiedyś w ich * szabelką szarżować tanki, uczono 
duszach muszą być zasiane tak, jak ginąć za cudze sprawy... % 
w duszach chłopców | Piękne to było, jak bajka, jak le-

Jaki typ obywatelski winna stwa- genda rycerska i zapladnialo wyo- 
rzać szkoła? — Rozważmy. Nauczy- braźnię artystów całego świąth, 
ciel nieraz musj noddać krytyce członków tych samych społeczeństw^ 
przeszłość, lecz musi to zrobić chło- które ukuły wyraz „Polacca" na o- 
dno i rzeczowo, bez wiecowego na- kreślenie prostytutki, „bandit polo- 
stawienia, aby przekonać, nie zaś nais" 1 „ivre comme Polonais", oraz 
pozornie narzucić swój punkt myś- „pplnische Wistschaft".
lenia. Należy wskazywać nowe dro- i Bo nasze ‘położenie geopolityczne 
gi przyszłości, drogi nieraz rąbane i zapalna dusza szlachecka nie po- 
w skalistych, niewydeptanych przez zwalały nam na stworzenie kultury 
tradycję i dotychczasową rację sta- materialnej, gdyż niszczyły ją ciągłe 
nu — złomach nowych-szczytów. | -wojny, zaś romantyzm nie dopu-

I tu trzeba strzec się zakłamania. ' szczał do głosu trzeźwego, chlopskie- 
Czuiłe ucho i serce młodzieży uchwy- I go rozsądku. ’
ci wszelkie niuanse i odcienie Raczej j Nasze czasy przyniosły podsump- 
pozwolić im swobodnie się wypo- wanie dotychczasowego stanu rzeczy 
wiedzieć za i przeciw, rozwikłać nie i przedłożyły koszta — w milionach 
dopowiedziane kompleksy duszy i ■ istnień zniszczonych, w bratobój- 
nieznacznie skierować myśl ucznia j czym nastawieniu, w gruzach sto- 
na pożądane tory. i licy...

Nie tresura — lecz nauka Nie Nas szkoła ojczysta uczyła jak 
przymus — lecz wychowanie. I pięknie umierać za Polskę, spróbuj-

Czego należy uczyć polską mło- my młode pokolenie obecne nauczyć 
dzież, pełną polotu, fantazji i indy- 1 — jak żyć dla Niej.
widualizmu?;.. | A gdy zajdzie potrzeba, gdy wy­

sadzę, że — realizmu. Realizmu rok padnie i oni „na śmierć pójdą po 
w polityce, realizmu w sprawach o- . kolei"...
sobistych. | Byleby to nie były „kamienie na

Historia Polski zawiera szereg ro- ' szaniec" — obcych spraw, 
mantycznych kart pisanych krwią, i Czesława Monikowska.

Cte&iMGsł&i Z ZSdldl

Przewidziany program wy­
mienionego przedmiotu jest bogaty 
i nader ciekawy.' Powiedzmy — zbyt 
obfity, by go można było przerobić 
w ciągu dwóch godzin tygodniowo 
(bo tylko tyle przeznacza się na te
lekcje). Trudna to była praca dla 
nauczyciela i dla ucznia, bo nie ist- 
nia’y podręczniki, a i program uka­
zał się z wielkim opóźnieniem Weź- I 
my jednak wypadek, gdy kurs został i 
całkowicie przerobiony. , |

Publicyści wymienionych juft pism 
domagają się gruntownego podej­
ścia i zbadania umieW-^ęi ucznia 
nie tylko od strony ptawa politycz- I 
nego, lecz też socjologii,, a głównie i 
zagadnień ekonomicznych, gdyż trzy 
te nauki równomiernie stanowią pod 
waliny omawianego przedmiotu.

Jakże szkodliwym może się stać 
system egzaminowania z b’ahostek, 
zadawanie pytań nie przemyślanych, 
na które przy pewnej dozie sprytu 
zawsze można odpowiedzieć, do cze-

14 tysięcy robotników zatrudni
Dolny

WROCŁAW (zg). Ostatnio w Pań­
stwowym Urzęazie Zatrudnienia wy­
bitnie zmniejszył się napływ ludzi po

sił do pracy na terenie wojew^iztwa 
wrocławskiego dostarczają transporty 
leemigracyjne Polaków z Francji i

szukujęcych pracy. Tymczasem zapo­
trzebowanie na pracowników w roz­
maitych zawodach jest w dalszym 
ciągu dość duże, a brak sił fachowych 
daje się żywo odczuć.

Obecnie na terenie województwa 
dolnośląskiego jest zapotrzebowanie 
na 3,500 niewykwalifikowanych ro 
botników, około 2.000 rzemieślników, 
przeważnie stolarzy, ślusarzy i me- 

I chaników, 6,500 robotników szkolo- 
l nych, 300 uczniów (głównie do zawo­
du kamieniarskiego) oraz okohr 500 
kwalifikowanych górników do kopali) 

I w Zagóębiu Wałbrzyskim. Na terenie
go studia niepotrzebne, gdyż nieraz miasta Wrocławia potrzeba jeszcze 
wystarczy, by uczeń schwycił pażą- okożo 1,200 robotników i 300 rzemieśl-

Belgii, które zatrzymują się w Między­
lesiu. Przeciętnie przejeżdżają dwa 
transporty tygodniowo. Na zarządze­
nie wicewojewody Barchacza, dla re­
patriantów zarezerwowane są miejsca 
pracy oraz mieszkania z umeblowa­
niem . •

W związku z' akcją wysiedlania 
Niemców* wszystkie zakłady pracy lu­
strowane są przez komisje złażone z 
przedstawicieli w-adz, które ustalają, 
którzy fachowcy Niemcy są nie do 
zastąpienia. Zarządzenie to koniecz­
ne było z uwagi na częste wypadki 
przechowywania Niemców w szeregu

dany przez egzaminatora kierunek i ników.
pojął „z której strony wiatr wie- | Obecnie głównego kontyngentu

instytucji. Za tego rodzaju wykrocze­
nia kierownikom przedsiębiorstw gro-
zi grzywna w wysokości do 30.000 zł 
lub kara więzienia do trzech miesięcy

Przy Radzieckim ® Towarzystwie 
Teatralnym znajduje się Gabinet 
Teatru SloWian Zachodnich, który 
pracuje nad zacieśnieniem stosun­
ków między teatrem radzieckim i 
polskim. Z ińiejatywy gabinetu u- 
rządzane są odczyty o współczesnej 
dramaturgii polskiej i wieczory po­
święcone pamięci wybitnych działa­
czy sceny polskiej. W teatrze tym 
zbiera się materiały dotyczące te­
atru polskiego dla użytku- reżyserów 
i aktorów radzieckich. Towarzystwo 
Teatralne wydaje „Almanach Tea­
tralny", w którym ukaże się większa 
praca o Solskim.

*
Uczeni radzieccy są zapraszani na 

członków korespondentów zagranicz 
nych towarzystw naukowych. Cze­
chosłowacka Akademia Rolnicza wy 
brała na swego członka — kores­
pondenta prof. Moskiewskiego Uni­
wersytetu — Dymitra Wileńskiego. 
Prof. Wileński jest wybitnym uczo­
nym gleboznawcą, a jego dzieła 
przetłumaczono na szereg języków 
europej^ich. Cz’onkami Francu­
skiego Towarzystwa* Mineralogicz­
nego wybrano: członka Akademii 
Nauk ZSRR Sergiusza Smirnowa, 
spścjalistę w dziedzinie badań rud 
i Aleksego Szutnikowa, Jaureata na­
grody stalinowskiej, który 'znany

jest ze swych prac z dziedziny kry­
stalografii.

*
W Moskwie, na Ukraiiiie i na Li­

twie istnieją teatry dla głuchonie­
mych. Moskiewski „Teatr gestu i 
mimiki" składa się z głuchoniemych 
pracowników, różnorodnych zawo­
dów i robotników, którzy w ciągu 
dnia pracują w przedsiębiorstwach, 
a wieczorami stają się aktorami. 
Dzięki subtelnemu odtwarzaniu 
swoich ról gra głuchoniemych staje 
się zrozumiałą dla zwykłego widza. 
Teatr głuchoniemych w Moskwie 
wystawiał: „Cyrulika Sewilskiego", 
„Cichy Don", „Dzieci Wianiuszyna“„ 
— a ostatnio wodewile Czechowa 
„Niedźwiedź" i „Oświadczyny".

*
Zabytki starej, architektury ro­

syjskiej — kremle, wieże, klasztory, 
pałace i poszczególne gmachy wyróż­
niające się swą architekturą zostały 
uznane na podstawie uchwały Ra­
dy Ministrów Federacji Rosyjskiej 
za nietykalną historyczno-artystycz- 
ną spuściznę narodową i za mają­
tek republiki. Wzbronione jest wy­
korzystywanie zabytków architekto­
nicznych dla jakichkolwiek innych 
celów prócz muzealnych, lub też 
zgodnie z ich bezpośrednim prze­
znaczeniem. Spis takich zabytków 
obejmuje około 600 nazw.
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Było ich dwie Jedna przeciwsta- la pani Anna rzeczy dużo, które po- 
wieniem drugiej, i a' cnotliwa, tamta 
o cnotę dbająca tyle, co o szósty 
palec u nogi. Ob e też — mieszkały 
naprzeciwko siebie, co było już zgo­
ła śmieszne. Lecz nikt nie zaprzeczy, 
że w życiu zdarzaj ą^się rzeczy różne, 
mogło się zdarzyć i to.

Pan: Anna (ta cnotliwa) mieszkała 
na parterze. Trzy^okna jej mieszka­
nia, obstawione kwitnącymi, różowy­
mi pelargoniami (bardzo ładnie to 
wyglądało na tle śnieżnych firanek) 
wychodź.ły na ulicę, zakurzoną i 
smętną lecz nąjruchliwszą w mia­
steczku, była bowiem zarazem i 
głównym traktem, którym mknęły w 
świat, \ i kotliwe, częste ' samocho­
dy. Opiucz tego, między jednym i 
drugim budynkiem, naprzeciwko, 
znajdował s ę tak zwany „miedzuch" 
dwumetrowej szerokości, przez który 
oko pani Anny wybiegało często w 
dal na rozległą dolinę rozsiadłą u, 
stóp miasteczka, którą zakańczały 
zielone wzgórza a za tymi, wyniosłe, 
sine z oddalenia, strzelające wysoko 
w n.ebo, góry. Tu tedy, wówczas, 
kiedy już znudziła się oglądaniem o- 
sób przechodzących popod oknami, 
uciekało spojrzenie pani Anny, topiąc 
się w srebrnym błysku przeplywają- 
ce; dolinę rzeki.'

Nie trzeba dodawać, że przez okna 
swe, osnute od wewnątrz melancholij­
ną ciszą, ukryta za firankami, widzia-

tem, skrupulatnie, z podkreśleniem i 
oczywiście z naddatkami, opowiadała 
w niedzielę po mszy znajomym pa­
niom. Zdarzało się czasem, że trudno 
było doczekać niedzieli — och. mój 
Boże, czyż po to są usta, by je trzy­
mać zamknięte od święta do święta? 
Oczywiście nie trzeba dodawać, że 
nicowanie cudzych skandalików, lub 
też całkiem zwyczajnych, wolnych 
od doskonałości •sprAw bliźnich, pod­
kreślało cnotliwość pani Anny, tym 
bardziej, że nikt nigdy nie słyszał o 
niej nic złego ani wtedy, kiedy była * 
panną, ani później, kiedy umilała przez | 
siedem lat małżonkowi swemu życie, I 
ani teraz, kiedy była stateczną poboż- ■ 
ną wdową. Mój Boże — zachowanie 
pani Anny było tak pełne dumy, o- . 
czy zawsze spuszczone w dół, podno­
szone tylko wttJtly, by na tego lub 
owego mężczyznę rzucić spojrzenie 
pełne odstręczającej pogardy — czyż 
więc śmiał kto przystąpić do
ry lodu, aczkolwiek ładnej i o jiięk- 
nyrri ciele?

Pani Cecylia mieszkała po 
stronie ulicy i — także na parterze. I 
Z mieszkanie® jej dobiegał często 
gwar, w oknach długo w noc jaśniało 
światło, bawiono się tam nieraz we­
soło, tańcząc przy dźwiękach gramo­
fonu. Pani Cecylia ładnymi swym:,! 
szafymi oczyma spoglądała chętnie i 
na każdego przedstawiciela płci I

tej gó-

drugiej

brzydkiej, ubierała się zalotnie, jaki— wszakże cały czar mieścił się w| Sielanka „okienkowa" trwała dość 
nndiAł.1, Ajcioni,;,, L— ----- 1 (Właśnie, skończyła się wio­

sna, a młodziuchne lato poczęło le­
ciutko,'leciutko przyzłacać zb.ża).

Pewnego dnia, gdy pani Anna cza­
towała za'f ranką (bo do tego doszło) 
z kisnącym się na ładne usta pyta­
niem: „Przyjdzie dziś, jak zwykle? 
Powinien" — zobaczyła nagle swego 
wielbiciela tam, tam! naprzeciwko, 
przy okn e pani — Cecylii! Bomba 
atomowa niczym byłaby w porów­
naniu z urażeniem, jakie w nią ugo­
dziło. Stal oto naprzeciwko i rozma­
wiał wesoło, wesoło! Musztardowa 
marynarka nienagannie leży na. jego 
plecach, o, jak ładnie gestykuluje 
rękoma! Oto teraz oparł łokc.e na 
parapecie okiennym a pani Cecylia 
wychyla ku niemu swą roześmianą 
twarz (diablica!), strojną w pukle 
czarnych włosów. z pośród których 
tkwi, jak zawsze, ta malutka, zielo­
na kokardka, wpięta zalotnie. Ach! 
Cóż by dała za to, aby posłyszeć, o 
czym z sobą mówią! Wiedziała do- 

I kładnie, że się nie znali dotąd, zatem, 
] znajomość zawarli'dopiero co, niemal 
jW jej oczach! I pomyśleć, że upły- 
| nął cały szereg dn„ które nanizały się^ 
I na tygodnie i w których ona pozws~w 

lila sobie patrzeć na niego tylkr L> przez 
’okno, podczas gdy tamta „ tak od ra­
zu, z miejsca. —

— Nie <* 
dzo blada 
słyszysz! 
nie fakł 
by ją 

Kw: 
podia 
mi), 
pazut

podlotek, odsłaniając wysoko, wyso­
ko, siyę zgrabne nóżki. Kwiatów w 
oknach nie miała, zdobiły za to każ­
dy jej kostiumik. Wybryk ' owej nie­
wiasty nie były ani zbyt wielkie, ani 
małe, przyjmowano ie już w miastecz- zachodzące słońce złociło tak ładnie 
ku z uśmiechem, ot tak, jak s ę przyj- ' i tak już złote jej włosy, kładąc ró- 
muje rzeczy, nad którymi dawno 
machnięto rękij. Po prostu ludzie 
przestali się dziwić. Zawsze jedno i 
to samo.

Tak stały sprawy, kiedy Ujechał do 
Zarządu Miejskiego nowy sekretarz. 
Zadrżały w miasteczku wszystkie po­
siadaczki sukienek, te w pretensjach 
i te bez pretensji, ogatnęło je bowiem 
niezwykle ruchliwe podniecenie. 
Miały oto znów temat, tajs bardzo u- 
lubiony, mogąc rozwodzić się szero­
ko, dodatnio lub ujemnie, zależnie od 
gustu, nad postacią nowego sekreta­
rza.

W m asteczku, rzecz jasna, nudy
były tysiącprocentowe. Nic więc dzi- łą mocno na skutek roztaczającej się 
wnego, że sekretarz, ogarnięty nagłą I wokół, kwiecistej wiosny, roztapiają- 
melancholią, włóczył się wieczorami1 cej, jak wiadomo, bardziej wrażliwe 
po ciasnych uliczkach w swej nied­
bale rozpiętej koloru musztardy ma- j 
rynarce i nieco ciemniejszych spod-' 
niach, wygwizdując przez zęby od: 
powiednie do nastroju piosenki. Jak 
dotąd, nie zauważył, ażeby która 
przedstawicielka piękniejszej połowy 
rodzaju ludzk ego okazały się godną 
jego szeżegółowszego spojrzenia.

Aż ci — właśnie coś dziesiątego
takiego spaceru, spotkał się oko w । rozwiała, niczym na wietrze dytń? 
o?o — z panią Anną. Przyszło mu to | 
bardzo łatwo, gdyż' był wysoki, a ' 
pani Anna właśnie podlewała kwiaty 
(okna były szeroko otwarte). Zawró­
cił po kilku krokach i znów przede­
filował, a potem przeszedł trzeci raz | tak nie myślałal

tym oknie, oto powiewały delikatnie długo, 
śnieżyste firanki, poruszane lekkim 
zefirkiem wiosennym, pośród nich 
'sta* pani Anna z wzniesionym do gó-I 
ry, niebieskim dzbanuszkiem, zaś I

żowe smugi na jej delikatnych po­
liczkach i pulchnej w miarę szyjce, 
wychylającej się z nieskazitelnie bia­
łej bluzeczki, czyż więc niexbyia po­
dobna do cudownego zjawiska z tą 
swoją ozłoconą główką, tak wdzięcz­
nie pochyloną nad kwiatami?

0d tego czasu — właśnie od tego' 
czasu zaczęto się. —

Wszystko jedno — deszcz czy I 
wiatr, burza, 'upał lub cudowna po­
goda, sekretarz spacerował cierpli­
wie pod oknami pani Anny, czyhając 
na%chwilę, kiedy ją będzie mógł zo-i 
baczyć, odczuwając wyraźnie, jak 
widok jej koi jego .tęsknotę, wybuja-

serca, na wosk.
Pani Anna wś.i.kała się. Rany bo­

skie, obmówią ją ludzie, jak amen w 
pacierzu. Stanie s ę śmieszną, i to 
przez kogo?- Przez tego idiotę w roz­
chełstanej marynarce, włóczącego 
się dniem i nocą poct jej oknami. Tyle i 
lat surowego życia, oczu, wpatrzo­
nych w ziemię skromrr.e i — poco? 
Poto by jej dobra opinia nagle się

Nie wiedziała co rob.ć! Rozpacza­
ła po cichu, a równocześnie była cie­
kawa: przyjdzie dziś znów popod 
okna? Bo — do miliona beczek z o- 
lejem — nie byłaby kobietą, gdyby

ram cigo — szepnęła bar- 
pani Anna — nie dam, 

? I byt,by zemdlała, gdyby 
<•> iż była v domu sama. Któż- 
ratował?

jaty tego vieczoru nie zostały 
ne (zrosiła e tylko swymi łza- 
zefirkowe 'irany nosiły ' ślady 

ków, a bezstnna hoc b|ia gor»»
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ASMARA nowoczesne miasio na ^stepie
Walka o zieleń — Turek lubi się chwalić ... — W^yjedźmy za 
„rogatki stolicy Planowa akcja osuszania bagnistych terenów
Kemal Ata-Turk, ojciec nowej Tur­

cji, zarządził dekretem, by w samym 
środku państwa, na pustynnym stepie, 
została wybudowana nowoczesna sto­
lica. Tak powstała Ankara. W rzeczy­
wistości nie jest to miasto ale nie 
końęęący się bulwar z szeregiem mło­
dych drzew pośrodku, i dwoma bocz 
nymi alejami po których płyną sze­
rokim strumieniem błyszczące ame­
rykańskie samochody.

Przez cały rok trwa 
pomiędzy ogrodnikami

1 zdrość męża Turka rzadko zgadza się daje lepsze na przyszły siew. Poza po- 
z prawami obecnie panującymi w jego 
kraju.

Turek bardzo lubi chwalić się wszy­
stkim co jest importowane z Zachodu. 
Z dumą pokazuje różne nowoczesne 

j budynki, uniwersytety, szpitale, ban- 
■ ki. ministerstwa, w połowie już wznie­
siony olbrzymi gmach now-ego Pąrla- 
mentu t teatr obliczony na 900 wi­
dzów i odpowiadający ostatnim wy­
mogom techniki. Na wzgórzu opodal 
miasta, roboty przy budowie imponu­
jącego mauzoleum na cześć Ata-Tur- 
ka wolno posuwają się naprzód. Prze­
wyższy on rozmiarami Partenon, Bia­
ły Dom i nawet Kreml.

j Jeżeli chcenjy poznać życie w Tur­
cji, — to nie wystarczy na to pobyt 
w Ankarze. Należy wyjechać poza 
stolicę i przypatrzeć się jak pracuje

■ i mieszka chłop turecki. Chrop tu­
recki wierzy, że przeznaczenie jego 
jest wypisane w niebie przez AUaha 
stąd jest fatalistą. Dni jego wypełnia 
praca w polu i trzy razy dziennie 
modlitwa na wezwanie muezzina. 
Władze czuwają nad jego bezpieczeń­
stwem. Jeśli jest chory, leczy go bez-

I płatnie lekarz urzędowy (studenci me- 
I dycyny korzystają ze stypendiów pod 
! warunkiem, że po skończeniu studiów 
i muszą być cztery lata na państwowej 
ęłużbie), otrzymuje zastrzyki przeciw

■ malarii, tyfusowi i inn-fm zakaźnym 
.bywyrósł "tu kTzaVbzu'7ub“Choćby , chorobom. Każdego roku, w maju, by 
zielona trawa — jest wielkim zwycię- i . -

1 stwem nad naturą. Młodzi Kurdowie , trujący_owady a po 
powołani do wojska, nie noszą broni 
(rząd niezbyt dowierza ich lojalności) 
ale zato dźwigają wiadra pełne wody, 
tfy podlewać topole i drzewka cytry­
nowe zasadzone w ziemi, która była 
jak obumarła, zanim Ata-Turk rzeki: 
„Tu chcę mieć miasto *.

Naród turecki w dziewięć-dziesią- 
tych źyje nędznie i ciężko pracuje. 
Przez okrągły rok — niezmiennie żo­
ny podają swym mężom gotowane 
ziarna kukurydzy lub pszenicy polane 
kwaśnym mlekiem. Kobiety nie noszą 
już zasicMŁ na twarzy aie pomimo po­
zornej emancypacji, są one jeszcze 
dalekie od wygolenia się spod cięż 
kiej ręki mężcłyzny Wiele z nich ty 
je w ukryciu, pilnie strzeżone przez 
nieufnych męów. Gdy zmrok zapadnie, 
lepiej jest nie przyglądać się im za 
blizko i omijać z daleka, bowiem za-

zażarta walka 
a ubogę, pu-

Pobożny Turek 3 razy dzien­
nie pfzed modlitwą zdejmuje 
obuwie.

stynną ziemią Doprowadzić do tego
zapobiec infekcji, rozpyla się prożek 

> skończonych Wilo- 
rach, specjalny inspektor bada ziarno 
pszenicy 1 jeśli jest w złym gatunku,

Tragarz uliczny. Pod eu­
ropejską czapką dawne nakry­
cie głowy - wschodni turban.

ka, gdyż cztery ściany sypialni zosta-1 Stróż nocny, Alojzy Mrówka, 
ły napełnione ciężkimi westchnienia- baczył najpierw późną już nocą, bo 
mi oraz budzącymi chęć walki słowa-1 pól dc dw unastej, światło w oknach 
mi, powtarzanymi po wielokroć: „Co pani Anny. Światło u niej, o tej po­
robić i jak robić?"

Rankiem czuła się pani Anna kom­
pletnie znużoną, nie, chorą wprost. 
Nienawidziła słońca, które tak pro-1 
miennie ozłacało młodziutki dzień, | 
podczas gdy w jej duszy mroczno' 
było jak w grobie. Drażnił ją niesły- ■ 
chanie każdy odgłos życia na ulicy,i 
przemykający pod oknami. Przez cały i 
dzień nie wzięła do ust niczego, a gdy■ 
nad wieczorem począł padać leciutki | 

, deszczyk, to również po jej zżółkłych ’ 
' dziś polibzkich jęły płynąć od nowa 

gorzkie kropelki łez.
Niedługo wszakże miała nadejść 

pora, kiedy na chodn ku przed do­
mem pojawiał się sekretarz. Czy po- 
każe się dziś, mimo tej — Cecylii? 
To, że świat był mroczny i padał 
deszcz, nie m ało znaczenia. Zjawiał j 
się przecież zawsze mimo wszelkiej • 
niepogody. Pani Anna dutpa. Myśli o 
tym, że w życiu o wszystko wal-1 
czyć trzeba, więc ona mogłaby po- 
próbować też — okazja, kiedy szczę-1 
ście samo właziło jej w ręce, prze­
szła — nie umiała go schwycić. Po­
myśleć, że zmarnowała tyle dni — 
tyle dni!

Pani Anna w nagłym postanowie­
niu, zacisnąwszy ząbki, pobiegła do 
łaz enki, gdzie zmywała twarz dlu-1 
go i starannie zimną wodą. Potem 
sporą chwilę poświęciła staniu przed 
lustrem, biorąc do ręki raz po raz 

?to słoiczek, to pudełeczko. W końcu 
narzuciła na siebie najpiękniejszą 
swoją suknię, właśnie tę, która doda­
wała jej wdzięku i ujmowała lat i za^ 
chwilę — stała drżąca — za firanką, wieść, że--- * — och, o czym to nie 1
przyciskając ręką serce... 'mówiono! Oczywiście nie brakło i

rze! (Znal ją przecież tak dobrze, jak 
swój palec. Któż by się nie znal wza­
jemnie w małym miasteczku?) Była 
W dla Alojzego Mrówki rzecz tak 
niezwykła, że zbliżył się do ściany, 
by móc zajrzeć w szczelinę zasłony, 
gdyż n kt nie zaprzeczy, że takie o- 
świetlone kwadraty mają nocą siłę 
magiczną, ciągnąc wzrok i myśli 
człowieka.

Tak, tam, w pokoju, przy okrągłym, 
obstawionym przysmakami stole, dwie 
głowy, w milej rozmowie, skłaniają 
się wdzięcznie ku sobie. Są to gło­
wy: pani Anny i nowego sekretarza. 
„A więc jednak!" stęknął stróż. „I 
kto by to pomyślał — u takiej cno­
tliwej niewiasty 
O, wszystkie 
Magda też była 
latała jak suka, 
ludzie kochani!“

Dla pewności 
oto n e śnf, gdyż podczas stróżo­
wania nocnego krótkie drzemki 
zdarzały mu się często, ot tak, byle 
gdzie przy płoc e, w miedzuchu, w 
jakimś przytulniejszym kąciku — nie, 
nie, oni tam są, są naprawdę! Oto 
właśnie sekretarz składa na rękach 
pani Anny długie pocałunki, na jednej 
i na drugiej znów na jednej i na dru- 
g'ej...

Oko Alojzego Mrówki długo było 
przywarte do szczeliny. Zdarzyła 
się przecież niecodzienna rzecz, gdy 
więc była sppsobność, nie powinno 
si£ stracić ni szczególiku,..

I oto wnet gruchnęła po miasteczku

— i o tej porze — 
one jednakie. Moja 
cnotliwa, a potem 
Patrzcie, patrzcie,

potarł powieki, że

datkami które zmuszony jest płacić, 
'obowiązany jest chłop turecki do kil­
kunastu dni bezpłatnej pracy dla 
wspólnego dobra, mianowicie przez 
pięć dni w roku musi brać udział w 
walce przeciw malarii, pomagając 
przy osuszaniu miejsc bagnistych oraz 
drugie pięć dni poświęcić na uprawę 
dotychczasowych nieużytków, dalej o- 
siem dni pracować przy budowie 
szkół. Jeśli który z nich woli pykać

rynku, na krańcu mias­
ta nie znać wpływu z Zachodu. 
wonny dym z fajeczki, siedząc w cie­
niu minaretu, musi zapłacić robotni­
ka, żeby stanął do roboty na jego 
miejsce.

\N królestwie kamieni 1 piasku, no­
woczesny chłop turecki sadzi drzewa, 
sieje trawę i nawet kwiaty, otrzymu­
jąc nasiona od swego rządu. Mimo 
wrodzonego lenistwa, zmiiszony jest 
pustynię zamieniać w urodzajną zie­
mię. Dzięki temu nawet klimat tutej­
szy uległ zmianie, bo rozrastająca się 
roślinność przyciąga opady deszczo­
we w gtęb kraju. Kilka razy w ro­
ku obładowuje chłop turecki swego 
osła 1 wyrusza na targ — nierzadko 
o 5 dni drogi od domu. Za otrzymane 
pieniądze kupuje tytoń, cukier, nową 
uprząż i trochę kuchennych sprzętów 
dla żony. Po czym wraca do swej 
wioski, do swego świata, gdzie znów 
głos muezzina z wieżyczki minaretu 
jvzywać go będzie do modlitwy i dni 
jego płynąć będą jak poprzednio.

(M-tęska)

zo- naddatków, upiększających tak wspa­
niale podobne historie. Sensacja była 
tym większa, że to właśnie pani An­
na... Podkpiwano, naśmiewano się, 
przypominano, sobie „różne rzeczy", 
które rzekoma niby dawniej miały 
miejsce, lecz które prawdopodobnie 
nie istniały nigdy.

Tak, tak, ludzie posunęd się Je­
szcze dalej, wiedzieli, jakimi słowami 
oświadczy! się sekretarz! (N e wiado­
mo czy się ożeni.. Od oświadczyn do 
ślubu wszak daleko — twierdzimy te 
zazdrośniejsze).

Naznaczyli też ludziska » w swym 
ochotnym gadaniu również i datę ślu­
bu, dzielili majątek wdowy, właśnie 
ten majątek! Ta piękna kamieniczka! 
Polowa tejże, >tak, to jasne jak słońce, 
drugiemu przypadnie mężowi. Bo gdy­
by nie ona, czy znalazłby się sekre­
tarz pod dachem wdowy?

Miasteczko miało temat do rozmów 
nie bylęjaki, w nudne wieczory i to 
na czas dłuższy.

Jeden tylko mieszkaniec miastecz­
ka, Argowski Maciej, mieszkający za 
miasteczkiem, jakby to powiedzieć, 
tuż za jego murami, na wzgórzu, 
gdzie w małym ogródku skrytym za­
zdrośnie wysokim parkanem hodo­
wał pszczoły, powiększając wciąż 
swą pasiekę, powiedział, że sekretarz 
to cwaniak, który wiedział jak sobię, 
radzić z oporną, piękniejszą połową 
rodzaju żeńskiego.

Może Argowski Maciej miał rację. 
Gdyż trudno bylotjy twierdzić, źe 
sekretarz przypadkiem wygrał spra­
wę. On raczej na ten przypadek cze­
kał a było nim — okno pani Cecylii.

Czy ożeni się istotnie? Tak, to bę­
dzie zależało od pani Anny.

E. Drzew, jnąć.,

„Strzałka"
Co to była za radość, gdy ojciec 

^prowadził na nasze podwórze konial 
Był to pierwszy koń na naszym 
skromnym gospodarstwie. Wszyscy 
otoczyliśmy go irfłem 1 głaskaliśmy 
go, oglądali na wszystkie strony, a 
Staszek, najodważniejszy z całej dzie­
ciarni, podniósł mu przednią nogę do 
góry i, jak znawca, oglądał kopyta, 
macał pęciny i zaglądał do pyska.

Koń patrzył rozumnymi oczami i 
strzygł uszami, a gdy Franek przy­
niósł wiązkę siana 1 podstawił mu 
pod pysk, zarżał wesoło i na podzię­
kowanie machnął ogonem. I od tej 
chwili stał się naszym najlepszym 
przyjacielem. ■

— On się będzie nazywał „gnia- 
dy“ — powiedział najmłodszy braci­
szek, ot taki pędrak, co to ledwie od­
rósł od ziemi i na maści koni znał się 
akurat tyle, co gęś na kolorach. Trzy­
mał rączki w kieszonkach przydłu­
gich porciąt i stanowczym głosem po­
wtórzył — Gniadyl

— Gdzież on tam gniady — odezwał 
się Staszek, podnosząc malca do gó­
ry i wsadzając go na konia. Przyj­
rzyj mu się dobrzef To kasztan, taki 
sam ma kolor jak kasztan wyłuskany 
z łupiny.

— Nie chcę kasztana! — zawołał 
gniewnie malec.

— A figę chcesz? — zapytałem. — 
On już ma imię zapisane w metryce 
urodzenia i pochodzenia i tak go bę­
dziemy nazywali: Strzałka!*

— A gdzie on ma 1ę strzałkę? — 
zapytał Franek, oglądałem na wszyst­
kie strony i nigdzie nie zauważyłem 
najmniejszej jaśniejszej plamki na je 
go Skórze.

— A grzywę odgarniałeś? — zapy­
tałem.

Staszek poskoczył do konia Jest, 
jest — krzyczał — wysoko pod grzy­
wę biała plamka w formie wykrzykni­
ka, a nawet kropka jest między o- 
czami.

— Wiwat Strzałka — krzyczeliśmy, 
podskakując wesoło.

— Na dźwięk swego imienia, koń 
odwrócił głowę 1 drobnymi kroczka­
mi podszedł do Staszka. t

— Mądry koń — mówiliśmy zado­
woleni i w paradzie zaprowadziliśmy 
go do stajni, która była tak czysta, 
jak niejedna izba w chacie.

Strzałka podniósł łeb 1 ruszał chra­
pami, szukając znajomego zapachu 
owsa i siana, , którym wypełniliśmy 
biały, czyściutki żłób i drabinkę. Zna­
lazł obrok I zabrał się do jedzenia.

— Patrzcie, jak on śmiesznie pys­
kiem rusza — powiedział malec, krzy­
wiąc się pociesznie. «

— A czym ma ruszać, ogonem? — 
zapytał. Franek. — Poczekaj, i ogo­
nem zacznle ruszać, jak się muchy do­
wiedzą o jego kwaterze.

• Staliśmy w stajni i czekali aż skoń­
czy jeść, a każdy jego ruch, podrzu­
canie zgrabnego łba, lub kopytem, 
napełniał nas radością i* dumą. 
Nikt nie miał takiego konia, jak nasz 
Strzałka.

— Idziemy do wody — powiedział 
Staszek, który już całkiem nim za­
władnął. Siadaj na grzbiet, malcze, 
pojedziesz z nami. z
■ W triumfalnym pochodzie wyprowa­
dziliśmy go ze stajni i ze śpiewem 
ruszyliśmy do stawu. Po drodze przy­
łączyli się do nas chłopcy sąsiadów, 
nawet dziewczynki szły z daleka i 
patrzyły za nami z zazdrością. Strzał­
ka stąpał, jak na paradzie wojskowej, 
stawiając nogi lekko i zgrabnie I pod­
rzucając łbem. Coraz więcej nam się 
podobał. *

Biliśmy się między sobą, kto ma 
gr> zaprząc do wozu, czy do pługa 
a na pędzenie go na błonia ciągnęliś­
my losy. Ja byłem najczęściej tym 
szczęśliwcem i najwięcej z nim prze­
bywałem. Znał mój głos i z daleka 
go poznawał. Wystarczyło mi zawo­
łać „Strzałka"! — a będąc w najwięk 
szym galopie zatrzymywał się i od­
wracał rozumne oczy w moją stronę 
albo przybiegał do mnie i rżał głoś­
no, w ten sposób objawiając swoją 
radość i zadowolenie.

— Przez dwa lata był moim nieod­
łącznym towarzyszem i przyjacielem. 
I nie pomyślałem nawet, że może się 
z nim co stać i może mi go zabrak-

i
Pewnej nocy Strzałka znikł ze staj­

ni. Ukradli go złodzieje i wiele in­
nych ISoni zginęło we wsi. Trudno O- 
powiedzieć naszą rozpacz. Płakaliśmy 
jak po stracie najukochańszego i 
wiernego przyjaciela. (Matka się gnie- 
wała i gorszyła, że po ojcu i po niej % 
nie płakalibyśmy tak napewno). Szu­
kaliśmy go na wszystkie strony, jeź­
dziliśmy po wszystkich jarmarkach i 
targach, przetrząsaliśmy cygańskie o- 
bozy, wszystko napróeno — przepadł 
jak kamień w wodzie.

Nie mogliśmy o nim zapomnieć I 
ciągle mieliśmy nadzieję i czekaliśmy 
źe przyjdzie do nas jak to bywało 
nieraz, kiedy to dla zabawy i przeko­
nania się, zostawialiśmy go samego 
daleko od domu czasami parę kilo­
metrów a po paru godzinach 
do domu z rozwianą grzywą i 
płatami piany, rżąc wesoJo.

Próżne ^ło czekanie. Nie 
szedł i nie wróęił lyięcej.

Od tego czasu minęło cztery lata. 
Poszedłem do miasta szukać pracy, bo 
ciężko nam było utrzymać się na 
skrawku ziemi, gdy dziewięć gęb wo­
łało /jeść, a ziemia, chociaż rodziła i 
dawała pjony, nie nastarczyła ich za­
pychać. Zgłosiłem się do kopalni.

Ciemne chodniki podziemia skąpo 
oświetlone elektrycznym1 lampkami, 
.napełniały mnie przerażeniem i stra­
chem. Oglądałem się r’ wszystkie 
strony, kiedy czarny, węglowy strop 
zawali się nade mną 1 przygniecie 
mnie ciężarem. Dalekie grzmoty pę­
kających ścian, bulgot wody płynącej 
równym, wyżłobionym korytem i 
świst wiatru, przywodził mi na myśl 
burzę, jaka szaleje po skwarnym dniu. 
Chodziłem jak pijany 1 nie mogłem 
zabrać się do żadnej pracy, chociaż 
wokoło mnie ludzie-krety, ryli, wier­
cili i wydzierali ziemi cenny skarb, 
bez którego trudno jest myśleć o ja­
kiejkolwiek gospodarce w państwie.

wracał 
okryty

przy-

Zwały węgla zawaliły cały filar i 
trzeba go było uprzątnąć.

Podjeżdżajcie wózkami! — krzyk­
nął majster-dozoręa.

Zastukały 
krzyknąłem 
podziemiach 
wały konie.

Ładowacz 
ci- nim, i' 
końcu sznura wózków, ’ które miały 
załadowane podwieźć pod* szyb.

Podbiegłem do niego: Pomogę ci — 
powiedz teńem.

— Zaprowadź go do przodka —- 
odpowiedział, ja zacznę ładować!

Wziąłem- konie za uzdę... W blasku 
lampki górniczej zobaczyłem jego du­
że, szeroko* otwarte oczy i, $ak mi 
się zdawało, bardzo smutne, '

Biedak — pomyślałem ze współczu­
ciem. Zabrali ci słońce, światło .i bar­
wę — jesteś więźniem. Odruchowo 
pogłaskałem go po łbie i wtedy z o- j 
baczyłem białą strzałkę pod<grzy,wą. i 
i kropkę mię'dzy oczami.

— Strzałka! — krzyknąłem.
Podrzucił łeb w górę, i zarżał, po­

tem zwiesił go bardzo nisko i szedł 
przy mnie ciężko powłócząc nogami. 
Nie cieszył się ze spotkania ze mną, 
widocznie przypomniałem mu lata, do 
których nie miał już nigdy wrócić...

— Spotkaliśmy się przyjacielu — 
szeptałem, dławiąc się łzami, które 
mi zalewały oczy... i zostaniemy już 
razem. Al. Majewska*

wózki po szynach... I 
zdumiony: Koniel Tu w 
razem z ludźmi praco-

wyprzągł konie i zawró- 
aby go wprząc w drugim
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI FWWRSiłn*"*""**'
I ciemńej", zaś chór męski „Halka" pod *. 
' F Mn^rlzipnn wvkonal ik Na cmentarzu -pomniku1^™""-i

spoczęły prochy męczenników bydgoskich
Manifestacyjny pogrzeb na Wzgórzu Wolności

Nr 266

Oddział miejscowy dla prenumeraty 
> ogłoszeń: Jagiellońska i - - ■ 

Arkadami tel 24-291
Agentura IKP 

Kaminski,

BYDGOSZCZ (ex). W dniu wczo­
rajszym odbył się na Cmentarzu Bo­
haterów na Wzgórzu Wolności uro­
czysty pogrzeb pomordowanych byd­
goszczan, których prochy spoczywały 

nr 2 (Pod i dotąd w lesie gdańskim i na Jachci- 
•łtll ' each.

I Spośród ekshumowanych zidentyfi-

Jachcice i fabryki ,,Leo“ pod dyr. Ka- 
bacińskiego ' odśpiewały ,,W mogile

pie&ń „Na groby", bracia na groby ’. i 
Z ramienia zblokowanych stronnictw ■ 
demokratycznych przemawiał 
Kwiecień.

Nad mogiłami pochyliły się 
dary. Społeczeństwo bydgoskie

I to hołd pamięci bohaterów.

dyr.

sztan- 
odda-

J. Kamiński, sklep artkyulów | kowano zwłoki ks- superiora dr Wag- 
piśmieunych, Ai. 1 Maja (51 przyj ’----- ----- «- - ------
muje zamówienia na prenumeratę 
i ogłoszenia, prowadzi kolportaż.

। nera, prob, parafii św. Wincentego* i
H. Gintrow-

/ Kwesta uliczna na edhudowę 
Warszawy

EYDGOSz-cłZ (a). Na podstawie 
uchwa:y MRN w dniu dzisiejszym 
odbędzie się kwesta uliczna na rzecz 
odbudowy Warszawy. Kwestować bę­
dą: woj pom W Wojewoda wraz 
z urzędnikami Urzędu Wojewódz­
kiego, przew. MRN p Rutkowski, 
prze, miasta Twardzicki, wiceprezy­
denci Styczeń i Kbz'owski, radni 
MRN, awnicy Zarządu Miejskiego, 
naczelnicy wydziałów, < 
przedsiębiorstw i Zak’adów Miej­
skich i kierownicy oddzia'ow

Apel na Starym Rynku
BYDGOSZCZ ćbis). W związku 

„dniem spółdzielczości" odbyi się 
dniu wczorajszym apel na Starym 
Rynku. Organizacje spo eczne, mło­
dzieżowe, itp zgromadziły się w godz 
wieczornych na Rynku, gdzie pazy 
p’onacym ognisku wygłoszone zosta y 
przemówienia na temat spółdzielczo­
ści. Następnie odbyła rię część arty­
styczna, z'o’ona z recytacji i. śpiewu 
Na zakończenie apelu zgromadzeni 
uformowali pochód, który przeszedł 
^licami miasta.

a Paulo i ks. misjonarza 
skiego z

Celem 
przysługi 

i przybyły 
ne organizacje polityczne, społeczne, 
zawodowe, młodzieżowe, kościelne, 
siostry zakonne, młodzież sz.kolna o- 
raz miejsc, społeczeństwo. Z przed­
stawicieli władz państw, udział w po- 

j grzebie wzięli: wicewoj.
biński, wicestarosta 

i przew. Kom. Badań 
, rowskich mgr 
. Warszt. inż. Rupiński, 

- A. Trella, członkowie 
dyrektorzy । ofiar Mordów Hitl. z 

i dzielnicy Jachcie z 
skim na czele i wielu innych, 
trumnach ks.
Gintrowskiego 
birety.

O godz. 17 
stość pogrzebowa egzekwiami, które 
w otoczeniu 15 księży odprawił dzie­
kan ks. kan. J. Konopczyński. Po od­
mówieniu mod'ów, wruszające kaza­
nie wyg osił ks. superior Giemza. Na- i 
stępnft po'ączone chóry „Lutnia'' —

tejże parafii.
oddania hołdu 
doczesnym szczątkom ofiar

na Cmentarz Bohaterów licz

i ostatniej

mgr Trze- 
Krawcze’wski, 

Zbrodni Hitle- 
Essmah, nacz. Gł. 

nacz. red. IKP 
Kom. Uczcz. 
terenu miasta 
p. Tomaszew- 

Na 
H.dr Wagnera i ks. 

spoczywały stuły
z

w

Dx!ś w niedzielę 
konkurs orkiestr Zw. Zaw. 
BYDGOSZCZ (ex) Tak już donosi­

liśmy odbędzie się dziś pierwszy po­
wojenny konkurs orkiestr Zw Zaw. 
Kolej. DOKP Gdańsk. W konkursie 
.weźmie udział 8 orkiestr Reprezen­
towane berta miasta! Gdańsk, Gdy­
nia, Piła, Inowroc’aw, Toruń, Byd­
goszcz i in Program imprezy jest 
następujący: O godz 9 konkurs mar­
szowy na Stadionie Miejskim Orkie­
stry popisywać będą się przed try­
buną w szyku marszowym. Na za­
kończenie połączone orkiestry w sile 
250 osób odegrają marsza defiladowe 
go - O godz 14,30 odbędzie się w sali 
OKZZ kondert. Czysty dochód z im­
prezy przeznacza się na odbudowę 
st. miasta Warszawy.

Przydrialy węgla kartkowego
Wydział Aprow. m. Bydgoszczy 

komunikuje, że posiadacze kart opa?. 
na r. 1947/48, zarejestrowani w po­
szczególnych punktach rozdz. opa o- 
wych pobiorą od dnia 29. 9. — 4. 10. 
bież, roku — węgiel i to: 50,kg na 
kup. I karty opał., dołączając ode. 37 
karty zaopatrz. \I- kąt. z sierpnia.br. 
i 100 kg węgla na kup. II, dołączając 
ode. 37 karty zaop. I kat. z wrześ­
nia br. Posiadacz karty opai. wi­
nien na kup. kart opa . wpisać nu­
mer rejestr , oznaczony przez punkt 
rozdz W czasie pobierania opału 
sk ady będą czynne od godz. 8—7 16. 
Cena za 100 kg węgla wynosi 98 zł.

.Przydziały żywnościowe 
na karty zaopatrz.

Na karty zaopatrz, z września 
otrzymać mo’-na 
kat. I'kup. 28 — 1 
nye'p. wzgl.' 1 kg 
wzgl.; też 3 kg krwawej 
kat. II kup. 28 — 
2,250 -kg krwawej kiszki; 1 
kup. 2'8 — 0,75 kg śledzi, 
1,125 kg krwawej kiszki;

rozpoczę^a się uroczy-

Imponujące dane o rozwo.u placówki gospodarczej Pomorza

Nowy gmachPKO w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (AT). W ub. piątek I go ro'ku załatwiono ogółem 5970 zle- 

i PKO., Oddział w Bydgoszczy, zorga- Leń klientów. Rok 1946 przyniósł dal- 
nizowaia konfer. prasową z okazji 
wieńcowego nowobudującego się gma 
chu prży Alei 1 Maja 23.

j Gości przyjmował dyr. OddizJalu — 
mgr J. Witoszyński i wicedyr. Wro­
czyński.

Konferencję zagaił dyfektor oddzia 
j lu mgr J. Witoszyński, który na wstę 
- pie poinformował obecnych przedsta- 
; wie eli prasy, radia i filmu o dotych- 
1 czasowych osiągnięciach PKO w ska- 
i li ogólnopaństwowej, a następnie o 
1 powstaniji i rozwoju Oddziału -.PKO 
■ w Bydgoszczy.

Według tych informącji, już we 
' wrześniu 1945 r. przybyła do Bydgo- 
i szczy 7-osobowa ekipa doświadczo­
nych urzędników w celu zorganizo- 
’ wania tutaj oddziału PKO. Żmudnym 

: wysiłkiem doprowadzono do stanu u- 
żywalności lokal przy placu Teatral- 

’ nym, obecnie Daszyńskiego 4. Od- 
dz'al rozpoczął swoją działalność 17. 
września 1945 r. Miejscowe społeczeń 
stwor ustosunkowało się do nowo­
powstałej placówki nader życzliwie.

Na kęniec grudnia 1945 r„ po nieca­
łych 4 miesiącach działalności, otwar 
te by’y 
kosye, a

w oddziale 183 konta ,cze- 
w ciągu samego grudnta te-
/

*1

Nowy gmach PKO przy Al. 1 Maja 23 w Bydgoszczy

II

REPERTUAR TEATRU
Teatr Miejski (ul. Grodzka) - nie­

dziela, poniedzia ek, wtorek, g. 20: 
„Szelmostwa Skapena".

REPERTUAR KIN
Pomorzanin: Cienie przeszbści. 

Polonia: Kopciuszek. Orzeł: W cie­
niu podejrzenia. Wolność: Czaro­
dziejski kwiat. Gryf: Urwis Gav- 
roche. Bałtyk: Legia honorowa.

DYŻURY APTEK
Do dnia 4. 10. br. — „Centralna", 

Al. 1 Maja 27, tel. 23-14; „Pod Zło­
tym Orłem", Rynek 1, tel. 19-31.

Zapobiegawczy punkt przeciw- 
weneryczny, ul. Podwale 15, wejście 
z pl. Kościeleckich, czynny cal? noc.

ceń klientów. Rok 1946 przyniósł dal-, 
szy szybki rozwój. Statystyka za ten । 
rok wykazuje 322.305 załatwionych | 
zleceń i 779 otwartych kont czeko­
wych. Obroty za' ten czas wynosiły 
9 miliardów 600 tys. złotych. Dane . 
z działalności bydgoskiego Oddziału j 
PKO za pierwsze półrocze br. mówią 
sanie za siebie. 1058 kont czekowych, 
12 miliardów złotych obrotu, 330 tys- 
wykonanych zleceń klientów — otp '■ 
potwierdzenie celowóści i pożytecz­
ności tej placówki dla życia gospodar ; 
czego na Pomorzu. ,

Wobec tak wspaniałego rozwoju 
stytucji zarząd PKO, rozum ejąc, że 
w.aśc rozwój oddz. może nastąpić do 
piero we własnym, odpowiednio wy- ■ Kopernika poświęcone pamięci 
posażonym gmachu, powziął decyzję ■ ostatniego^ przewodniczącego Oddz. 
budowy takiego gmachu w Bydgosz-' śp dr Włodzimierza Kulmatyckiego 
czy przy Alei 1 Maja 23. W kwietniu J ocjbędzie się dnia 29 bm. o godz. 17,30 
1946 r. przystąpiono do robót, które . w sali wykładowej Państw. Insty- 
przerwala w połowie grudnia ostra । |utu jąauk Gosp. Wiejsk. 
zima. Podjęta na nowo w marcu br. | 
budowa idzie naprzód. W kwietniu 
nastąpiło położenie kamienia węgiel­
nego i wmurowanie aktu erekcyjnego,: 
a w tej chwili rozpoczyna się krycie ' 
dachem Po wykończeniu wnętrza no- ■ 
wy gmach, projektu prof. inż. Żóraw- 
skiego z Warszawy, otworzy swoje | 
podwoje dla publiczhości prawdopo­
dobnie w Iibcu 1948 roku. Pracartii 
.kieruje inż. Węglorz- z Bydgoszczy.
Koszta budowy wyniosą około 40 mi- ' 
lioAw złotych. Nowy gmach obej-' 
muje 14.600 metrów sześciennych, za­
wleka cztery kondygnacje, utrzyma­
ny będzie w charakterze monumental 
nym, wyraz fasady nowoczesny, fa­
sada sama obłożona będzie natural­
nym piaskowcem, dach żelazo-beto- 
nowy. . ' ,

Wnętrze gmachu urządzone zosta­
nie według 
techniki buc 
tucji.
niały hol z widokiem na płaskorzeźbę 
obrazującą plan ^farej Bydgoszczy 
wzgl. wodne szlaki komunikacyjne 
Pomorza. Projektu ostatecznie nie za 
twierdzono. Nowy gmach PKO w 
Bydgoszczy będzie prawdziwą ozdo­
bą miasta.

in-

* najnowszych wymogów 
idowyjego rodzaju insty- 

Ozdobą wnętrza będzie wspa-

♦ W poniedziałek 29 bm. o godz. 
19, odbędzie się zebranie miesięczne 
KS „SPD“ w małym gmachu szkol­
nym. .

* Zarząd Bydg. Tow. Lekarskiego 
podaje do wiadomości, żę 18 zebranie 
naukowe odbędzie się 30 bm. o godz. 
19 w sali zebrań Ubezp Społecznej, 
uf. Dr E. Warmińskiego 3.

* Zebranie naukowe Bydgoskiego 
Oddz. Polskiego Tow Przyrodników

* W dniu 1 października br o godz. 
9,30 odbędzie się w Bazylice na Bie- 
lawkach nabożeństwo żałobne za spo 
kój dusz ks. H. Gintrowskiego i ks. 
prob. J. Wagnera. Zwłoki wymienio­
nych księży odnaleziono w maso­
wych mogiłach w lesie gdańskim..

♦ Uwaga byli członkowie druży­
ny im. Staszica! Byli członkowie naj­
starszej drużyny harc, w Bydgoszczy 
im. Staszica, proszeni są w związku 
z jubileuszem 30 lecia, o zgłoszenie 
się osobiście lub pisemnie w KPH ul. 
Pomorska 15 m. 2 w terminie do 5. 
10. br. Rodziny harcerzy zamordowa­
nych w czasie okupacji, prosi się o 
zgłoszenie nazwisk i okoliczności w 
jakich polegli.

* KS „Samorządowiec" — KS 
„Teletechnik". Spotkanie piłkarskie 
powyższych klubów odbędzie się w 
dniu 29 hm. o godz 17 na boisku im. 
Świtały.

Ze względu na wyrównany poziom 
obu drużyn zawody zapowiadają się 
ciekawie.

lesie gdańskim, 
członkowie

IEMIĘŁA

SREBRNY JUBILEUSZ: 
PIŁKARSTWA POMORSKIEGO I

BYDGOSZCZ (m) W dniach 27 i 28 _ B. Rutkowski, przew WGiD — R- 
bm. POZPN obchodzi 25-lecie swoje- Krzyżyński. Prezes ;nż. Z. Kochański 
go istnienia.

W dzielnicy, w której zaborca nie bez przerwy 
zezwalał na tworzenie czysto polskich i 25-letni jubileusz isti^enia Pomorsk. 1 

i stowarzyszeń sportowych, piłkarstwo i 
■nie wytworzyło takich tradycji, jak- 

w innych regionach. Podkreślić jed­
nak możemy, że na przestrzeni 25 lat 

i działalności POZPN pi karstwo po- 
; morskie potrafiło wyrównać zaległo- 
i ści na tyle, że nie jest kopciuszkiem 

w Polsce w tej gałęzi sportu.
] Po pierwszej wojnie światowej klu- 
I by pomorskie należały do związku 
. poznańskiego, lecz już 10 grudnia 
! 1922 r. na zjeździe przedst. pom. zrze­
szeń sportowych został powołany do 
życia Toruński OZPN. Komitet orga­
nizacyjny pod przew. Wł. Torriaszew- 
sklego zwołał na dzień 6. 1. 1923 r. 
zjazd ustawodawczy, w czasie które­
go przyjęto stati ; i dokonano wybo­
ru pierwszego zarządu.

Wskutek pewnych niedociągnięć or 
i ganizacyjnych, praca związku post-ę- 
I powała nie dość sprawnie, to też wy- 
i brany w Jniu 2.' 9. 1923 nowy skład 
' zarządu z prezesem Maltzem na czele 

podwoił wysiłki idące w kierunku o- 
żywienia działalności klubu. W roku 
1927 na skutek kompletnej indolencji 
zarządu zwołano- do Bydgoszczy nad­
zwyczajne walne zgromadzenie, na

br.
nast. artyku y: 

kg konserw mięs- 
konserw rybnych, , 

kiszki; ■ 
1.5 kg śledzi, wzgl. j 

kat III 
, wzgl. . 

.............. ; kat. IIR j i r
kup. 28w— 0.5 kg śledzi, wzgl. 0,75 kg j 
krwawej kiszki- dod. „C“ kup. 9 — i
0,5 kg śledzi, wzgl. 0,75 kg krwawej : którym przewodniczył prof. Albrycht. 
kiszki, — Biszkopty na karty „D;‘, ;
0,5 kg w zamian wyrobów cukierni- i siedzibę
czych, kakao w zamian mleka dla: i szczy i zmienić nazwę z Toruńskiego 
„D 7—12" — 0,2 kg. Kakao i soki । OZPN na Pom. OZPN. Nowy zarząd 
na .,D 3“ wydawane będą w terminie ' Pom. OZPN ukonstytuował się naątę- 
pćiżniejszym. — Punkty rozdz. roz- 1 pują.co: prezes — Z. Kochański, wi- 
liczą sie z wydanych przydziałów do . ceprezesi — J. Krakowski i S. Sporny 
dnia 3. 10. br. i sekretarz — Kr. Łukowski, skarbnik

Biszkopty na karty „D1 Zgromadzenie postanowiło przenieść 
władz Związku do Bydgo-

piastuje mandat swój od tego czasu 
na przestrzeni 20 lat. I

OZPN‘u jest zarazem jubileuszem 20- 
letniej prezesury inź. Z. Kochańskie­
go. który od 1936 r. w uznaniu za za-

siedzibą w Bydgoszczy, wyłaniając no­
wy zarząd.

Dla zobrazowania pracy Pom OZPN 
dokonanej na przestrzeni 25 lat. war­
to podać kilka cyfr Bezpośrednio i 
przed wojną liczył Pom. OZPN 56 klu­
bów i około 3000 zawodników. W , 
chwili obecnej Pom. OZPN zrzesza 73 | 
kluby, z tego 8 w A i 16 w B klasie, l

Zawodników liczył okręg w posz- । 
czególnych latach: 1924 — 569 graczy | 
1927 — 247, 1928 — 571, 1929 — 7M ! 
1930 — 1023, 1931 — UH, 1932 — I 

1292, 1935 isługi położone w pracy dla rozwoju 311, 1933 — 1590, 1934 
piłkarstwa pomorskiego piastuje god- — 2076, 1936 — 2558, 1937—1939 oko-

W niedzielę dnia 28 bm. odbędą się 
w Bydgoszczy następujące imprezy 
sportowe:

Hala sportowa DOW (ul. Dwer­
nickiego) g. 11 — spotkanie pięś­
ciarskie , o mistrzostwo drużynowe 
Pomorza: Zjednoczenie — TUR (Gru 
dziądz).

Stadion Miejski godz. 14 — przed- 
mecz phkarski Zawisza — Burza w 
ramach 25-lecia Pom OZPN.

Godz. 16 — piłkarski mecz jubileu­
szowy Bydgoszcz — Toruń w ramach 
25-lecia Pom. OZPN. Między przed- 
meczem a meczem finały konkuren­
cji lekkoatletycznych o mistrzostwo 
Ośrodka Harcerskiego.

ność członka honorowego POZPN.
W pracy dla związku wyróżniają 826 graczy.

ło 3000 graczy, początek 1936 r. — 
początek 1947 roku —

Jeden z pierwszych zarządów Pom, OZPN. Siedzą od lewej: por. Brze­
ziński, inź. Kochański, Bernard Golz, Stefan Michalik; stoją od lewej: 

prof. Guzinski; Sokołowski, Świątko wski chor. Ciechaczewski.

; 1610 graczy, a w chwili obepnej po- 
! nad 2,000. W roku jubileuszowym w 
skład zarządu Pom. OZPN wchodzą: 
prezes inż. Z. Kochański, 1 w-prez.es 
St. ^Lehmann, 2 w-prezes ;— St. Wło­
sek, 3 wiceprezes i przew. WGiD — 
B Golz, prezes Kolegium Sędziów — 
Wł. Przybysz, sekretarz — E. Zieliń­
ski, skarbnik — Wł. Kotlarek, kapitan 
sportowy — J. Stefanowicz, ref. wy­
szkol. — S. Maliszewski, ref. statuto­
wy — E. Domkę, ref. prasowy — red. ■ na ten cel, jednodniowy zarobek każ- 
T. Jabłoński. j dego członka.

się: B. Golz. St. Lehmann, J. Stefano­
wicz, S. Sporny. Wł. Przybysz. Wł. 
Kotlarek, R. Bączkowski, Fr. Łukow­
ski — długoletni działacze i zasłużeni 
członkowie Pom. OZPN z Bydgoszczy 
oraz J. Włodarski,’ A. Markuszewski, 
Si. W;osek — zasłużeni działacze z 
Torunia.

Zawierucha wojenna w roku 1939 
zmiata dotychczasowe osiągnięcia W 
połowie roku 1945 działacze sportowi 
Pomorza z prezesem inż. Z Kochań­
skim na czele reaktywują związek z |

Poniedziałek, 29 września:
6.00 Progr. og.-polski. 6.50 Progr. 

na dzień bież. 6.57 Progr. og.-polski. 
8.15 Muz. por. z płyt. 8.40 Wiad. 
miejsc i ogłoszenia. 11.57 Progr. og.- 
polski. 14.00 Wiad. z Pomorza. 14.10 
Muz. operowa z p yt. 14.30 Pogad. 
aktualna w oprać. D. Kubatka. 14.40 

• D. c. muz. operowej. 15.00 Progr. 
og.-polski. 18.00 Przegl. prasy pom. 
18.05 Reportaż z meczu pi karskiego. 
18.20 Konc. życzeń. 18.43 Konc. reki. 
18.58 Progr. og.-poliki. 23.55 Zakoń­
czenie audycji.

Zw, Zaw, Muzyków 
na obudowę Warszawy

BYDGOSZCZ (a) W związku z mie. 
siącem Odbudowy Warszawy i w zro 
zumieniu doniosego znaczenia tej od 
budowy, na mocy uchwały Żarz. Gl. 
w Warszawie, Zw Zaw. Muzyków 
RP Okr Pom postanowił ofiarować

•>

i
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Czarny skoczek
(Opowiadanie sportowe)

Pięt lat wojny przepłynęło nad Ro- 1 nął się do niego przyjaźnie i wetknął 
bortem bez śladu. Razem z żołnierza- i w rękę bilet. MundUr Roberta pach- 
mi inwazji rzucono go do Francji. Ro- nia-1 pewnie jeszcze mocno wojną. Ro­
bert zobaczył Paryż, o którym opo- bert odnalazł szybko numer krzesła i 
wiadałmu tyle O. Patrycy. Było to siafLD Zrobiło mu się jakoś weselej, 
wtedy, gdy Robert uczęszczał do Mi- W tej chwili zaczęto mówić przez me- 
sji. Za Misją leżała murzyńska wieś gafon. Robert słyszał nazwiska i cy- 
rozlokowana wygodnie nad zalewem, fry. Ale rozumiał z tego mało.
Robert z bratem wędrowali często w i Naprzeciw trybuny ustawiono słup- 
dżunglę, gdzie po znanych ścieżkach ki do skoczni. Speaker krzyknął znów 
ścigali napastliwe ma’py. Robert przez megafon i na boisko wysypali 
tęsknił teraz gorąco za Misją, wsią i' s;-ę /udzie. Tuż przed trybuną skakali 
dżunglą. Na szczęście wojna, (nie- . wzwyż. Ośmiu, czy nawet dziewięciu, 
zrozumiała dla Roberta) zakończyła : Robert śledził to z zainteresowaniem

Na jakiejś* tam wysokości odpadło i 
trzech, potem dwóch, a w końcu zo­
stało tylko dwócfi. Ci walczyli z ca­
łą zaciętością, a pqnrzevzka ciągle 
łosła w wysokość. Nagle jeden zrzu­
cił ją. 15.000 ludzi z.ocze’o krzyczeć i 
uderzać w dłonie. Robertowi wydawa­
ło się, że ogłuchnie.

Nagle przez megafony pgfjło słowp: 
„Rekord". Na trybunie zrobiło się 
cicho.

— Oliver atakuje rekord — szepnął 
do ucha Robertowi jakiś młody, ele­
gancki pan, który siedział z wypieka­
mi na twarzy po prawej stronie Mu­
rzyna — on go dzisiaj pobije.

Poprzeczka poszła w górę i zatrzy­
mała się na wysokości, której nikt w 
mie!cie dotychczas nie pokonał. Sko­
czek — silnie zbudowany mężczyzna 
— masowa) mięśnie. Skok nastąpił w 
dwie minuty później. Poprzeczka 
spadła.

Naale w sercu Roberta obudź. Pa się 
jakaś śpiąca żyłka. Serce to zaczęło 
mocno bić. Przypomniał mu się par­
kan za Misją, który codziennie prze­
sadzali z bratem ku zgorszeniu dobre­
go Ojca- Patryka.

— Ja bym to chyba przeskoczył —

się niespodziewanie szybko. W dwa

ni a-l pewnie jeszcze mocno wojną. Ro-

Młody pan siedzący po prawej jego 
stronie drgnął i popatrzył na Roberta.

— Dam panu 20 funtów — mruknął 
drwiący — niech pan spróbuje?

Roberta olśniła nagle myśl! Dwa­
dzieścia funtów! Wczoraj przehulał 
pięć!...

Mężczyzna atakujący rekord skoczył 
po raz drugi. Poprzeczka spadła,

kojna.
W ciągle trwającej ciszy Robert 

otrzepywał głośno długie, wojskowe 
spodnie. Tylka w wielkim, czarnym 
głośniku czyjś drżący głuchy glos 
skandował urywane słowa: Rekord1... 
Rekord!... Rekord!...

Krystyn Mazurkiewicz

Zegar i iręLacz

J INIEDZI ELA rt" ~ Ł

miesiące później dostał w ręce karlą 
demobilu i popłyną! przez La Manche 
na Londyn. Tam zdarzyło się Roberto­
wi nieszczęście, które kosztowało go 
ca-'y biedny ło-d taboryty. Robert 
pierwszy raz w tyciu upił się whisky 
i zmarnował wszystkie pieniądze.

W‘6częc się po Londynie z piekiel­
nie bolącą głową — Robert trafił na 
duże boisko. Tłumy ludzi cisnęły się 
do bram i kas. Idąc z tą falą Robert 
wcisnął się za ogrodzenie. Jakiś Mu­
rzyn stojący przy trybunie uśmiech- powiedział głośno.

Mężczyzno machnął ręką. Wtedy Ro­
bert przesadził poręcz trybuny i po­
szedł ku skoczni. Sam podniósł po- I 
przeczkę i położył ją na poprzedniej 
wysokości. Potem siad! na trawie i za­
czął odsznurowywać trzewiki".

Z trybun podniósł się wrzask. Do 
Roberta podbiegli sędziowie, ale tuż 
obok znalazł się m’ody człowiek w. 
eleganckim płaszczu. Robert podniósł 
głowę i zobaczył, że sędziowie cofa-, 
ją się szybko. Mógł już skakać.

Stanął tedy na bieżni boso, miarku­
jąc rozbieg. Zrobiło się tak cicho,- że 
Robert słyszał szelest piachu pod na- j 
gimi stopami.

Murzyn szedł pod poprzeczkę wol­
no jak kpt Nagle odbił się i wystrze- , 
lii w górę!...

W tej sekundzie ryknął czujny me­
gafon!.. Robert miękko opadł na pia- I 
sek... Polem podniósł się z kolan 1 
spojrzał na poprzeczkę. Leżała jak 
przed chwilą. Równa, prężna i spo-

W niedzielę, dnia ?8 br. odbędą się 
na terenie całego kraju następujące 
ważniejsze imprezy sportowe:

Warszawa — Zakończenie kolar­
skiego biegu „Tour de Poldgne“.

Gdańsk — Eliminacje bokserskie 
przed meczem z ZSRR i Rumunią.

Bydgoszcz — Mecz piłkarski Byd­
goszcz — Toruń w ramach jubileuszu 
25-lecia Pom. OZPN.

W rozgrywkach p łkarskich o wej- 
ście_do Ligi spotkają się następujące 
zespoły:

Warszawa — Polonia (W-wa) — 
Polonia (Bytom).

Poznań — KKS — Szombierki.
Kraków — Wisła — Polonia (Sw.) 
Częstochowa — Skra — Motor. < 
Kraków Cracovia — Radom ak. 
Chorzów — AKS — RKU, 
Rybnik — Rymer — Grochów. 
Gdańsk — Gedania — Orzeł.
Lublin — Lublinianka — Warta. 
Katowice — WMKS — Garbarnia 
Olsztyn - KKS - ŁKS.
Szczecin — PKS — Czuwaj. 
W. Hajduki - Ruch — Legia. 
Tarnów — Tarnovia — Lechia.

deklarujemy 

na odbudowę 
WARSZAWY

Bydgoszcz, we wrześniu.

Wskazówki zegara na ngszych hi­
storycznych Klaryskach zatrzymały 
się na godzinie 12-tej... Już od 2 ty- 
godhi bez przerwy wskaztfją one tę 
godzinę... mimo iż czas biegnie; a trę­
bacz z wieży Klarysek głoęi o tym 
przechodniom, wygrywając piękny 
hejnał... Jest jakieś nieporozumienie 
w zestawieniu tych dwu faktów. Ktoś 
tu jest niepotrzebny,’ albo zegar, albo 
trębacz... A może jednak potrzebny 
jest i zegar i trębacz. Tylko niech w 
takim razie zegar nie dezawuuje trę­
bacza...

A. Jaw.

SPOŁDZIELCZOSC
GOSPODARKĘ PLANOWA

00432

UffijHfi nu.na zakupuje i'wymienia 
UW.lfiQ po cenach najwyższych

„Krosienko" Sukna A. J. Khmunt
Bielsko 00407

Odlz'at w Bydgoszczy, Pomcrska 14-4

Wydział Powiatowy 
w Wąbrzeźnie 

>0395 
prżyj mi e od zaraz

egzaminowanego 
maszynistę , 
i palacza
dla Kolei Powiatowej. Zgłoszenia 
kierować do Wydziału Powiatowe­
go w Wąbrzeźnie.

Przewodniczący Wydziału 
Powiatowego

T. Sajan, Starosta Powiatowy

00140 ■■ w

uwaga3
Właściciele i administratorzy 

nieruchomości.
Wydział Zdrowia Publicznego podaje 

do wiadomości, że w dniach najbliż­
szych kontrolerzy tut. Wydziału prze­
prowadzać będą kontrolę po domach 
odnośnie wykonania zartądite- 
nia dotyczącego szczepienia 
priectw durowego.

Wobec tego wzywa się właśc:cieli 
i administratorów domów do udostęp­
nienia tym kontrolerom książek mel­
dunkowych i aby zebrali od wsz.\ słkich 
lokatorów domu dowody szczepie­
nia zwolnienia ód
szczepienia prsectw duro­
wego v. r. w celu okazania
ich odnośnym kontrolerom.

Uwaęa! Nowość! UweęaU
SIOLV TKACKIE *
Nowo udoskonaleń pod patentem 
,,Zula“ nr 22?0 służęce do przera- 
b ania z przędzy, lnu i wełny i t. p. 
Nowoczesne zastosowanie lady po­
śpiesznej po rewolucyjnych cenach.

Bydgoszcz, Wileńska 10, tel. 16-22

Spółdzielnia Pracowników 
Gastronomicznych 

„GASTRONOM IA“ 
Toruń, ul. Szeroka nr 24 

poleca; 00409
wyborową kuchnię
Czynna od godziny 8-ej do 23-ej.

Najtańszy lokal na miejscu. 
Obsługa fachowa i rzetelna.

0 BLEZERY DAMSKIE ============= |
5 ~ dziane oraz KOSZULE MĘSKIEJ

00396 DOleca ’
wytwórnia, j. Świątkowskiego f i
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 120 - 16

W i'Wtsstiiwp insSpniBSmufifrW i

BYDGOSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYŚLU 
MASZYN ROLNICZYCH W BYDGOSZCZY 

poszukuje v»- 

gjSacu z bnidtuhiem
na magazyn .

o powierzchni placu c-a 1000 nr- 
budynku 200 m2

Zgłoszenia kierować
Al. Mickiewicza 3

Pierwszorzędną Konfekcję 
Damską i Męską

L- DII KAI
Bydgoszcz, Wełniany Rynek 7 Telefon 3070 
Polecam: Ubrania p aszcze męskie i damskie, 
kostiumy spódniczki spodnie i bryczess 

własnego wyrobu
Firms. odzrrac, ona zronm rr.edalrm na wys'awie 

600 e<ja miasta os c<y 83

CENTRALA
i PRZYBORÓW 

w-I. Cl. FiltplaL
Naprawa;
Maszyn do pisania Liczenia
Powielaczy kas releslrac
Przeróbka;
Maszyn do p .ania 

na uk ad potski
KUPNO SPRZEDAŻ
Poznań, św. Marcin 32 

tel. 88-19
Konti c. ekiuwe: Bank G. apo- 
łarMwa Kratowego 13-42
Mięt; kanie prywatne i
a Marcin 32 ' pi-iro 3

o'eton 8'T19

n; e ru ihcmość
4-ro piętrowej w Bydgoszczy przy głównej 
ul cy wydz er-awię ro koszty odbudowy. 

Oferty pod „Odbudowa" do iKP
B) igoszcz su



' SBM Str. 12 ILUSTROWANY KURIER POLSKI raw Nr 266 BMP

do zębów

Krem 
Krem 
Pastę

..Biały Puch" 
Sportowy

Płyn do włosow „Mag 
Sól do nóg

LAB. CHEM.-MGH. EDMUND KEMNITZ 5p.z.ae.
WARSZAWA • PODCHORĄŻYCH 4

00430

Poszukujemy
FALK

003to

Wełnę owczą
WIELKA ZBIŻKA CEKsurową

UWAGA! Wykorzystaj okazję UWAGA!

FALKI EWIC
FABRYKA PERFUM i K05M. zał.1911 r.w PARYŻU

W. Czachorowsk , Bydgoszcz, Pomorska nr 21 
(wejście Śniadeckich) tel. 38-69

ZOSTAŁ URUCHOMIONY DZIAŁ OZDÓB CHOINKOWYCH
00285

EAPRIDONT
■PPSTR-DO ZĘBOUJ

PUDER i KREM •

SODĘ amoniakalną 
(krystaliczny*,, sod. kaus­
tyczną fefc mien nadlany), 
tłuszcz* zwierzęce i roślinne 
kupuj* w każde ilości . i 

Fabryka mydła, proszków do 

prania Bydgoszcz, Scciaaown 25 
tel. 31-63, 22-65. ,00442 ’

szklarski |
Jan Kapczyński । 

TORUŃ
Łazienna 2S -tel.33^

•> ’ lllłlBllllliiiililllllliillllllllllllllllllll!

FABRYKA KOSMETYCZNA

pod Zarządem Państwowym

Bydgoszcz, ul. Zduny 14 16 tel.13-79 
poleca : 

na piegi Puder twarzowy

Przyjmiemy przedstawicielstwo 
wyłgezn^j sprzedaż, iub skład konsygnacyj­
ny, na artykuły spożywczo-kolonidlne, Kon­
serwowe i arb gospoda/stwa domowego, 

na Częstochowę i okolicę.
Posiadamy aporaf tiurowy, odpowiednie 
składy w centrum miasta oraz lieznq t wy­
robiona klientelę. Zgłoszenia kierować

HURTOWNIA „UDZIAŁOWA ‘ 
KUPCÓW POLSKICH 

spółka z o-. o 
CZĘSTOCHOWA. I Aleja 2 tel. 1464

Wytwórnia bielizny 
.5 Y R E N K A"

। ui ■ i. M. i B. Sławiący .........
LódŻ Al. Ko -Juf-zki 93 m 25 (prz Bahdurekieso 

= telelon 189.10. 4639
Z Polecamy: 
~ nksusowa bieliznę tnilnnezową. bal

towaną, szaianźowa i bawełniana.

dużym wvborze, po 
cenach tabryczjiych po- 
eca‘ Wytwórnia Wóz­

ków Dziecięcych
BaJcerWewJcz S-ka — Bydgoszcz, Warmińskiego 15

- PRECYZYJNY iMHSZTAl MECHANICZNY - 
ES. TARGOhSKI 

iydgojzez, Al. 1 Maja Si lei. 10-00 
Naprawiam maszyny do pisania itcseiua — 
przerabiam na układ polski. — Kupu;ę 
massyny wszelkich systemów uszkodzone, 

csęści także 834

|| ZAWIADOMIENIA ||
KOSMETYCZKA A.
Szląskowska powróciła.
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 5. 
(Epilacja włosów). (792

ANIELSKIEGO udzie- ■ 
la rutynowana długo- 1 
letnią praktyką zagra­
niczną, Bydgoszcz, ul. ’ 
Asnyka 6, parter. (766

MŁYŃSKIE kamienie 
maszyny, wszelkie ar­
tykuły młyńskie, (gaża 
siatka, pasy, gurty) po­
leca Eugeniusz Pała 

I szewski. Warszawa,
Biuro — Poznańska 38, 

I tel 888-87 Sprzedaż 
. Pankiewicza 4, sklep 
1 (przy Jerozolimskich).

(4676

|| SPRZEDAŻ || j

DOM|y od 200 tys. do 
5.000.000 zł. — gospodar- ;
stwa — od 500 tys do i 
4.000. 000 zł sprzeda, no- l 
we zlecenia przyjmuje i 
Malek, Bydgoszcz, Al. '
1 Maja 46. (71S

SPORT WSZYSTKO — 
pitki — siatki — ko­
stiumy sportowe - rę­
kawice i inny sprzęt 
dostarcza D/Sportowy 
Jan Pujdak 1 Ska 
Łódź Piotrkowska 83.

(4890

WYTWÓRNIA TORE­
BEK DAMSKICH cera­
towych — Zygmunt Ka- 
roń. Łódź, Piotrkow­
ska 115. Wysyłamy za 
zaliczeniem. (00097

Parcele? 1OOO m

sprzedam
ntormacji dziele Oddział IKP w Poznaniu 

ulica Działynskich 8 00370

morniftow
Warunki b. dogodne,

HUE 1 JOTO BDST Jl. SZCHtllli
ul. Polonii Zagr. 16

Pastij «fo obuwia 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno — brązowy oraz biały 

taprawy tóo pfotiłótg 
w kolorach: mahoniowa, farbująca 
orat bezbarwna

z.nsne cenione poleca:
FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA

„KREMALIN"
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63 i 22-65
Zakupujemy woski i parafiną wszelkiego rodzaju

oraz tlenek żelaza.

ma 
ększa

chroni 
cerę

w Wytwórni 
Wózków Dziecięcych

zakupuje staje 
po cenach rynkowych

CENTRALA ZAOPATRZENIA < ZBYTU
ZRZESZEŃ PRV WATŃEGOPRZEMYSŁl)

OKRĘGU ŁÓDZKIEGO
U2?1 ŁÓDŹ
ulica Zachodnia nr 52

r EL e F O N NR 17S-99

i

DOM piekarnią, 2 skła­
dy — C.000.000,—. Domek 
trzy rodzinny ogrodem — 
1.100.000,—; dwupiętro­
wy — oficyna, 1 Maja — 
2.100.009,—, oraz inne ko­
rzystnie sprzeda — ,,Ce- 
pos", Bydgoszcz, Dwor­
cowa 9.

SPRZEDAM OKAZYJ­
NIE: 6-letn. licencjono­
waną ciężką klacz, na­
dająca się na tartaki, 
młyny; jedna platformę 
®>śności 3.500 kg, jedną 
platformę nośności 1.500 
kg. Żur, Gniew, Wodna 

(00412 nr 2. (00434

Tylko w warsztatach 
„JUPITERA" 

naprawię Ci najszyb 
ciej i fachowo każdy 
sprzęt radiowy

Naprawa i sprzedaż 
głośników

00271'

1
0YDGOSZCZ I

Starv Rynek 20. tei. 1F-6& |

APARATY-KINA 
przybory, papiery, 

filmy, chemikalia, klisze 
MOTORKI KAJSKOWt 1 KAJAKI 

poleca — kupuje 

SKŁADNICA
FOTOSRAFICZNO - SPORTOWA
JAN MATRAŚ
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 65 

*49.9 Telefon 29-85

Kapelusze 
kapeliny, stoik) 

hurtowa sprzeda" 
J. Butkiewicz i Ska 
Łódź, Piotrkowska 16 
(w podwórzu! 00048

WARSZAWIANKA — 
przystojna, elegancka. 
Lat 44, posiada własne 
mieszkanie i stałą posa­
dę, pragnie powtórnie 
wyjść zamąź za czło­
wieka inteligentnego, 
niezależnego material­
nie, w odpowiednim 
wieku. Oferty: War­
szawa, poczta główna, 
poste-restante — ,,106".

(00322)

ADWOKAT kawaler lat 
38 poślubi NATYCH­
MIAST przystojną pa­
nią posiadającą przed­
siębiorstwo lub wolny 
zawód. Zgłoszenia IKP 
Łódź, od „13“ (00366

WDOWIEC lat 49, wzrost 
średni, zdrowy, ener­
giczny, inteligentny, bez 
nałogów, dość zamożny 
przemysłowiec, poszu­
kuje towarzyszki tycia* 
(żony) zamożnej w celu 
powiększenia przedsię­
biorstwa. Panie bez­
dzietne do lat 40, szla­
chetnego usposobienia, 
niedzisiejszych zasad, 
zdrowe, inteligentne, go­
spodarne, również za­
miejscowe pożądane. 
Cel matrymonialny. O- 
ferty IKP Łódź, Piotr­
kowska 66 ,,Stanisław"t 

(00424)

RZUTKIEGO rolnika 
poszukuję. Gospodar­
stwo rolne 30 ha. In­
wentarz żywy, martwy 
kompletny. Cel matry­
monialny. Oferty IKP 
Bydgoszcz, „Pomorze • 
Miasto Powiatowe", 

(00393)

LEKARKA - DENTYST­
KA — dyplomowana, 
własny gabinet, dobrze 
zarabia, szuka zamożne­
go pana na męża; wa­
runek: wzrost wyżej 
średniego, wiek 38—43, 
solidny, elegancki. — 
Pierwszeństwo lekarze 
i inżynierowie dyplo­
mowani. — IKP Łódź, 
Piotrkowska 66, „Wy­
tworną", (00397

LANOLINĘ, wazelinę, 
mentol, olejki perfume­
ryjne, ceręzynę, surow­
ce kosmetyczne, karto­
ny Unrra w każdej ilo­
ści zakupi * “
Łódź, _
24, tel. 177-00. Przedsta­
wiciel — "
sklego 13/19, Kotkowska.

(4647

„ENOLA-. 
Papiórkowskiego

Poznań, Krasiń-

MIKROSKOPY nawet 
niekompletne kupuje­
my. Warsztat optyemy. 
Łódź, Nowomiejska 3. 

(4876

FABRYKA — wyrobów 
srebrnych — M. Weiner 
i Ska, Łódź, Piotrkow­
ska 112, tel. 120-66, ku­
puje srebro . w każdej 
postaci. (00200

POTRZEBNA zaraz po- I KRAWCZYKA STANI- 
mocnica domowa, lu- ' SŁAWA — z ~
biąca dzieci. Drogeria, 
Barwice, pow. Szczeci­
nek. (00317

POTRZEBNA niewiasta 
do prac domowych i 
i opieki nad dzieckiem. 
Bydgoszcz, Chrobrego 
nr 12/1. (839

SŁAWA — z Ostrowa 
Wlkp., ostatnio przeby­
wającego w Stalagu VII 
A (Bawaria) — poszu­
kuje żona z córeczką. 
Krawczyk Genowefa, 
Przyny, poczta Rychła - 
wa, pow. Swiecie (Po­
morze). 00392

II pracy' POSZUKUJĄ || 
INTELIGENTNA, śred­
nim wieku, uczciwa, 
oszczędna, przyjmie po­
sadę gospodyni domu 
na plebanii lub samot­
nej osoby. Oferty: War­
szawa 23, Stalowa, poste- 
restante, „Hanka". (00321

POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA Cze­
sław Skrzypek 1 Ska 
Łódź, ul? Nowomiejska 
3 (w podwórzu) telefon 
277-32 
drobną galanterię oraz 
bieliznę damską, męską 
dziecięcą. Sprzedaż tyl- ; 
ko hurtowa. Prowincja • 
za zaliczeniem Cenni* | 
ków nie wysyłamy.

(4531 '

poleca wszelką

WŁOSIANKĘ najtaniej 
poleca: Wytwórnia wło- 
sianki „Promień", Łódź, 
Sienkiewicza 63. (00251

KARŁOWATY pinczer | SKLEP mieszkaniem od- 
(ratlerek) mały do . st-pię z powodu szyb- 
sprzedania. Bydgoszcz, j^go wyjazdu. Zwrot 
Pomorska 14—1. (799 kosztjw sklepowych.

Szubin (Rynek), pl. 1-go 
Maja 1. <824' MASZYNA kamaszni- 

cza łaciarka nowa mar­
ka „Ideał", komplet do 
sprzedania. Zgłoszenia 
telefon. Sopot 512-98.

(00427)

GOSPODARSTWO 5—15 
ha lub parcelę tej ■wiel­
kości w okolicach Byd­
goszczy kupimy za go- 

, tówkę. Pośrednicy mile 
widziani. Bydgoszcz, Al.
1 Maya 7 m. 3. (812

KRAWATY, SZALE i 
KOSZULE poleca, wzo­
ry najmodniejsze i naj­
taniej — Wytwórnia Ed­
ward Krysiak, Łódź. ul. 
Piotrkowska 136. Wysy­
łamy za pobraniem pocz­
towym. (00433

SYPIALNIE nowoczes­
ne, jasne, jak nowe, 
kompletne — 50.000,—
stale na składzie — orąz 
urządzenie sklepowe — 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Zbożowy Rynek 12 — 
skład mebli. (835

II WÓLKĘ POSADY fi

INŻYNIEROWIE, tech­
nicy budowlani, mosto­
wi, potrzebni zaraz. 
Angażuje: Zarząd Od­
budowy Kolei Państwo­
wych, Bydgoszcz, Ja­
giellońska 5. (660

KUPIEC uczony, bran­
ży kolonialnej, 15 lat sa- 
ęnodzielny, przyjmie po­
sadę jakio kierownik 
sklepu. Óferty do IKP 
Bydgoszcz, „364". (00364

II *~°Ż"E li
ODMŁADZA i upiększa 
WITAMINOWY krem —

CAPRI
Do nabycia we wszyst- 

: kich drogeriach. (00429

|| MATRYMONIALNE ||

KAWALER, przemysło­
wiec, posiadający czyn­
ne przedsiębiorstwo — 
tekstylne w Bielsku, lat 
ponad 30, pozna zamoż­
ną panią — może być 
ziemianka. Cel matry­
monialny. Oferty do 
IKP Bydgoszcz, pod — 
„341". (00341

KTÓRY z PANÓW in­
teligentnych, dobrego 
serca, szlachetny, na 
stanowisku, wdowiec z 
dzieckiem mile widzia­
ny, poślubi siostrę mo­
ją, pannę, lat 36, muSą, 
gospodarną, szatyn*?, 
szczerą, szlachetną — 
własne mieszkanie. Pa­
nowie, którym zależy 
na dobrej żonie, zechcą 
złożyć poważne oferty: 
,,Par“, ' Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 16, pod Nr 1201.

(00439)

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiłiiHiiniiiiiii
NAJSKUTECZNIEJSZA

REKLAMA
.IKP

llllllllillHilHIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllllllW

WYTWÓRNIA wód ga- । 
zowych t rozlewnia pi- • 
wa, nowourządzona w/g ’ 

। wymogów higienież- 
nych, lokal obszerny, ; 
nadający się również na ; 
inne przedsiębiorstwo,, 

: sprzedam z powodu cho­
roby. Oferty kierować: 
..Dziennik Bałtycki" — 
Gdynia, pod nr ,,129“ 

(00332)

SYPIALNIĘ jasną i in­
ne meble sprzedam z 
powodu wyjazdu. Byd­
goszcz, Śniadeckich 10/2. 

(830)

MATERACE, TAPCZAN 
LEŻANKĘ sprzedam ko­
rzystnie. Bydgoszcz, pl. 
Poznański 6 — w po­
dwórzu. (822

8| KUPNO JI

FABRYKA „Alfa* Byd­
goszcz, Garbary 3, za­
kupuje stale wszelkie 
ilości srebra (złom, mo­
nety, wyroby). (4689

. POTRZEBNA młoda in- 
• t^gentna maszynistka 
i (miasto powiatowe). Wa­
runki dobre. Oferty fo­
tografią do IKP Byd­
goszcz, ,, Soli dna". (778

SKŁADNICE z biurem 
przy ul. Dworcowej 74 
w podwórzu wydzierża­
wi C. Hartwig S. A. 
Tamże jest duży piec 
żelazny na sprzedaż.

(821)

MASZYNY karton jar­
skie do bigowania, igło­
wania, szycia itd. kupię. 
Oferty IKP Bydgoszcz, 
pod „Karton". (827

TECHNIKA drzewnego, 
doświadczonego kalku­
latora i warsztatowca w 
przemyśle drzewnym — 
poszukuje — Centrala 
Handlowa Przemysłu 
Drzewnego, Bydgoszcz, 
ul. Dworcowa 12. (831

|| POSZUKIWANIA li
POSZUKUJĘ syna Tom­
kiewicza Władysława, 
ur. 7 maja 1919 r., Wilno, 
przebywającego w "1944 
roku w Russelsheim nad 
Menem (Niemcy). — O 
wiadomość błaga matka, 
Toruń, Sw. Józefa 42. 

(00426)

Huittftir lagranic.ing

Trudny wybór

Rozgniewana mamusia: Albo weź­
miesz teraz to lekarstwo, albo poca­
łujesz ciocię i pójdziesz do lótżka

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNI A WyDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. MARSZ FOCHA 20 - TEL. 33-41 1 33-42

REDAKCJA I ADM1NISTR Bydgoszcz, Marsz Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZOZY: •
at. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami). - Telefon 24-29 
Za nledoreczenle pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękcptsów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. Z^ dział ogłoszeniowy Red, nie odpowiada

OGŁOSZENIA. Drobne pc '' , 2a ^owo poszukiwanie
rodzin i pracy 6 a za Minimalna opł. za 10 stów.
Ogtosz milimetr : w te from*' Za tekste™ ““
Urzędowe przetarg: ,„5 Nekrolog) od 20-50 zŁ Tabela­
ryczne. bilanse 30 z ’° „Ariele i święta 50«(. drożej Za terml- 
nowe zamieszczeń n^eóeadmml»tracia ntetódpowtada

Czcionki i tłok. Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW“ w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18. telefon 18-99' E-10Qj8


